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Z pomocą 
ofiarom powodzi 

w Holandii 
WARSZAW A, 13. 2. 

, Polski Komitet Obrońców 
Pokoju komunikuje, .że pol­
scy obrońcy pokoju przekazali 
w dniu 13 bm. pod adresem 

ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNlCZEJ 

„National Rampen!onds", den 
Haag (holenderski fundusz po. NR 40 - ROK IX ł..ODZ, SOBOTA 14 I NIEDZIEi.A 15 LUTEGO 1953 ROKU 

mocy dla powodzian) kwotę ------------------------

CENA 15 HR. 

E~;:~:i:g:~~~~ W ZPZ· 1·m N1.edz·1elsk1·eeo· ··tkalnia 110•3 
jednocześnie o dokonaniu • I d I " 1 03 5 
przekazu Holenderski Komitet I przę za n1a- J 

proc. 
proc. 

Obrońców Pokoju. 

NAfłADA KOUESPO.\'DENCY JVA 
r1 •·· . , .. ...!"/ 

k UJAWNIAM\' 
NOWE REZERW\' -

CODZIENNIE WYKONUJEMY PLAN 
PRZEWOD­

NICZĄCY NA- · 
RADY: ' 

Dziś. zgodnie 
z naszą zapo- . 
wied zi ą, głos · 

I majstrowie 
przt,dz'l ID.Li za-
kładów prze-
mysłu b'•Wel-
nianego i we!· 
nianego. 

Obecnie agia · 
szamy w naszej 
dyskusji pi·zer­
wę. która trwać 
bęlzie do po­
niedzialk u 

oddajemy Ja­
nowi Kędzi~r­
skiemu, wozi­
cielowi niedo­
przędu z Za· 
kładów Prze­
mysłu Baweł­
nianego im. I 
Maja, który. 
dzieląc się do­
świadc7.eniam.i 

swe.i pracy, 
wskazuje na 
przyczyny, ha­

Jan Kęd.ztersk i 

W poniedzia­
łek, tj w 28 
dnio nnszej na­
rady korespon­
d encyjnej gto~ 

zabierze Fe­
Jil;:s. Skoniecz­
k <J . manipulant 

mujące niejednokrotnie wzrost 
produkcji w przędzalni. 

Z treścią wypo" iedzi tow. 

z ZPW 1m. Pietrusit'lskiego 

1 w Zgierzu. 

Idźcie w ich śladyl r 
Wykonu;cie Wasze 

dzie11ne zad<inia! 
DUŻYMI OSIĄGNIĘCIAMI W REALIZACJI DZIEN­

NYCH ZADAŃ PRODUKCYJNYCH MOZE POSZCZYCIC 
SIĘ ZAŁOGA ZPZ IM. NIEDZIELSK!EQO. I TAK TKAL­
NIA NA BIEŻĄCO WYKONUJE PLAN W 110,3 PROC., A 
PRZĘDZALNIA - W 103,5 PROC. 

Narada 
produkcyjna 
pracowników 

twórezyc·h . 

W zakładach tych najlepsze 
wyniki osiągają tkacze; Wła­
dysław Kolasa - 127 proc. i 
Jan Krystkiewicz - 126 proc. 
oraz śrubownicy: Franciszek 
Krzeszewski - 106 proc. ·i 
Czesław Baranowski - 103 
proc. 
Pomyślnie realizuje swoje 

plany produkcyjne załoga 
ZPB IM. SAWICKIEJ. Na wy­
różnienie zasługuje zespól 
majstra Sybilskiego, który o­
siąga przeciętnie 118 proc. pla­
nu.' 

Podziękowanie . . 
za zyczenia 

Depesza do Marszałka 
K. Rokossowskiego 

WARSZAWA 13. 2. 
Depe•za Ministra Obrony 

Narodowej Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej 
do Marszałka Polski K. Ro· 
kossowskiego. 

Do 
M'nistra mron:v Naro· 
dowej Mars~alka Polski 
Konstantego Rol;.ossow­
skiego 

WARSZAWA 

Przesyłam Wam o•·az wszys1-
klm żołnierzom I oficerom 
Wojska Polskiego "IH.)serde< z­
niejsze podziękowanie za 1t,O· 

rące pozdrowienia przesiane 
przez Was z okazji p•ąt.ej rocz­
nicy powstania Koreańskiej 
Armh Ludowej. 

Kędzierskiego wmni zapoznać 
się szczegółowo uoziciele n ie­
doprzędu, jak również prządki 

fWypnwterl~ 1ow Jana Kęńzlel' 
skiego. woz•'"teh:t n\edoprzerlu z 
\\'ZPH im I 'Maja. zamle:łzczamy 
na ~I ronte 3}. 

Wytwórni filmów 

Oświ§towych W walce o wykonanie pla­
nu wśród zakładów przemy­
słu wełnianego na czoło wy- I 
sunęła się załoga ZPW IM. 
KASPRZAKA, która równo­
miernie i rytmiczqie realizu­
je swoje dzienne zadania pro­
dukcyjne. Wśród załogi przo­
dują dwaj młodzi śrubownl­
cy: tow. tow. Opiłowski i 
Grad. 

Szczerze życzę Wam. Towa­
rzyszu Ministrze, dalszego 
umocnienia si' obronnych Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. 

W myśl wskazań towarzysza llicrula 
Wczoraj w Łodzi rozpoczę­

ła się narada produkcyjna 
pracowników twórczych Wy­
twórni Filmów Oświatowych. 
W prezydium narady zasiedli 
m. In. przedstawiciel Wydzia­
łu Oświaty KC PZPR tow. 
J . Drabarek, przedstawiciel 
KŁ PZPR, tow. Kuciński, 

przedstawiciel Centralnego U­
rzędu Kinematografii, tow. 
Karpowski. 

ODDZIAŁ „D" ZPZ IM. produkcji śrubownlcy •wA­
BARDOWSKIEOO w bieżą- NOW i MAGNUSKI. Ten o­
cym miesiącu nie wykomije statnl często opuszcza doi pra­
planu. I tak na przykład 5 
bm. plan był zrealizowany cy. 

Obrady zapoczątkował po­
kaz czterech filmów oświato­
wych, po którym dyrektor 
Łódzkiej Wytwórni Filmów 
Oświatowych, tow. Pas!eez­
nlk wygłosił referat pt. „Ana­
liza programowo - produkcyj­
na za rok 1952". 

w 78,2 proc„ 6 bm. - w 70,3 Kierownictwo oddziału „D" 
proc., 'l bm. - w 54,2 proc., ZPZ im. Bardowskiego musi 
12 bm. - 73,6 proc. 

Nienadątanie oddziału „D" 
za Innymi oddziałaml ZPZ im. 

Bardowskiego spowodowane 
jest niewypełnianiem obo­
wiązków produkcyjnych przez 

stanowczo więcej troski prze­
jawiać o rytmiczne wykony­
wanie planów produkcyjnych 
oraz: bezwzględnie zwalczać 

bumelanctwo 1 n!efrasobli­
woś~ 

W godzinach popołudnio­
wych rozpoczęto ożywioną 
dyskusję, w której zebrani 
rozwijali poszczególne zagad­
nienia, poruszone w referacie. 
W dniu' dzisiejszym odbędzie 
się drugi pokaz filmów o­
światowych, a po nim - dal­
sza dyskusja nad referatem, 
która zakończy obrady. 

majstrów: LESZCZY~SKIE- Jesz9e dziś plan mus! być 
GO, IGNACZAKA i ZALE- wykonany na wszystkich od­
PĘ. Poważnie hamują wzrost cinkachl 

Praca polityczna 
- naszą 

Doświadczenia Komunistycznej Partii 
Związku RadzleckJego i naszej pal'til 

już niejednokrotnie potwierdziły ogromne 
znaczenie pracy politycznej, będącej decy­
dującym orężem w mobilizacji mas do wy­
konania trudnych I odpowiedzialnych za­
dań budownictwa socjallstyc:mego. 
Już przeszło ,.Półtora miesiąca masy pra­

cujące naszego kraju walczą o wykonanie 
trudnych I napiętych zadań czwartego ro­
ku Planu 6-letniego. We wszystkich zakła­
dach produkcyjnych rozwinęło się szerokie 
współzawodnictwo pracy, poprzez które kla­
sa robotnicza wyraża swój stosunek do po­
lityki naszej partii l władzy ludowej, wy­
wiera swój wpływ na przyśpieszenie tempa 
marszu naprzód, ku socjalizmowi. 

Partia kieruje budownictwem socja.11-
stycznym w naszym kraju, mobilizuje I or­
ganizuje masy pracujące do wykonania za­
dań, warunkujących szybkie uprz~myslo­
wicole kraju, socjalistyczną przebudowę 

rolnictwa, llk widację wielowiekowego za­
cofania, zabezpieczenie stalego wzrostu do­
brobytu I kultury narodowej, Ale zadania 
swoje - wskazuje towarzysz Bierut w 
przemówieniu, wygłoszonym na sputkaoiu 
z aktywem partyjnym I gospodarczym 
przemysłu węglowego - „partia może wy­
pełnić · wówczas, gdy aktyw i szeregi par· 
tyjne nie ty!ko owladnęly nauką marksiz­
mu - leninizmu, ale potrafią swą wiedzę 
spoleczną i ideologię przekazywać jak naj· 
szerszym masom pracującym". Słąd olbrzy. 
mie znaczenie pracy politycznej na obec­
nym etapie naszego budownictwa. 

Wiele organizacji partyjnych na terenie 
Lod:r.i I województwa zrozumiało tę pod­
stawową prawdę o roll pracy politycznej. 
Swladezą o tym m. Io. liczne wypowiedzi 
delegatów na dzielnicowych, miejskich i po­
wiatowych konferencjach wyborc•wch, w 
których mocno podkreślano fakt, że be:i; 
pracy politycznej nie można osiągnąć wy­
konania planów produkcyjnych. $wiadczy 
o tym również coraz lepsze łączenie zagad­
nień ogól n opoli tycznych z naszą codzien­
ną walką o plan na zebraniach partyjnych, 
naradach I odprawach aktywu, naradach 
prodnkcyjnycb itp. 

Jednak są jeszcze i takie organizacje par­
tyjne, które wykazują niewłaściwy stosu­
nek do pracy polityczno - uświadamiają­
cej, co daje się zauważyć szczególnie na 
odcinku współzawodnictwa pracy. Jeśli Za­
kłady Przemysłu Bawełnianego Im. Harna­
ma nie wykonują systematycznie I rytmicz­
nie planów produkcyjnych, • to tłumaczyć 
to nalefy przede wszystkim słabą pracą 

rezerwą 

polityczną organlucjl partyjnej I zwl"'ko­
wej, brakiem Inicjatywy I troski o rozwój 
coraz to nowych form współzawodnictwa, 
o rozszerzanie Jeco UBlęgu I rozmachu. 
Również niektórzy dyrektorzy zakładów 

nie czują się odpowiedzialni za polityczne 
wychowanie załogi, a uwalają, że do nieb 
należy jedynie „strona techniczna" produk­
cji. 

Gdzie dobrze postawiona Jest praca poll­
tycma, gdzie żYJą nią organizacja partyj­
na, dyrekcja i personel techniczny, organi­
zacje masowe - łam walczy aię z postoja­
mi maszyn, z marnotrawstwem surowca, 
ze szkodn!ciwem, walny się o podniesienie 
socjallstycuiej dyscypliny pracy, o równo• 
miernoś6 I rytmloznoś6 produkcji. 

.Jeżeli w Zaldadacb Im. Marchlewskiego, 
przodujących obecnie na terenie Łodzi ' w 
wykonaniu planu, zastosowano Już około 
700 wniosków racjonalizatorskich, wniesio­
nych przez konferencję partyjno • tech­
niczną, Jeżeli do komisji, organizującej ze­
branie sprawozdawcze o realizacji w:vtycz­
nycb konferencji, wpłynęło ostatnio około 
200 011wycb wniosków - to źródłem tego 
jest wzmożona praca polityczna wśród za­
łogi, która zrozumiała, co znaczą uspraw­
nienia techniczne dla wYkonanla planu 
przez zakład, 

.Jeśli za§ w ZPB Im. Okrzei I ZPW Im. 
Barlickiego, które 'nie wykonują planów 
produkcyjnych, występuje marnotrawstwo 
surowca I nie walczy się należycie o pod­
niesienie dyscypliny praey, jest to w 
pierwszym rzędzie rezultatem braku pracy 
polityczno - uświadamiającej wśr6d załogi. 

,,Plan - uczy nas towarzysz Bierut -
to prawo niezlomne paiistwa budującego 
socjalizm. Wykonanie zadaii planowych -
to najwyższy obowiązek każdego robotnika, 
technika, inżyniera, kierownika. Obowiązek 
ten musi utrwalić się w świadomości każ­
dego z nas jako prawo, którego nie wolno 
la mać". Taka jest treść naszej pracy maso­
wo - politycznej w każdym zakładzie pra­
cy. 

Mówi się u nas często o mobilizacji re­
zerw. Największe rezerwy tkwią w naszej 
pracy politycznej, która podnosząc śW!ado­
mośó mas, pobudzając Ich aktywność, wska­
zując słnszność naszej drogi budownictwa 
socjalistycznego, wyzwala nową energię. 
Tą energią jest entuzjazm klasy robotni­
czej, jej świadomy, gospodarski, twórczy 
stosunek do realizacji zadań produkcyjnych. 
Wyzwalać tę energię, ujawnia-O nowe rezer­
wy poprzez stałe podnoszenie na wyższy po­
ziom pracy politycznej - to nasze :zadanie. 

Minister Obrony Narodowej 
Koreańsk1eJ Republiki 

t,udowo-Demokratycznej 
Wlcemal'!lzalek Tsoł Jon Gen 

Phenian, 10 lutego 1953 r. 
Majstrowie postanawiajq 

Również I załoga PÓŁNOC­
NO - ŁÓDZKICH ZAKŁA­
DÓW PRZEMYSŁU PAS· 
MANTERYJNEGO systematy­
cznie w:ykonuJe swe plany. W 
wsikl' o . stały wzrost i;irorluk­
cjl wyróżnia się tkaczka tKa­
rollna Nawrocka, która osią­
ga 146,3 proc. planu oraz 
majstrowie Hędzlik - 116,6 
proc. I Krata - 113 proc. 

Wśród dolarowych przyjaciół 

Kanada protestuje 
przeciwko wprowailzenfu przez USA . , . . 

ogran1ezen w 1mpore1e 

Oradour Mordercy z 
łagodnie osądzeni 

priez trybunał w Bordeapx 
PARYŻ. 13. 2. 

TRYJ;IUNAŁ WOJSKOWY W BORDEAUX W NOCY 
Z DNIA ·12 NA 13 BM. OGŁOSIŁ WYROK W SPRAWIE 
NIEMIECKICH I ALZACKICH ZBRODNIARZY WOJEN­
NYCH, KTÓRZY 10 CZERWCA 1944 R. BESTIALSKO 
WYMORDOWALI PRAWIE CAŁĄ LUDNO$C (Z 648 
MIESZKANCóW POZOSTAŁO PRZY ŻYCIU 6) WIOSKI 
ORADOUR • S,UR - GLANE. 

NOWY JORK, 13. 2. 

Dnia 30 grudnia 1952 ro­
ku Stany Zjednoczone poda­

ły wiadomość o wprowadzeniu 
ograniczeń importu skondenso­
wanych produktów mlecznych 
z Kanady. Był to dalszy etap, 
wprowadzonych już poprzed­
nio ograniczeń importu tłusz­

czów i olejów. 

Dola 11 bm. ambasada kB· 

nadyjska w Waszyngtonie 
stwierdziła., że już trzykrotnie 
zaprote.stowała wobec rządu 

USA przeciwko tym ogranicze­
niom. 

Z przestępców, ktćrzy z:a· 
sladall na ławie ookarżonych 

większość skaz.ano na kary od 
li do 12 lat więzienia. Jedynie 
dwóch zbrodniarzy skazanych 
zostało na karę śmierci. Jeden 
SS-owiec został uniewinniony. 

przez trybunał wojskowy wo- W nocie skierowanej do se­
bec zbrodnlarzy hitlerowskich. kretarz.a .stanu USA Dullesa 

W szerokich kołach francus­
kiej opinii public:mej panuje 
oburzenie z powodu niezwykle 
łagodnego wyroku wydanego 

• • • ambasador kanadyjski podkre-
Korespondent dziennika „Hu- śl.a, że ograniczenia te są 

manlte" donosi z Bordeaux, sprzeczne z poroz:umieniem w 
że odbył~ się tam potężna de· sprawie taryf celnych i wy­
monstracja zorganizowana 
przez związek rodzin męczen­
ników z Oradour. Demonstran­
ci żądali należytego ukarania 
morderców l wydania Francji 

miany handlowej, którego u· 

czestnikami są również USA t 

Kanada.. 

zwi-:kszać pr<)tłukcję 
. Wskazania Prezesa Rady Ministrów towarzysza Bolesła• 

wa Bieruta, zawarte w przemówieniu, wygłoszonym na na• 
radzie aktywu partyJneco I rospodarczego, a dotycz"ct 
średniego peraonelu teehnlcznei;o, stają się drogow~kaiem. 

wytycaa11 d1lalanla w oodzlenneJ pracy dla maJsłróW 
W zakładach przl!myslu wlóklenolczego, 

Liczne , zobowiązanie pro· 
dukcyjne, podejmowane przez: 
majstrów łódz:ldch zattładów 

pracy, są dowodem, te wska­
zania towarzysui Bieruta, po­
magają naszemu średniemu 

<lozoro..yl. technicznemu w po­
konywaniu wielu trudności, 
pomaga.ją w realizacji zadań, 

stojących przed przemysłem 
włókienniczym. 

Na odbytej w dniu wcr.o­
raJszym naradzie roboczej w 
ZPB im. Liebknechta maj­
strowie tych zakładów podjęli 
wiele zobowiązań. Między In­
nym! majster z oddz;Iału 

obrączkowego - Aleksander 
Przyborowski - postanowił 

zwiększyć produkcję na swo­
im oddziale o 1 proc. oraz 
zmniejszyć ilość odpadków o 
1 proc. Majster PrzyborOW6ki 
wezwał !pnycb majstrów do 
podjęcia podobnych zobowią­

zań. W odpowiedz;! na to wez­
wanie - majster Mikuła zo-

bowiązał się podwyt.Bzyć pro.o 
dukcję o 1,5 proc. Majster 
Łuczak podniesie produkcję o 
2,5 próc. , 

Liczne zobowiązania podej• 
mowall także majstrowie 

·Łódzkiej Tkalni. W lmleniu 
majstrów: Zalewskiego, Mi• 
chalaka, Pustelnika I innych, 
majster salowy Henryk Teo­
dorczyk postanowił ~większy{: 
wykonanie planu o 5 proc. w 
stoounku do stycznia oraz 
podnieść jakość produkcji o 
10 proc. Majster salowy Wła­
dysław Sz;częsny wraz z maj• 
strami: Mich;ilskim, Janickim. 
Guzowskim I Innymi zobo­
wiązał się podnieść ilość pro• 
dukcji do 101,6 proc. prz7 
równoczesnym podwyższeniu 

produkcji pierwszego gatun­
ku o 5 proc. 

.Majstrowie z Łódzkiej 

Tkalni wezwali do podejmo­
wania zobowiązań 1 majstr~w 

z ZPB im. Haman\a. 

H. Dr~żkiewicz 
wszystkich SS-manów, którzy 
brali udział w zbrodni Piątek na targowiskach łódzkich 

- podsekretarzem stanu 

Na manifestację przybyli m. 
!n. poseł komunistyczny Du-
puis, komunistyczni radni G · d ' d d lb 
miejscy, działacza CGT, FO, O oępQ ynte QffiQWe za OWO ne , 

w Ministerstwie Kolei 
WARSZAWA, 13, !. 

Prezes Rady Minlstrńw 
mianował Henryka Drążkie­
wicza podsekretarzem stanu 
w Ministerstwie Knlei. 

Terroryści BDJ 
zamordowali 
działacza SPD 

BERLIN, 13. 2. 
Jak podaje Agencja AON, 

terroryści taszystowskiego 
„Związku Młodzieży Niemiec­
kiej" (BOJ), organizacji finan­
sowanej przez Amerykanów i 
popieranej przez reżim boński 
- zdradziecko zamordowali 
dzialacza SPD Dieter Wagnera 
z Heusenstamm (powfat Offen­
bach) za to, że wypowiedział 
się on przeciwko prześtadowa. 
niu aktywnych bojowników o 
pokój w Niemczech zachod­
nich. Wagner potępił zwlasz:· 
cza akty terroru wobec opo­
zycyjnej organizacji socjalde­
mokratów - „akcj i socjali­
stycznej" , 

r··~2;~·„6·„;;11c;N·„··i 
: : ..............................•.•........ 

=~:cah~k~~~~:':c~:e ~~ O ·Chłopi sprzedajq mięso 
organizacji ruchu oporu. 40 Wczoraj, podobnie jak w 
tya. uczestników demonstracji każdy piątjlk, na targowiska 
złożyło ślubowanie, że „zawsze łódzkie przyjechały setki wo­
pam!ętać będą o zbrodni po- tów chłopskich, załadowanych 

pełnionej w Or.adour, którą świeżym nabiałem, mąką, ka­
chciano by puścić w niepamięć. szą l warzywami. Gospodynie 
.aby przygotować nowe zbr-Od- domowe już od wczesnych go­
nie", 

1 
dzin rannych udały się po za-

. kupy, zadowolone, że mogą 

------------ tutaj zaopatrzyć sill w artyku-
' 

I 

Stoisko z mtęsem w hall targowej na Placu Niepod.le­
g!o~ci oblegane byto przez liczne gospodynie domowe. 

Fot. - l'dak,s Szartlla1'1l 

ły pierwszej potrzeby po ce­
nach niższych niż w sklepie. 

Na wczorajszy targ chłopi 
z,e wsi podłódzklch po raz 
pierwszy przywieźli mięso. Na 
Pl. Niepodległ~cl, na Czer­
wonym Rynecz:ku 1 na Bału­
ckim Rynku zaludniło się 
obok stoisk z napisem „Sprze­
daż mięsa". Rolnicy ubrani w 
białe fartuchy. (wypożyczone 
im przęz dyrekcję targowisk) 
bez chwili wytchnienia rąbali 
i odważali porcje mięsa. Rucb 
przy stoiskach był niemały, 

bowiem gospodynie domowe 
zorientowawszy się, że cena 
mięsa sprzedawanego przez: 
chłopów jest znacznie niższa 
niż w sklepach, przez cały 
dzień dokonywały tutaj zaku­
pów. 

* • * 
· „Sprzedaż mięsa" - wid­
nieje duży napis, a pod nim 
uwaga: - nPo narzędzi a pr~­
cy proszę zgłasza~ się do po­
borcy oraz przedstawić ko­
nieczne dokumenty" Ob Alek· 
sandra Kulicka, posiadająca 
gospodarstwo pod L<"faią, 
pt'zywiozła na targ na Pl. 

· Niepodległości pól wieprza. 
Przeczytała napis przy stoi~ 

sku, odszukctła zarządzającego 
targowiskiem I po okazaniu 
za,w.!_ad~ ~enia ~ _ y.iypełnlenlq 

obowiązkow:ych dostaw mięsa 
i świadectwa, że mięso prze­
znaczone na sprze.daż zbadane 
zostało przez weterynarza, 
otrzymała btaiy fartuch oraz 
topór do rąbania mięsa 

Już po d;;ieslęciu minutach 
stoisko po prostu oblężone bS'­
ło przez: kupujących. 

- Ile kosztuje kilogram 
mięsa? Padają ze wszystkich 
stron zapytania. 

- Co, tylko 23 złote za ki­
logram r11banki? - to popro­
szę o kilogram. A dla mnie 
półtora! Krzyżują się pytan!a 
i odpowiedzi. Coraz więcej 
osób gromadzi się przy stoi­
sku. 

Ob: Kulicka z wprawą rą• 
bie mięso, szybko odważa je 
klientom i po godzinie z polo­
wy wieprza nie pozostaje śla• 
du. 

Podobnie na Bałuckim Ryn­
ku i na Czerwonym RyneC?.­
ku - mieszkańcy Łodzi za• 
opi.trywali się w mięso u 
chłopów. Ta nowa forma 
sprzedaży, dzięki zniesieniu 
og1aniczeń handlu n adwyżka• 
mi produktów rolnych, z uz• 
r: .niem przyjęta została przez 
łódzkie gospodynie domowe, 
które obecnie na targowiskach 
mogą nabywać tanio, bezpo­
ś~ednio. od chłopów-producen-: 
tow:, ~ó~~e-fa!unki .ąiięsau ' 
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Sztab Imperializmu amerykańskiego od kilkuna.stu 
dni publikuje wojownicze deklaracje, zawierające za­
chętę pod ~dresem band czangkaiszekowskirh, by roz­
poczęły proby desantów na wybrzeżach Chinskiej Re­
publiki Ludowej oraz pogróżki blokady morskiej . Te 
nerwowe I awanturnicze wyskoki eisenhcwerowskiej 
administracj'i wywołały olbrzymie poruszenie. ba! - pa­
mkę w krajach satelitów USA. Satelirkim rządom nie 
śpieszy się do udziału w rozszerz.onej awanturze ame­
rykańskiej na Dalekim Wschodzie Dulles w czasie swych 
„podróży inspekcyjnych" po stolicach E:uropy zachodniej 
napotyka! na mroźną atmosferę nawet w gabinetach 
uległych sobie ministrów. Jak doniósł ostatnio głośny 
komentator amerykański, znany z niedyskrecJi , Drew 
Pearson, brytyjski ·minister spraw zagranicznych. F.den, 
oświadczył w czasie rozmów z Dullesem. że Wielka Bry­
tania nie tylko sprzeciwia ~ię blok;idzie Chin Ludowych, 
ale wystąpi, jeśli zajdzie tego potrzeba, przedwko niej 
na terenie .ONZ. 

Dwa świaly- dwie polityki 
Nle chodzi nam tu o śdsłość Informacji manego dzien­

nikarskiego chuligana amerykańskiego. Ponieważ Jed­
nak Pearson pnebywa obecnie w W Brvt,mii, donie­
&ienia jego oddają znakomicie atmosferę polityczną, pa­
nującą w tym kraju. 

O czym to świadczy? Swiadczy to, te w obozie at­
lantyckim nade wszystko brak spokoju, opanowania, po­
czucia pewności. 

Tym większe wrp~enłe wywarł na całym świecie 
11pokój i opanowanie. bijące z postanowień, uchwał, re­
zoluCJi, a nade wszystko ze słów, wypowiedzianych 
przez Mao Tse-tunga na IV &esji Ogólnochińskiego Ko­
mltetu Ludowej Politycznej Rady Konsultatywnej. 

Towarzysz Mao Tse-tung powiedział: 
„My chcemy pokoju, jednakże dopóki łmperia!izm 

amerykański nie wyrzeknie się swych pyszalkowatych ł 
bezpodstawnych żądań oraz nie zrezygnuje ze swego 
planu rozszerzenia agresji, jedyną decy?Ją narodu chiń­
skiego musi być kontynuowanie walki wspólnie z n-0-
rodem koreańskim. Nie oznacza to, że podoba nam się 
wojna Chcemy natychmiastowego zaprzestania· wojni} 
i pozostawienia nie rozwiązanych spraw do pMniej­
szego uregulowania. Jednakże "imperializm ameryka1i­
skl woli tego nie robić. Cóż, będziemy więc kontynuo­
wali walkę. Bez względu na to, i!e lat imperializm 
amerykański zamierza prowadzić wojnę, gotowi jeste~­
my z nim walczyć, walczyć dopóty, dopóki nie ustąpi, 
dopókł naród chiński ł naród koreański me odniosą 
calkowłtego ZW11cięłtwe1•. 

. Deklaracia ludobójcy 
W dzień po wygłoszeniu prz!!Z Mao Tse-tunga tych 

słów, 7 lutego amerykańscy agresorzy na Korei, jesz­
cze raz udowodnlll, że w bestialstwie nie ustępują hitle­
rowcom. Użyli oni gazów truj·ących przeciwko jeńcom 
koreań&klm w obozie na wyspie Kożedo. Dlaczego? 
Szef obozów jenieckich, Cadwell, oświadczył, że użyto 
gazów trujących, ponlewat jeńcy śpiewali pleśni na 
cześt piąte .I rocznicy utwonenla Koreańskiej Anni! 
Ludowej. „Użycie gazów trujących było wiec całkowi· 
cle uzasadnione" zadeklarowal amerykański ludo­
bójca. 

Od zwolennika gazów truJacych, Cadwell.a, niczym 
slę nie różni pan Eisenhower. Tyle, że ma Jako prezy. 
aent USA szen>ze możliwo~cl zbrodni. Korzysta z nich 
skwapliwie. Odrzucił prośbę o ułaskawienie małżon-
ków Rosenberg. · 

A więc ten, kto mlłu3e _pokó!, ten je.cit skazywany 
na spalenie. o- --" . -

Dec:YŻ.1a Eisenhowera - to wyzwanie rzucone całej 
ludzkoścl.- Millony ludzi ze wszyatklch kontynentów do­
magały &lę uwolnienia obrońców pokoju - małżonków 
Rosenberg. Eisenhower ośmielił slę zlekceważyć żąda­
nie wS?.ystkłch narodów, Może być pewny, że ma je 
przeciwko sobie. 

Syionislyczna zbrodnia 
Spisek pn:eclwko ludzkoki, uknuty w gmachach 

wielkich amerykańskich monopoli, a realizowany w pre· 
zydenckim Białym Domu w Waszyngtonie i w gabine­
tach ministerstwa wojny USA, posługuje się wieloma 
narzędziami. Być może, wldnle wtedy, kiedy pióro 
Eisenhowera podpisywało decyzję o odrzuceniu prośby 
o ułaskawienie Rosenbergów, którym rasistowscy sę­
dziowie zarzucili nie tylko to, że miłują pokój, ale i że 
są ~darni, syjonistyczni agenci amerykań!>kiego impe­
rializmu, otoczeni opieką policji izrael~kiej, podłożyli 
bombę pod gmach poselstwa ZSRR w Izraelu. 

Ten terrorystyczny akt uzupełnia łańcuch zbrod.nl 
organizowanych przez .syjoni&tycznych wrogów pok,oiu. 
Wyrafinowani spiskowcy, agenci bandy Slansky ego 
związani byli z syjonizmem. Mordercy Żdanowa. banda 
trucicieli - lekarzy, działająca na terenie Z8RR, zwią­
z.ana była w większości z kolami syjonistycznymL Wia­
domo, że syjoniści z premierem Izr<>ela, Ben Gurionem 
i dr N Goldmanem na czele, z poleceni.a trustów ame­
rykań~klch wiążą swe Intrygi z titoizmem poprzez oso­
bę szpiega, Mosze Pijade, oraz utrzymuj·ą serdeczne 
sto..<11nkl z adenauemwskimi hillerbwcaml. 

Zamach na poselstwo ZSRR w Izraelu poprzedzony 
był syjoni,tyczną, antyradziecką nagonką prasową. in­
spirowaną przez rząd Ben GurionA. Jasne jest, że ta­
kie nikczemne metody uniemożliwiają utrz:vmvwanie 
normelnvch stomnków nvplomatycrnvch z pań<tw<>m 
17.rael;i Związek Radziecki zerwał z nim stosunki dy­
plomatyczne. 

Antyamerykafi·ska francia 
Gdy kto zapyta dzlsia!, Jakby motna naJzwli:~lel 

określić nastrfjJe polityczne, panujące we Francji, na-
leżałoby odpowieazieć: . 1 „Francja jest antyamerykańska'. 

Bo też naród francuski nienawidzi faszyzmu, obo­
jętne czy przybrany jest w barwy hitle~owskie, czy te:!: 
amerykańskie. Premier Rene Mayer miał cz~lnoś~ po­
wierzyć urzad ministra zdrowia wspólpracowmkow1 ge­
stapo. Boutłiemy . Szpicel w randze ministra _raz tylko 
ośm i elił się pojawić w parlamencie francuskim, mimo 
że cieszył się poparciem większości deputowanych bur­
żuazyjnych. Wsz;ik sam utrzymuje . 100 d~putowan~ch, 
udzielaj ą c im szczodrych łapówek. Cieszy s1i: zaufamem 
ambao>ady USA! 

Nic mu to jednak nie pomogło. Wśród gwlzd?'Y• 
b\.ady I przerażony, opuścił gmach parlamentu. Opusc1ć 
musiał również rząd Mayera. 

A tmo.sferę; otaczającą oddziały amerykańskie oku. 
pujące Francję , dobrze charakteryzuje f.a~t, że generał­
dżuma. Ridgway, musiał utworzyć special~ą kormsję, 
złożoną z wysokich oficerów amerykański~h,. której 
z;idaniem ie>~t przeciwdziałanie antyamerykansk1m na­
strojom Ridgway ma zamiar zorganizować spt;eialn~ 
grupy które miałyby przygotować „psycholog1czme 
ludno~ć miejscowości. w których wyznaczono kwatery 
dla oddziałów amerykańskich . . 

Być mo~e. jednym z taki~h „psycholog1cznyc}1 
przyP,otowań" była próba otwar<:ia wystńwy a;nerykan· 
skich malarzy w Paryżu. Próba me udala się, ponie­
waż francu~kie jurv orzekło, że pra~e am~rykansklch 
malarzy stoją na zbyt niskim poziomie. 

Jak widać „koronkowa robota" Ri_dgway'owl „n~~ 
wychodzi" Cóż, łatwiej zatruwać ~tudn1e tyfusem, mz 
dobrać obrazy !Ul dobrym poziomie. Jak się wydaje, 
Ridi!way nie móg~ zaprosić na _par~ską V1rystawę do­
brvch ameryk;ini<k1ch millarzy; ~c1~a. ich_ z;ipe~~. „ko­
misi• do b?.d;inia antyameryka nskie! dz1ałalnosc1 ._ 

·H itler bvł malarzPm: malował rne tylko pokoie w 
barwny rzucik. (to w młodości'). ale tak;e ckliwe akwa­
rele. Eisenhower równi eż jest ma la rzem. - amatorem 
Ani jeden. anl drugi „artysta" nie cieszy się sympatią 
r•rodów Europy Tym lepiej dla ludzkości i dla sztuki. 

' M. PREIS 
. . l 
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GŁOS ROBOTNICZY 

Obrady przedstawicieli młodzieży 

Na sesję Rar:ly Swiatowej Federacji Mlodzieży Demokratycznej w Pradze czeskiej przv­
bylo około 200 delegatów, goś et i obserwatorów z 62 kra; ów. 

NA ZDJĘCIU: fragment Mlł obrad. Na pierwsz11m planie członkowie delegacji radziec­

Rene Mayer liczy na 

kiej. 

dolary 

I 
rot. - CAJ 

Piętrzą się przeszkody 
na drodze organizatorów wojny_ 

„New York Herald Tribune" zaniepokojony 
o losy tzw. „armii europejskiej" 

. MOSKWA, 13. %.. 
Dziennik „Prawda" umieszcza artykuł 1wego korespon­

denta. paryskiego RassadJna na temat tzw, „protokółów do­
datkowych", sa pomoe~ kt6r:rch nąd Rene Mayera ehce 
przeforsowa6 we francuskim Z1romadzenlu Narodbwym 
ratyfikację układu w sprawie bw. „armil europejskiej". 

Jak donosi prasa francuska - pisze Rassadin - rząd 
francuski obiecał Dullesowi i Stassenowl przyspieszyć raty­
fikację układu zawartego w Bonn i układu w sprawie tzw. 
„armil europej&kiej", licząc na to, że otrzyma od Stanów 
Zj_ednoczon;ych kllkaset milionów dolarów, które trafią oczy. 
wiście do kieszeni francuskich fabrykantów bronL 

'rrT 't"\ 

LI SYN MAN WYPRZEDAJ& 
KORE~ 

Niedawno zostało zawarte m1„ 
dzy LI Sr.n Manem I Joszidl\ po· 
rozumien e, na mocy któreQo Ja. 
ponla zobowiązała alt do wysy· 
łania do Korei materiałów wt> 
J•nnych oraz •P•tJall1tćw woJ-
1kowych, 

W celu zamaskowania agre­
sywnego charakteru „armil 
europejskiej", rząd francuski 
wymyślił tzw. „protokóły do­
datkowe", które - jak twier­
dzi prasa reakcyjna - zabez­
pjeczają lnteresy narodowe 
Francji w ramach tzw. „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej". 

Pierwszy z tych protokółów 
dodatkowych pisze „Ce 
Soir" - dotyczy przystąpienia 
Anglii do układu w sprawie 
„armii europejskiej". Auto­
rzy tego protokótu twierdzą, 
te Anglia podpisze układ, 
podczas gdy w rzeczywistości 

UROCZYSTOśCI w 19 ROCZNIC!!: angielskie koła rządzące nie 
WALK z HEIMWEHRĄ kwapią się bynajmniej z od-

Austriacka kla111 robotnicza daniem swych sil zbrojnych 
pod komendę generałów ame­
rykańskich i hitlerowskich. 

Lud Francji 
zamanifestował 

swą wolt: 
zagrodzenia 

drogi faszyzmowi 
W czwartek 12 lutego br. lud 

Francji obchodzil uroczyście 
Ili rocznicę zdławienia puczu 
faszystowskiego w 1934 roku. 

Jak donosi· "Humanit~", 
górnicy francuscy oru robot­
ni-cf i pracownlc;y t.abryk, 
przedsiębiorstw budowlanych i 
kolei, jak r6wnlet dokerzy 1 
marynarze zamanife.citowali 
sw1 wolę zagrodzeni.a - po­
dobnie jak w roku 1934 - dro­
gi odradzającemu ait; taszyz­
mowi. 

W wielu przedsiębiorstwach 
odbyły się strajki. Strajkują­
cy manifestowali pod hasłem 
obrony swobód demokratycz­
nych, wolności I pokoju. 

14 lutego 1953 r. ·(Nr "401 

Braterstwo wielkich narodów 
Tr;y lata temu - 14 lutego 1950 roku -

Związek Radziecki I Chińska Republi­
ka Ludowa zawarły układ o przyjaź-

ni, sojuszu I pomocy wzajemnej oraz pod­
pisały szereg porozumień, zapewniających 
rozwój i zacieśnienie wspólp.racy we wszyst­
kich dziedzinach budownictwa gospodarcze­
go i kulturalnego. 

Układ ten umocnił historyczne ,1jl'ięzy 
istniejące od dawif'n dawna między narodem 
radzieckim I chińskim. Wielld przykład 
Związku Radzieckiego, jego decydująca rola 
w dziele rozgromienia niemieckiego faszyz­
mu i japońskiego imperializmu, jego nie­
zmienna sympatia i moralne poparcie dla 
walki wyzwoleńczej narodu ch ińskiego. mia­
ły nieocenione znaczenie dla wyzwolenia 
i odrodzenia Ohin. 

U podstaw przyjaźni l współpracy ra­
dziecko-chińskiej leżą zasady równoupraw­
nienia narodów. w..zaiemnego oos~anowania 
suwerenności I godności narodowej, niemie­
szania się w sprawy wewnętrzne drugiego 
państwa, bezinteresowna pomoc wzajemna 
w imię zanewnienla rozwoju gospodarczego 
i kulturalnego obu stron. 

Na przykładzie stosunk~w radziecko-
chlńsklch można sle przekonać, że poszano­
wanie tych zasad jest rękojmią postępu 
i pomyśln"go budownictwa pokoiowego. 

31 grudnia 1952 r., czyli w dniu ustalo­
nym w porozumieniu o chińskiej Czang­
czuńskie1 Li.nil Kolejowej, rząd radziecki 
przekazał bezpłatnie na całkowita własność 
wszy~tkie ~we prawa związane ze wspólnym 
zarządem chińskiej Czangczuńskiej Linii Ko­
lejowej oraz cale do tej linii należące mienie. 

W myśl porozumienia, zawartego w dniu 
14 lutego 1950 r., rząd radziecki udzielił 
Chinom długoterminowego kredytu w wy­
sokości 300 milionów dolarów amerykań­
skich. Kredyt ten przeznaczony jest na po­
kryC!e kosztów dostawy z ZSRR urządzeń 
dla chińskich przedsiębiorstw, linii kolejo­
wych, transportu wodnego i lotniczego, dla 
kopalń rud i węgla, szybów naftowych ltd. 

Chiny korzystają także w ogromnej mie­
rze z pomocv technicznej specjalistów ra­
dzieckich, którzy po bratersku współpracuj.ą 
ze specjalistami chińskimi we wszystkich 
dziedzinach gospodarki narodowej. 

W ciągu trzech lat istnienia Chińskiej 
Republik! Ludowej nastąpiły w Chinach ra­
dykaln"e zmiany. Z kraju na wpół kolonial­
nego, grabionego I rujnowanego przez impe­
rialistów i teudałów, z kraju ciemnoty i za­
cofania, Chiny przeksztalclly 1i11 w kroczą­
cą drogą po5tępu niezależną demokratyczną 
republikę ludową. Z każdym dniem rośnie 
potęga ,gospodarC7.ll Chin. W wyniku reform 
demokratycznych, przeprowadzonych przez 
władzę ludową, podnosi się nieustannie sto­
pa życiowa i poziom kulturalny mas ludo­
wYCh. 

W kraju dobiega końca realizacja refor­
my rolnej, która kładzie na zawsze kres pa­
nowaniu obszarników, feudalnemu wyzys­
kowi mu chłopskich. Na terytorium o 450 
milionach mieszkańców chłopi stall się go­
spodarzami ziemi, którą uprawiają. Przy 
wydatnej pomocy państwa, chłopi chińscy 
wspólnym wysiłkiem zwiększają płony 
wszystkich kultur rolnych, mi~zy \nnym1 
l roślin technicznych. ·Zbiory uzyskane w 
Chinach 'I' , l. " 1952 , przekr_oczyl;y naJwYzsze 
zbiory lat przedwofennych. bo tych Ollląg­
nlęć przyczynlla 1141 równieł ?OffiOC Zwlazku 
Radzieckiego, który dostarczył Chinom wie­
le traktorów, siewników, kombajnów i in­
nych maszyn rolniczych. 

„Ogromne znaczenie ma dla rolnictwa 
chińskiego pomoc techniczna Związku Ra­
dzieckiego - czytamy w czasopiśmie „Chi­
ny Ludowe". - Przy pomocy specjalistów ra• 
dzieckich kraj nasz wykonał w ciągu ostat­
nich 2 lat zakro.ione na olbrzymią skalę ro­
boty w dziedzin ie irygacji i walki i powo­
dziami; w wyniku tych prac obszar terenów 
nawiedzanych przez powodzie zmn.iejszyl 
się z 6,7 do 1,4 miliona hektarów„. Wpro­
wadzony na wniosek specjalistów radziec­
kich nowy system siewu ryżu I bawełny da­
je już wspaniale rezultaty". 

Współpraca ze Związkiem Radzieckim 1 
krajami demokracji ludowej ułatwiła naró­
dowi chińskiemu odbudowę I przebudowę 
przemysłu. Globalna produkcja przemysło­
wa Chińskiej Republiki Ludowej przekro­
cz:vła o 25 procent poziom przedwoiennego 
roku 1936. Całkowicie odbudowano przemysł 
lekki. Wytop surówki i stali zwiększył się 
8-10-krotnie w porównaniu z r. 1949. Chiny, 
które dawniej nigdy n.ie produkowały ma­
szyn, obecnie produkują 270 różnych typów 
maszyn i mechanizmów. Przemysł chiński 
wyprodukował już pierwsze parowozy, trak­
tory, samochody, tokarki, szlifierki, wyta• 
czarki ltd. W krótkim czasie Chiny odbudo• 
wały swe kolejnictwo, zorganizowały jego 
prac~ na nowych podstawach. 

Imperialiści amerykańscy czynili próby 
20duszenia Chin za pomocą blokady, wzbra· 
niając swym satelitom utrzymywania stosun­
ków handlowYch z Chińską, Republiką Lu• 
dową. Usiłowania te apełzły jid.nak na ni• 
czym. 

„Wzajemnie korzystne stosunki handlowe 
naszego państwa ze Związkiem Radzieckim 
i krajamJ demokracji ludowej - pisze cza-
11opismo „Chiny Ludowe" - umotl!wily za­
opa trzenle głównych gałęzi produkcji w nie­
zbędny sprzęt ._chniC?JJy i surowiec". 

Już w ciągu 1951 roku obroty w handlu 
:r:agranle-znym Chin prawie slę podwoiły, a w 
roku 1952 zwiększyły się jeszcze bardziej. 

Tak więc, dzięki przyjaźni radziecko• 
chińskiej, naród chiński był w stanie wyko­
nać w wyjątkowo krótkim czasie gigantycz­
ną pracę w dziedzinie odbudowy gospodarki 
narodowej, wyniszczonej na skutek wielo­
letnich wojen. 

Obecnie Chińska Republika Ludowa wkra­
ca w nowy etap - etap socjalistycznego 
uprzemysłowienia kraJu. W roku bletącym 
przystąpi ona do realizacji plęcioletnie110 
planu rozwoju gospodarczego Chin. 

Narody Związku Radzieckiego 1 Chin, 
realizując wspaniałe, zakrojone na ogromną 
skalę budownictwo pokojowe, 111 żywotnie 
1.alnleresowane w zapewnieniu trwałego po­
koju. Układ radziecko-chiński stanowi po­
tężny oręż pokoju. W myśl układu, zawar­
tego przed trzema laty, Związek Radziecki 
i Chiny zobowią7,aly się udzielać sobie wza• 
jemnej pomocy w celu niedopuszczenla do 
pawtórienia się agresji ze strony Japonii lub 
któregokolwiek bądż lnnego mocarstwa, któ­
re bezpośrednio lub pośrednie połączyłoby 
się z Japonią w aktach agresji. 

Związek Radziecki i Chiny zobowiązały 
1lę też, że będą dąiy~ do :i:awarcia wszech· 
stronnego traktatu poko,jowego :t Japonią, 
opartego na zasadach deklaracji poczdam­
skiej, przewidującej przekształcenie JaponU 
w państw<> pokojowe, demokratyc-z.ne i nie• 
zawisłe. ' . 1 , 

Narody dw6<:h wlellt1C:n, ll>JBlallUltfcyclJ 
s sobą pati.stw, llcz11cych· łącznie 700 mlllo­
n6w ludności, kroczą niezmiennie w pierw• 
1zych szeregach światowego ruchu obroń• 
ców pokoju. I 

1. ALEKSANDROW 

System wałów skuteczni~ ochronił uroczyście obchodziła 19 roczni· 
c• walk, Jakle w lutym 1934 r. 
stoczyli robotnicy z Heimwehr•· 
Dnia 12 bm. we wszystkich la· 
brykach 11u1triacklch uczczono 
pamięć of•~r tych walk 5-minu· 
tową przerwą. w pracy. N• 
centralnym cmentarzu w Wl•d· 
niu odbył alt wielki wlec. 

Uczestnicy wiecu złotyll wleń• 
ce na moqiłach poleqłych robot· 
ników. 

W interesie 
depresje na Zuław~ch 

przed powodzią -

MACHINACJ! RZĄOU 
DE GASPERl'EGO 

Grupa senatorów chadeckich 
złożyła. w komisji wniosek, dama· 
qający 119 zastoaowania przy. 
Spieszonej procedury przy rozpa­
trywaniu projektu. 

Drugi protokół dodatkowy 
dotyczy sposobu glosowania 
w tzw. \,radzie europejskiej 
wspólnoty obronnej". Chodzi 
o to, że projekt układu w 
sprawie „armii europejskiej" 
stwarza taką sytuację, w któ­
rej Niemcy zachodnie w poro­
zumieniu z Włoehami I inny­
mi krajami będą mogły na­
rzucić Francji każdą dogodną 
dla nich decyzję. Autorzy dru­
giego protokółu dodatkowego 
- pisze prasa paryska - pod­
kreślają, że w razie powzięcia 
jakiejś uchwały przez „radę 
eu rope.1skie.1 wspólnoty obron­
nej", kwalifikowaną większo­
ścią 2/3 głosów, Francja bę­
dzie mogła w myśl „protokółu 
dodatkowego" nie zastosować 
się do uchwały, jeśli jej sta­
nowisko będzie poparte przez 
„.Luksemburg. 

ludzi wierzących 
GDARSK, 13. 2. 

W dniach 6 i 7 bm. przeszła 
u ujścia Wisły szczególnie wy­
soka fala, 4P0wodowana pod­
niesieniem się stanu wód w 
rzekach. Dzięki silnym wa­
lom przeciwpowodziowym wy­
soka fala nie wyrządziła naj­
mniejszych szkód. Również od 
strony Bałtyku silne umocnie­
nia brzegowe nie pozwoliły 
wedrzeć się .wodom morskim 
na leżące poniżej poziomu 
morza ziemie Zulaw Gdań­
skich. 

Proces szpiegów 
i sabotażystów 

Senatorowi• komunistyczni I 
socjalistycznl stanowczo sprzecf„ 
Wili się temu wniosł<ow1, pon1e· 
waż Jest on sprzeczny z konsty­
tucJą i requlam1nem obrad Se· 
n atu. 

Mtmo tych sprzeciwów, w1ęk­
sz:ość rządowa 135 qłosaml na· 
f'Zuciła senatowl swe żą_danie za­
stosowania procedury przy~p1e· 
szoneJ. 

ROBOTNICY r1,;iscy PRZECIWKO Trzeci ,,protokół dodatko-
FASZYZMOWI 

W rwlązku z próba.ml wslc:rr:•· 
sz~nla faszystowskiej orqanlzacjl 
wojskowej „szuckorowców" w 
stolicy Finlandli I w wielu mt•· 
•t•ch prowincjonalnych odbyty 
alę wiece I xebranla, na których 
robotnicy fińscy uchwalili prote­
sty. 

wy" ustala procedurę wyco-
fania z „armil europejskiej" 
oddziałów francuskich w wy­
padku, Jeśli zajdzie potrzeba 
wysłania ich do posiadłości 
zamorskich Francji. 

Jasne Jest - pisze Rassa­
dln - ie wS"Zystkie te „proto-

ZAKO..iCZEN IE OBRAD kóly dodatkowe", na temat 
KOMPOZYTOROW RADZIECKICH których rozwodzą się tak sze-

Dnia 13 lutecie br. ukońc•yly 
sit w Moskwie obrady VI pl•· 
num Zarządu Związku KompMy· 
torów Radzieckich. 

Zab1eraJący qlos podczas dys­
kusji podkres111i oqromne suk­
cesy osiąqnltt• .przez kompozy· 
torów radzieckich w ostatnich 
latach, zanalizowali braki wie1u 
utworów I nakreślili twórcze za. 
dania, których rullzac]a przy. 
czyni sit do dal1zeqo rozwoju 
nouzykl raclzieckl•J. 

roko kola rządzące, są jedynie 
niezdarnym manewrem, ma­
jącym na celu zamaskowanie 
kapitulanckiej polityki tych 
kół. 

Nalety Jednak podkreślić­
pisze dalej Rassadln - ie 
„New York Herald Tribune" 
nle ukrywa swych obaw, jeśli 
chodzi o ostateczny los ukła­
du w gprawie „armil europej-

TERROR FASZYSTOWSKI sklej". w tym samym duchu 
W GRECJI 

1 

wypowiada się prasa francus-
Sąd na]wy:tszy w Atenach od" ka. Tak np. dziennik „Monde" 

rzu_cił skarą, k'!sacy/n" Panaqu· uwafa, te ratyfikacja tego u­
lak11a, TeodorldtSa kliku on· kładu przez Zgromadzenie 
nych oficerów lotnictwa, skaza. 
nych we wrześniu 1952 r. przez Narodowe jest „sprawa nle-
trybunał wojskowy za rzekomy pewną I bardzo odległą". 
„sabotat„ I ,,przynałetnośt. do 
partii komunistyczne]", Jakl<DI· 
wiek „łwladkow1e" osł4ar%en1a 

przyznali się w toku procesu, 
i:! w łledztwie złożyli fatszyw• 
zeznania. 

Po odrzuceniu skarql kasacyj· 
nej przez •'Id najwytszy w At•· 
nach - wyrok ma by~ wykona· 
ny w cl11qu 3 dni. 

PROTEST GEN. N•M IR• 

Szef deleqa'JI koreat'lskr>-chlfl. 
skiej w Panmundżonle, qen N:trn 
Ir wystosował na ręce szefa de· 
IPQ:.lc.J· amerykańskiej Harnsnna 
ostry protest w związku z z:a· 
mordowaniem I zranieniem przez 
Amerykanów w dniach 5. 1 ł 9 
łuteqo br. 41 fenców ludowycn 
w obozie jenieckim na wysp1e 
Kotedo, 

Trzęsienie • • ziemi 
w ]ranie 

MOSR'\\:A, 13. 2. 
Agencja TASS doni)!! z Te­

heranu, że w dniu 12 lutego 
zniszczona · została prz<...z trzę­
sienie ziemi wieś Tarud poło­
żona w odległości 150 kilome­
trów na północny wschód od 
miasta Szachrud. Spośród 
1.500 mieszkańców wsi 
1.450 zginęło lub odn iosło ra-
ny. 

S
połeczeństwo Polski, 

wszyscy, którym dro­
ga jeM; sprawa rozbu· 

dowy sił i potęgi n_aszej oJ: 
czyz.n.y, wszyscy wierzący 1 
niewierzący, którzy oddają 
swój trud, zapał, umiejęt· 
ności sprawie budownictwa 
Polski wrawiedliwości sP.O­
lecznei i walczą o realizację 
Programu Frontu Narodowe· 
go przyjmą z uznaniem po· 
stanowienia dekretu Rady 
Państwa · o obsadzaniu du­
chownych stanowisk kościel­
nych. 

Dekret ten czyni zadość 
:tyczeniom całego 1poleczeń­
stwa polskiego, które sta­
nowczo żądało poło:!:enia 
kresu wypadkom nadużywa­
nia Instytucji kośc1elny<:h 
przez wrogie narodowi ele· 
menty l uniemożliwienia Im 
antyludowej 1 antypań;:two­
wej działalności pod pow­
rem „pracy duszpasterskiej". 
Działalność t}'eh elementów 
tolerował episkopat wbrew 
zobowiązaniom przyjętym 
przez siebie w chwili podpi· 
sania porozumienia w dniu 
14 kwietnia 1950 r. Przykład 
afery 1ZJpiegows.kiej wykry­
tej w Kr11kowi11 wSlkazuje, 
:te niektóre stanowiska koś­
cielne były obsadzone przez 
ludzi świadomie działają­
cych na szkodę państwa I 
narodu. Na wielu zebraniach 
księży patriotów i intelektu­
alistów katolików, stwierdzo­
no głośno, że wrogowie na­
rodu t szpiedzy ukrywa,iący 
się pod sutanną znieważają 
'Uczucia religijne Judzi wie­
rzących. 

Dekret Rady Państwa po· 
stanawla, ie objęcie duchoW· 
nego stanowiska kościelnego 
wymaga uprzedniej zgody 
organów państwowych , a to 
Prezydium Rządu. bądi;, też. 
w wypadku obsadzania po­
mniejszych urzędów kościel­
nych, prezydium wo.iewódz 
kich rad narodowych DJ · 
chowni. zajmujący stanowi­
ska kościelne, a mogą je 

roprawowae tylko obywatele 
polscy, będą składać ślubo· 
wanie na wierność Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. W 
wypadku uprawiania przez 
osoby piastujące stanowisoka 
kościelne działalności anty· 
państwowe.i lub też w wy· 
padku osłaniania tak~ej dzia­
łalności organy panstwowe 
mogą zażądać usunięcia tych 
o~-ób z zajmowanego stano­
wiska. 

Postanowienia dekretu 1ą 
zgodne z: interesami narodu 
polskiego, zgodne z tnteresa· 
mi wszystkich patriotów poi· 
sklch; wydane zostały one 
w trD\Sce o interesy ludzi 
wierzących. Dekret je&t do- · 
wodem, że państwo nasze 
stworzyło warunki, by koś· 
clół przestał wysługiwać się 
kapitalistom I obszarnikom, 
by zajmował się jedynie wy· 
pełnia niem właściwych . so­
bie zadań. Postanowienia 
dekretu przyczynią się do 
je&u:ze większe.I konsolidacji 
nasze~o społeczeństwa, wie­
rzących i niewierzących, we 
wspólne.i walce o urzecz.Y­
wlstnienie Programu Frontu 
Narodowego. Nie usz.czuplaią 
one w niczym możliwości za· 
spokajanla potrzeb religij· 
nych ludzi wierzących, a co za 
tym Idzie, nie utrudniaj!\ w 
żadnej mierze wypełniania 
fonkcil religijnych przez du­
chowieństwo. 

Przeciwnie! Normując 

regulując stosunki między 
państwem a kościołem ul· 
mują je w ramy odpowiada­
jące najlepiej poititym po­
trzebom szerokich rzesz lu· 
dz! wierzących. Niewątpli­
wie 1 zadowoleniem przyjmie 
postanowienia dekretu -przy· 
tłaczająca większość ducho­
wieństwa, wiążąca ~lę co­
raz ściślej z nurtem życia 
naszego narodu , gdyż znaj­
duje w nim niezawodne o­
parcie w wykonyw::inJoi 
swych obowiązków z.~odnie 
z sumieniem Polaka-patrio· 
ty • 

Zuławy Gdańskie, obejmu­
jące obszar ponad 200 tys. ha 
żyznych ziem, zatopionych 
przez uciekając·e wojska hit­
lerowskie, odwodnione zosta­
ły całkowicie już w r. 1951. 
To ogromne przedsięwzięcie 
melioracyjne, szacowane przez 
niektórych fachowców na Za­
chodzie na okres ok. 100 lat 
pracy w naszych warunkach 
tec)m!cznych, dokonane zosta­
ło dzięki ogromnym inwesty­
cjom rządu ludowego i nie­
strudzonemu wysilkowl Inży­
nierów, techników i robotni­
ków wodno - melioracyjnych 
zaledwie w ciągu 6 lat. 

Od tego czasu prowadzona 
jest tam Intensywnie dalsza 
rozbudowa urządzeń wodno -
melioracyjnych. Przeprowa­
dza się umo~nlenia walów 
przeciwsztormowych, remon­
tuje sit; stacje pomp poldero­
wych, buduje się ·stacje no­
wYCh, znacznie wydajniej­
szych pomp, nowe przepusty 
l inne urządzenia wodne. 

Sukces strajku 
robotników 
portowych 

w Nowym Jorku 

amerykańsko 
- angielskich 
w Rumunii 

BUKARESZT, 13. 2. 
W dalszym ciągu procesu 

amerykańsko angielskich 
szpiegów l sabotażystów, to­
czącego się w Ploesti, sąd 
pnesluchał szereg świadków. 
Zeznania świadków całkowi­
cie potwierdziły winę oskar­
żonych, którzy działając w in­
teresie monopolistów angiel­
skich i amerykańskich pro­
wadzili robotę szpiegowską 1 
sabotażową w rumuńskim 
pr:>emyśle naftowym. 

Po przemówieniu prokura­
tora i obrońców, sąd udzielił 
ostatniego słowa oskarżonym. 

lurniei szachowy 

w Bukareszcie 
Bolesławski (ZSRR) 

na czele tabeli 
BUKARESZT, 13. I. 

Na Międzynarodowym Tur· 
nieju Szachowym w Buk.a­
reszcie po dwud.mowej prze· 
rwie w spotkaniach, rozgry­
wano partie XI rundy. 
Dużym sukcesem Sllwy l 

niespodzianką XI rundy była 
partia reprezentanta Polski :i: 
prowadzącym dotychczas w 
turnieju L. Szabo (Węgry). 
Partia wstała odłożona w 
lepszej pozycji dl.a mistrza Pol­

NOWY JORK, 13. 2. ski. 
Prasa donosi, że 3,5 tysią- Po XI rundach w ti!>ell pro-

ca robotników ohsługu3ących wadzi Bolesławi>k! (ZSRR) -
holowniki w porcie nowojor- B pkt. przed L. Szabo (Węgry) 
;;kim odniosło zwycięstwo po - 7,5 pkt (przy jednej partii 
IO-dniowym strajku. Zmusil i odłożonej). 
oni pracodawców do zadośću-1 Po 7,5 pkt. mają równi;t 
czynienia ich żądaniom popra- radzieccy szachiści Petrosjan i 
wy bytu. Tolusz.. 
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Z I . „ e azne płuca" 

Naszym głównym zadaniem 
przygotowanie studentów do pracy w przemyśle Dobry start Żałoqi ZPP iin. Jurczaka 

Przed WTześniem 1939 roku 
ha w,yższe uczelnie mieli do­
stęp na ogół tylko synowi"! 
fabrykantów I obszarników 
oraz wyższych urzędn ków sa­
nacyjnych. 

Obecnie Politechnika Łódz­
ka niczym nie przypomina ka­
pitalistycznej uczelni. 65 proc. 
studentów, to dzieci robotni­
ków I chłopów, pozostałe 35 
pr~ . .c„ to synowie i córki in te­
Jirncji pracującej. 

· Politechnika U>dzka różni 
się od przedwojennej uczelni 
nie tylko składem socjalnym 
1tudentów. Jej zadaniem pier­
wszorzędnej wagi jest wycho­
wanie nowej socjalistycznej ka­
dry inżynierów, przygotowa­
nych do pracy na najtrudniej­
i;zych odcinkach naszego bu­
downictwa. 

Jeszcze w ub. roku kierow­
nictwo naszej organ zacjl par­
tyjnej zbyt mało uwagi, a co 
za tym idzie i pracy, poświę­

cało zagadnieniu socjalistycz­
nego wychowania studentów. 
Interesował śmy się i walczi-­
liśmy wyłącznie o to, aby jak 
największa ilość studentów 
ukończyła studia z dobrymi 
wynikami. Nauki płynąc<? 2 
VII Plenum naszej partii po­
stawiły przed naszą organiza­
cją nowe zadanie, a mianow;­
cie, zadanie nieustannej pra­
cy polityczno-wychowawczej 
wśród studentów. Troska p.ir­
t"i i rządu o jak najgruntow­
niejsze przygotowanie absol­
wentów do przyszłej pracy 
znalazła wyraz również i w 
tym, że przedłużono okres 
studiów z trzech do czterech 
lat. 

Praca organizacji partyjnej 
od pierwszych dni bieżącego 

roku akade111'ckiego poszła w 
kierunku mobilizacji wszyst­
kich st4dentów do systematy­
cznego przerabiania materiału 
naukowego. Przodownictwo w 
nauce członków partii wpły­

nęło dodatnio na pozostałą 

część studentów. 

Z inicjatywy egzekutywy 
wykładowcy najlrudniejs.i:ych 
przedmiotów 

0

wprowadzili tzw. 
kolokwia sprawdzające, któ­
rych celem Jest ugrun towanie 
wiadomości studentów. 

Największe trudności w nau­
ce miał obecny rok pierwszy. 
Studenci tego roku nie mogli 
poradzić sobie zwłaszcza z 
przedmiotami ścisłymi. Doty­
czy ·.o w szczególności wydzia­
łu włókienniczego. Stan ten 
przeanalizowano przy współ­
udziale profesorów i asysten­
tów na zebraniu oddziałov..ej 
organizacj i partyjnej. W wy­
niku tej analizy, profesorowie 
wprowadzili dodatkowe zaję­
cia z matematyki. Oprócz tego. 
każdemu słabszemu studento­
wi z wydziału włókienn czego 
pomagał kolega bardziej za­
awansowany ze atarszych lat 
studiów. 

NiemaJe znaczenie w osią­
ganiu dobrych wyników w 

.nauce ma dyscyplina stud'ów. 

Jeszcze n 'edawno część stu­
dentów ustosunkowywała >lę 
do tego zagadnienia sceptycz­
nie. Mówiono, że dyscyplin\\ 
studiów nie może znaleźć za­
stosowania na Pol technice. T~ 
niezdrowe poglądy przetama­
liśmy . dzięki szerokiej pracy 
uświadamiającej, prowadzonej 
przez ' członków organizacji 

partyjnej l aktywistów ZM.?. 
Organizatorzy grnp partyjnych 
i ZMP-owskich w rozmowach 
indywidualnych i zespołowych 
ze studentami tłumaczy li za­
gadnienie dyscypl ny · studiów 
i korzyści wypływające z niej 
dla kaidego słuchacza uczelni. 
Obecnie absencja na wykła­
dach sięga zaledwie od 3 do 4 
proc. 

Jednym z zasadniczych ra­
gadni eń, do którego k erowni­
ctwo nas1.ej organizacji partyj­
nej przywi,;zuje olbrzymią 

wagę, jest praca masowo-poli­
tyczna, która ma zasadniczy 
wpływ na pogłębienie świadu­
mości studentów oraz na ich 
właściwy stosunek do nauki i 
pracy społecznej. Dowodem 
tego może być, że w kampa­
nii wyboczej do Sejmu brało 

ud:i:iał l.500 ag tatarów - stu­
dentów naszej uczelni. W tym­
że okresie z in cjatywy człon­
ków partii i przodujących ZMP­
owców uruchomiliśmy studen­
ckie ekipy artystyczne. 

Ten masowy kontakt stu­
dentów - agitatorów z robot­
nikami podniósł bojowość na­
szych słuchaczy. Dowodem te­
go jest demaskow<tnie puez 
nich wrogich wystąpień na te­
ren ie uczelni. 

W celu zaznajomienia stu­
dentów z życiem i potrzeba­
m i pracującego chłopslwa 
organizacja partyjna zapocząt­
kowała akcję łączności m ia­
sta ze wsią. W każdą niedzielę 
wyjeżdżają do różnych zakąt­
ków naszego województwa 

---------------------------,ekipy studenckie z poszcze­

m ckich. Nie do~eniliśmy do· 
tąd również zagac\1Jien1a zwi·l· 
zanego z pracą kulturalno-wy­
chowawczą jak rozpowszcch · 
nienie lektu ry kgiążek i dy~­
kusje nad nim i. W niedostate­
cznej mierze zajmujemy się 

jeszcie pracą grup paTtyjnych 
i agitatorów. szczególnie w 
tym okresie. kiedy stoi przerl 
n mi poważne zadunie wyjal;­
niania wśród .;ludentów uch­
wały rządu z dnia 3 styczni3 
br. 

Niedociągnięcia te usuniemy 
niewąt 'iiw e przygotowuj ąc i 
włączając do pracy poli tycz 
no-w ychowawczej coraz szer­
szy aktyw studentów zorgan -
zowanych i ni ezorganizowa­
nych, którzy pracować b~d~ 
pod kierownictwem organiza­
cji partyjnej. 

CZF:Sł,A W POPJF.L 
( sekr. portqt1-1wnwe 1 ort?nnl?.n„11 
partyjnej Politechn iki Lńdzl<lej 

D<1ec1, prze/.JywuJ<tce w SzpiLal11 1?1t Kurczaku, pudc:tu.waae 
s11 zabiegom lecznicz11m prz11 użyciu nmpoczesnych aparatów. 
NA ZD.IĘCIU : dzięki „żelaznym płucom" dziecko, u którego 

ustaje oddech, zostaje uratowane ori niechp'1nej ~mierci. 
F'ot - MHk!lt <;:r.Ar rhHr<' 

NARADA KORESPONDENCYJNA 

UJAWNIA.MY 
NOWE REZERWY 
CODZIENNIE WYKOIUIEMY PLAN 

Załoga naszych zakładów powitała czwarty rok Planu 
Sześcioletniego pomyślną realizacj ą planu produkcyjneiio 
za styczeń. w.vkonuiac go ilościowo w 104, l proc„ a war­
tościowo - w I 03,5 proc. 

Osiągniecie to iesl wynikiem ofiarnej pracy całej na­
szej załogi, kierownictwa technicznego, a przede wszyst­
kim !icznvch przodowników pracy, wysoko przekraczaj;i­
cych normy i usprawniających produkcję. Szczególnie 
wysoko przekraczają swe "normy kotoniarze z zakładu „B". 
Roman Polak przecietnie o~ląga 160 proc. normy, a tacy 
jak Szymczak. Olejnik. Kozłowski czy · Kwaśniewski - po 
140 prnc. 

Spośród kotoniarzy zakładu „F" wyróżnić trzeba Den­
du rę, Kłobu sa. Serwika i Szczęsnego, a z zakładu „I" -
Górczaka. Woitczaka i Ostrowskiego. 

Do wyda'jniej~zej pracy zmobilizowa ła załogę również 
uchwała rzadu z dnia 3 stycznia. Dało się to szczególnie 
wyraźnie zauważyć w zakładzie „G", gdzie po wyjaśnieniu 
treści uchwały - załoga zmobiiizowala się" do nadrobie­
nia zaległości w produkcji. spowod0wanvch brakiem obsa­
dy na trzech maszynJch kolon'lw vch. W wyniku - plan 
zakładu zrealizowano w 100,2 proc. 

Poważny wpływ na rytmiczność ! wysokość produkcji 
ma sto~owana u nas we wszystkich zakładach metoda żan­
darowej. 

Nasz dobry start w miesiącu styczniu przyniósł nie tyl­
ko osiągnięcia ilościowe . Po~niosła sie również jakość pro­
dukcji. Poważny wpływ na poprawę jakości ma zastoso­
wanie na części maszyn systemu tróiwodzikowego. Inne 
maszyny są w trakcie przerabiania. Wprawdzie obrywy 
produkowane tym svstemcm mai ą ten minus, że nie daia 
się spruwać, lecz nasi racjonalizatorzy opracowują ju;!: 
sposób spruwania tych obrywów. 

Dzielnie do wykonania planu przyczyniły się I przy~ 
czyniają nadal kobiety, które przełamały legendę o nie­
możności zatrndnlania kobiet jako kotoniarzy. Kotonlarka 
Genowefa Miodek realizuje swe plany w 127 proc„ jej ko­
leżanka, Teresa Jatczak - w 111 proc. W dziale automa­
tów okrągły ch wyróżniły się stopltarki: Maria Wiśniewska, 
osiągająca 207 proc. normy, l Halina Skonka - 176 proc. 
Obok nich wyróżnić trzeba wielowarsztatówki. obsługu.iace 
po trz:v maszyny skarpetkowe : E. Krzysztofiak, która plan 
wykonuje w 130 proc„ oraz B. Woźniczko - osiągającą 
i2B ·proc. 

Pełne wykonanie planu w styczniu mobilizuje naszą 
załogę do dalszych osiągnięć. Zadan.ia. jakie mamy de_> wy­
pełnienia w czwartym roku Sześciolatki, wykonamy z ho­
norem przed terminem. 

I ' 

Majster Tokarski 
· zaniedbuje 

swe obowiązlii 

gólnych wydziałów wraz ze 
zorganizowanymi przez ZSP 

Ważna jest również praca 
woziciela niedoprzędu 

kółkami artystycznymi. Wply- W dyskusji nad ujawnia- Jan Kędzierski - na wózki naładowano ml 
ni:ło to poważnie na podniesie- niem rezerw dotychczas ' Za- _ ___ szpule nie oczyszczone. Po 
nie wyników szkolenia ideolo- bierali głos najczęściej robot.. wozlclel nlecloprzędu prostu majstrowie nie zatro-
gicznego zarówno na kursach nicy, bezpośrednio związani "' WZPB im 1 Maja szczyli ' się o to, by szpule 
partyjnych, którymi są objęci z produkcją. Ale w każdym zakładzie jest oczyszczono z resztek niedoprzędu. Zamiast 
wszyscy towarzy.;ze, jak i na również szereg prac pomocniczych, które, odwieźć szpule do wrzeciennic cienkich -
szkolen.u ZMP. w zależności od tego Jak są wykonywane - muszę je odwozić do oczyszczenia, a dopiero 

w zwalczaniu bumelantów i mogą uł atw iać lub utrudniać realizację za- stamtąd zabier.ać je z powrotem do wrze.

1 

KAZIMIERA KOWALSKA 
ZPP tm. Jurc:.aka 

Brak troski o jakość remontu 
Kierownictwo działu energetycznego siłowni ZPB łm. 

Armil Ludowej nie przejawia zbytniej troski o podległy 
sobie oddział. Dowodem tego jest niedbały remont głów­
nej turbiny, co mogło przynieść w następstwie poważne 
szkody: 

Czolowe miejsce w walce 
o stały wzrost produkcji w 
każdym zakładzie pracy t.aj­
muje majster, który powinien 
być także troskliwvm kierow­
nikiem I wychoVj,iwcą swego 
zespołu. Ogrom~ większość 
majstrów w zakładach prze­
mysłu bawełnianego I weł­
nianego wywiązuje się nale­
tyci11: ze swych qb.,.owiazk()w 
i mobil izuje podlei;łe sobie 
zespoły do walki o przedter­
minowe wykonanie planów 
d ekadowych, miesięcznych i 
kwartalnych. 
Są jeszcze ~ednak i tacy 

majstrowie, którzy nie trosz­
czą się o zwycięskie wyko­
n ywanie planu. Do nlch na­
lcly zaliczyć majstra z tkalni 
żakardowej Zakładu „A" ZPB 
im. Stalina, Jana Tokarskie­
go. 

Zespól majstra Tokarsk',ego 
od dawmi me realizuje swoich 
zadai1 produkcy jnycn. W 01e­
z4cym miesiącµ zespół ten 
wykonuje swoje dzienne za­
d.inia w 70-&0 proc. · 

Przyjrzyjmy się więc na 
czym polega „pr.ica" J.okar­
Sh.•<!t;L>. MaJster winien przyjść 
do pracy meco wczesn.ej o<l 
tkaczy, aby sprawdzić i prze­
j...c krosna od swego popr.i:ed­
rnka zmianowego. Nie czyni 
tego jednak Tokarski, który 
nierzadko nawet przychudzi 
dopiero po rozpoczęciu [)racy 
przez swoją zmianę. Nie trosz­
czy się on również o szybkie 
przeprowadza nie remontów 
k ros ien . nie dba o zmniej~ze­
nie ilości postojów w swoim 
zespole: w poczatk3rh lu tego 
cały zespół miał aż 97 godzin 
postoiowych Nic nie obd10-
dzą go również prace brygad 
r ernontowvch Nn kilka dn i 
temu w jego oddziale wy­
miana korbowodu trwała 
z"mfast pól godziny - B go­
dzin. 

- Nasze krosna stoją z bla· 
hych powodów często oo k n. 
ka godzin Zdarzają się WY­
padkl. że zakładanie osnowy 
trwa do 5 godzin, jak to o­
statnio miato mieisce na ied­
nym z moich warsztatów -
mówi jedna z tkaczek. 

Tkacz Jan Olejnik stwier­
dza, że nie może wykonvwać 
swoich planów. ponieważ 
k rosna .iego nie są nal2żvcie 
doszykowane, a niektóre cz~­

ści są niewłaściwie dokreco­
ne. 

Majster Tokarski nie tvlko 
n ie zajmuje się w należy­
ty sposób remontami krosien. 
ale także nie interesuie sie 
rozwojem współzawo::lnictwa 
pracy w swoim zespole oraz 
wynikami osiąganvmi orzez 
poszczególnych tkaczy Zapy­
tany o rozwój 1 wvniki wspól­
za wodnictwa, znaiduje on tyl­
ko taką odpowiedż : - „W spół. 
zawodnictwo nic mnie nie ob­
chodzi, to nie mo.ia sprawa". 
Oświadczenie to n ie wymaga 
żadnych komentarzy. 
Również i Inni tkacze 

w~kazu1ą na niewłaściwv ~tv! 
pracy ma istra Tokar~kiego. 

Wynikiem złej pracy To­
ka rskiE'i(O jest fakt, iż wiek­
szość ikaczy ie?.o ze .-polu ni e 
wykonuje swoich planów i w 
r ezultacie cały zespól wlecze 

się na szarym końcu wśród 
zespołów tkalni żakardowej. 

Trzeba, aby kierowmctwo 
zakładu natychmiast przywo­
łało ma jstra Tokarskiego do 
porządku. Tego bowiem do­
magają się tkacze całego ze­
społu. 

B. R. 
. „ 

Przodujący heblarź 

niezdyscyplinowanych studen- dań produkcyjnych. Chcę właśnie powie- clennlc. Te dodatkowe, niepotrzebne roboty 
tów poważną rolę odgrywa dzieć o jednej z takich prac pomocniczych - kosztują wiele czasu i przyczyniają się do 

o rozwózce niedoprzędu I o ·rezerwach, któ- zbc;dnych postojów, 
„błyskawica" I radiowęzeł. re się na tym odcinku kryją. 

Niektórym studentom dość Zadaniem woziciela niedoprzędu jest z jed-
trudno przychodzi przyswoje- nej strony - dostarczanie niedoprzędu do 
nie sobie wiadomości z zakre- obrączniaków - z drugiej - zabezpieczenie 
su nauki marksizmu Jenini1.- dostawy pustych szpul do wrzeciennic. W tej 
mu. w związku z tym utwo- zdawałoby się prostej pracy - natrafiam 
rzyliśmy tzw. „kącik probie- jednak na szereg utrudnień, k\óre z kolei 
inowy". Sprawują ~ nim dy- wpływają hamująco ' na tok produkcji. Ot.o 
żury asystenci katedry, mark- prz.ądki z wrzeclennlc grubych I średnich 

. . . zamiast utywać specja !n)'1:h regałów 
sizmu~l~ninizmu, .wy.iaśmaiąc ułatwiają sobie pracę w ten sposób, że po 
trudme)sze zagadmema. I prostu porywają ml wózki czyniąc z nich 

Swiadectwem właściwego skład n iedoprzędu. Poszukiwanie tak iego 
przygotowywania studentów do „zarekwirowanego" przez prządki wózka 
pracy w przemyśle są prakly- wymaga nieraz wiele czasu - a następny 
ki dyplomowe. Studenci w oddział - obrącznlaki - czekają na niedo­
wielu wypadkach pomogli kle- .Przęd. 
rown ctwom poszczególnych .Gdy już do-:vlozę niedoprzęd do obrącznla­
zakładów produkcyjnych w kow - czekaJą na mnie nowe niespodzianki 

Do obowiązków wózkarza należy również 
~racanie uwagi, aby do skrzyni z niedo­
przędem dołączane były kartki z numerem 
maszyny, na której został on wyprodukowa­
ny. Wówczas można bez trudu sprawdzić, 
która maszyna produkuje braki. Chodzi 
również o to1 ab,J!>Jam wezlciel dopilnował 

. n,rmakowanla i;iiedoprzędu przez wrzecie-
nlarkL 

Tylko bowiem wtedy, gdy wozlclel przę­
dzy nie będzie napotykał w swej pracy na 
wymienione wyżej przeszkody, praca będzie 
szla łatwo i składnie. Prządki nie będą tra­
ciły czasu na postoje, spowodowane brakiem 
n iedoprzędu - przebieg produkcji będzie 
rytmiczny. Pomoc ze strony majstrów l przą­
dek pozwoli I w teol dziedzinie wydobyć 
ukryte rezerwy. 

Turbina, która w wyniku awarii był a nieczynna pół­
tora roku, uruchomiona została w końcu stycznia br. Oka­
zało się jednak, że remont nie był przeprowadzony właści­
wie. Na skutek źle założonych pakunków w pomocniczej 
pompie olejowej do zbiornika olejowego dostała się 
woda i taka „mies<: .. nka" doolrll'ała do wszystkich łożysk. 
Jakie mogły być konsekwencje, gdyby defekt ten nie zo­
stał przypadkowo zauważony przez jednego z maszynistów, 
łatwo się domyśleć. 

Również kllkakrotnie poruszana sprawa sygnallzacli 
wodno-wskaźnikowej w chłodni - nie ulega żadnej zmia­
nie. Tymczasem •v dniu 9 lutego . .\Dało brakowało, aby 
turbiny zostały unieruchomione, bowiem woda zamarzła 
w chłodni. Ponieważ obecna sygnalizacja nie zezwala na 
obserwowanie poziomu wody - niebezpieczeństwo to wy­
kryto również tylko dzięki przypadkowi. 

Chyba najwyższy czas, by pracę w chłodni, siłowni, 
a także l w kotłowni doprowadzić do właściwego sta­
nu, likwidując dotychczasowe zaniedbania. 

STANISŁAW KISŁOCKI 
ZPB Im. Armil Ludowe) 

rozwiązaniu wielu problemów 
z zakresu procesów technolo­
gicznych. Studenci: Leszek Li­
sicki l Gr. egorz Stempień, od-

i bywając praktykę dyplomową w ZPB im. Sta!'na, opracowali I wnioski racjonalizatorskie. 

Tak pracować nie należy 

Do czatowych pracowników 
w ZM lm. Strzelczyka na­
leży hehlarz, Maks Lano, 
który w styczniu osiąg11ql 

171 proc normy 
fl„ul - M>i\(S Szłir (harc 

Wniosek racjonajizatorski stu­
dentów Strzeleckiego, Erkier-
ta, Korczyka i Simińskiego 
daje państwu 500.000 zł 

oszczędności roczl)ie. 

Mimo \vfelu osiągnięć w na­
szej pracy, które uzyskaliśmy 
w bieżącym roku akademi­
ckim, mamy jednak i braki 
Należą do nich m.in. małe 

zainteresowanie k ierownictw;. 
organizacji partyjnej życiem 

młodzieży w Domach Akade-

Ceglelnle Miejskie w Łodzi wzglęgu na fakt, że jedna z ce­
rh:n za rok 1952 wykonały ~- gielni miała być ..:alkowicie 
ledwie w 6J proc. Powód? - zmechanizowana. W kilku in­
Jest ich bardzo wiele, jakkol- nych zaś planowano małą me­
wiek dyrekcja dostrzega tylko chanizację. 

jeden i ~ z rzędu ~zw. „przy- Dyrekcja cegielni, po otrzy-
czyn obiektywnych • maniu planu z miejsca uznała 

Ale zacznijmy od początku. go za nierealny ! miast ~­
W roku 1951 cegielnie wyko- my.śleć, co nalezy przeds1ę­
nały plań produkcyjny w 123 wziąć, aby go wykonać, ~czę­
proc. Na rok następny, tzn na ł;, ~ysyłać.p1smo za .pismem 
1952, plan przewidywał znacz- du mstanci1 nadrzędne] - Za­
ny wzrost produkcji, z uwagi r~ądu .Pr.zemyslu Terenowego 
na. wzrastającą z roku na rok !V.a~enałow Budowlanych z 
wydajność pracy, a także ze · prosbą o korektę .Planu. Po-

mewaz korekty me otrzyma -
no, a kierownictwo doszło do 

Jeszcze o warzywach 
przekonania, że zakłady planu 
tak czy inaczej nie wykonają, 
nie uczyniono nic, aby usunąć 
braki, które w ogromnym sto­
~nlu zaważyły na wynikach 

Trudno przyrządzić tan! I cza się ziemniaków, a po wlo­
smaczny obiad bez warzyw. szczyznę · gospoóynie muszą 
Nic też dziwnego, że wsze!. udawać się na Bałucki Ry-
kle braki w zaopatrzeniu nek". 
sklepów w warzywa utrud- Podobnie jest w wielu ln­
nia.ią pracę gospodyniom do- nych sklepach naszego mia­
mowym, narażają ie na wiele sta, w których brak warzyw 
ltłopotów. Ostatnio, mimo w pełnym asortymencie. Talt 
zwiększonego zaopatrzenia na przykład na Widzewie w 
miasta w warzywa i nowa- sklepach PSS nr. nr. 634, 649, 
!ijki, r.ie z.awsze są one do 6'56, w sklepie MHD nr 36 przy 
nabycia we wszystkich skle- ul. Wschodniej 17, nr 329 przy 
pach. ul. Stalina i w sklepach na Sto-

W ubiegłym mies iącu plsa- kach, gdy można dostać pie­
liśmy ju ż na ten temat. wska- truszkę, to brak marchwi , al­
zu.iąc na wadliwe opracowy- bo Jak jest seler. to nie ma 
wanie rozdzielników warzyw por, lub na odwrót. Gdy 
przez poszczególne dyrekcje natomiast zapytać się w skie­
MHD I PSS. Otrzymaliśmy pach na peryferiach miasta 
w tej S1)rawie wyjaśnienie. o nowalijki, jak na przykład 
Dział Kontroli Wewnctrznel rabarbar, szczypiorek, sałatkę, 
PSS Łódż-Poludnie oisze: - . rzodkiewkę itp„ to pra wie 

dzl do częstych nieporozu­
mień między Ogrodniczymi 
Zakładami Handlowym! a 
MHD i PSS, na których , o­
czywiście, zawsze cierpi... 
konsument. Dyrekcje MHD I 
PSS składają zamówienia na 
warzywa na 3 dni naprzód, za-• 
mawia.ią w OZH pewną zgod­
ną z ich planem ilość wa­
rzyw, a odbierają zaledwie 
część zamówienia. Powtarza 
się to już od wielu miesięcy . 

Fakt, że w sklepach często 
nie można dostać żądanych 
warzyw, podczas gdy jest kh 
w bród w magazynach. świad­
czy o wyrażnym niedbalstwie 
dystrybutorów, o braku tros­
ki o Jak na.Jpełniejsze zaopa­
trzenie swych placówek deta­
licznej sprzedaży. 

pracv załolili. 

dużej mierze tależy realizacja 
planów. Załoga Cegiel ni Miej­
skich nie jest gorsza od załóg 
w innych zakładach pracy Ale 
robotnicy muszą wiedzieć, mu­
szą · odczuć, że kierownictwo 
zakładów wykazuje troskę o 
podniesienie poziomu Ich kwa­
lifikacji zawodowych, o po -
prawę warunków pracy . W 
Cegielniach Miejskich troski 
o ludzi nie widać zupełme Nie 
pomyślano o zorgahizowaniu 
kursów dla robotników, czy 
choćby o upowszechnieniu me­
tod pracy robotników przodu­
jących We współzawodnictwie 
b ierze udział zaledwie 44 proc. 
załogi , ale trudno mówić o je~ 
go umasowieniu, skoro ucze.,,t­
n:czącym we współzawodnic­
twie do tej pory nie wypła­
cono premii za trzeci kwarta! 
1952 roku. Sama zresztą orga­
nizacja współzawodnictwa jest 
także swoista. - Jeśli robot­
nik wykonujący 200 procent 
normy zgłasza udział we 
współzawodnictwie I zobo -
wiązuje się wykonywać tyl­
ko„. 120 procent normy, to 
chyba nie wszystko jest w po­
rządku. Widocznie jednak ra­
c!a zakładowa przy Cegieln iach 
Miejskich sądzi inaczej , skoro 
do tej pory nie wyjaśnlla ro­
botn ikom, na czym właściwie 
w.<półza wodnictwo polega. 

Wynikiem braku zaintereso­
wań sprawami i bolączkami 
zajogi była nadmierna fluktu­
acja, która przy już ·i tak 
nie wystarczającej ilości ro­
botników stała się jedn11 
z przyczyn niewykonania 
przez cegielnie planu w ro­
ku ubiegłym. I tu znów 

:z.akładach utopią, nlerealnvm, 
niemożliwym do wypełnienia 
żadaniem ZPTMB. 

Na poważny opór ze strony 
dyrekcji napotyka także wpro­
wadzenie dwuumanowości, co 
tlumaczy się brakiem odpo -
wiedniej · Ilości suszarń, po­
trzebnych do zabezpieczenia 
surówki pr;:ed złymi warun­
kami atmosferycznymi. Na 
rok bieżący zaplanowano bu­
dowę nowych suszarń i tylko 
o.:i dyrekcji zależy, aby w peł­
ni wykorzystać dla wykonania 
planu możliwości podniesienia 
pmdukcji, j<ikie dnje wprowa­
dzenie pracy na dwie zm1<1ny. 
Powyższe fakty nie wymagają 

komenta rzy; dają one obraz 
panujących w cegielniach ~to­
sunków Odoowiedzialnnść za 
ten stan rzeczy ponosi prze­
de wszystkim dyrekcja, ale nie 
Jest bez winy ł Zarząd Prze­
mysłu Terenowego Materiałów 
Budowlanych, który w chwi­
lach krytycznych dla zakla~ 
dów nie tylko nie umiaJ , po­
móc, ale przez wydawanie 
często zm1eniaJących się za­
rządzeń odnośnie zatrudniP.nla 
oracowników administracyj­
nych - wprowadza! chaos w 
p~1cy dyrekcj i. Nie bez winy 
Jest także rada zakładow;i i 
kierownictwo polityczne zakła­
du - podstawowa organizacja 
partyjna, które nie uczy niły 
nic, aby zmienić istniejącą w 
zakładach sytuację. 

Z Pracy, z doświadczeń u­
bległe,:ro roku kierownictwo 
Cegielni Miejskich obecnie, 
stając przed nowymi zadania­
mi, winno wyciągnąć wnioski, 

aby nie powtarzać bledćw, 
które spowodowały załamanie 
planu Jakie będą te wni-0ski? 
- Wy konanie planu zależy w 
dużej mierze od załogi, dlate­
go likwidację braków n;i leży 
rozpocząć od wzmożeni.a tros­
ki o człowieka. Szkolenie za. 
wodowe i ideologiczne, nale­
życie zorganizowane współza­
wodnictwo pracy, rozwijanie 
ruchu racjonal iza torskiego i 
wykorzystywanie pomysłów u­
sprawniających produkcję, 
śmielsze wysuwanie na stano­
wiska brygadzistów i kierow­
nik ów poszczególnych cegielni 
przodujących robotników - to 
wszystko przyczyni się do sil­
niejszego związania załogi z 
zakładem pracy, wpłynie na 
zmniejszenie fluktuacji, przy­
niesie w ostatecznym wyniku 
wzrost wydajności, wzrost 
produkcji. Ogromne znaczenie 
dla zwiększenia produkcji ma 
także zastosowanie maszyn, 
zwłaszcza przy czynnościach 
pral'ochlonnych.' dlatego na­
leży bezzwłocznie przystąpić 
do malej mechanizacji, a tam 
gdzie to jest możliwe, do peł­
nej mechanizacji zakładów. 
Zwrac; ć równie<! należy 
baclniejszą uwagę na lepszą 
organizację pracy, na uspraw­
nienia procesu produkcyjnego. 
Tylko w taki sposób możliwe 
jest stworzenie warunków, za­
bezpieczających wykonanie 
planu, dosta rczenie budownic­
twu jakże cen nego l potrzeb. 
nego materiału - cegły. 

Na podstawie korespondencjl 
tow. K Lewandowskiego, 

oprac. A. J. „W związku z artykułem w wszędzie spotkamy się z icd­
„Glosie Robotniczym·• z dnia · ną odpowiedzią: - nie trzy-
19 I. 1953 r. pt. „W maga- mamy tego. 

Dyrekcja PSS winna rów­
nież zmienić swój stosunek do 
krytyki prasowej. Nie WY­
slarczy w odpowiedzi na kon­
kretne zarzuty wysiać wy­
jaśnienie, które w zasadzie 
nic nie wyjaśnia. Trzeba spra­
wę dokładnie przeanalizować. 
wyciągnąć słuszne wnioski, 
przez krytykę i samokrytyke 
stale i systematycznie uspraw­
niać swą pracę. 

O niedbalstwie kierownictwa 
świadczą fakty. W ciągu roku 
ubiegłego nie dokonano malej 
mechanizacji zakładów . Ro­
botnicy cegielni pracowali w 
najprymitywniejszy ch wa­
runkach technicznych zaś w 
cegielni nr 9 części rozmonto­
wanej ceglarki leżały rozrzu­
cone po całym terenie. Przez 
okres ~ miesięcy sta la w ce­
gielni nr 4 ceglarka, nie za­
bezpieczona przed działania -
mi atmosferycznymi, a inna 
ceglarka czekała po remoncli. 
w Miejskiej Ba zi e Remontowej 
dwa miesiące na odbiór I za­
stosowanie przy produkcji. 
„Zapomniano" także o zabra­
nym z cegielni nr 3 I leżą­
cym bezczynnie przez cały rok 
ml~szadle. Winę za ten stan 
rzel'7..Y ponosi całkowicie dy­
rektor techniczny Cegielni 
Miejskich, ob. Stefan Krych, 
który nie bardzo wie, co się 
d7.ieje w podległych mu zakła­

winę ponosi zarówno dyrekcja 1-------------------------­
jak i ZPTMB, które nie pomy­
~laly o szkoleniu robotników 
niP wykwalifikowanych i o 
ubezpieczeniu dopływu siły 

zynach są w ~klepach Okazu je się więc, że mimo 
brak", dyrekcja PSS komuni- tak „optymislycznyeh" wy­
kuje, że nflsze skiepv spożyw- jasnień dyrekcji PSS, w dal ­
cze są dobrze zaopatrzone we szym ciągu na tym odcinku 
wszelkiego rodzaju w1rzywa". handlu występują duże braki. 
Wyjaśnienie podobnei treści Czyżby Łóciż cierpiała na 
nadesłała również dvrekc.ia brak dostaw warzyw i nowa­
PSS Łódź-Zachód. A tymcza- lijek? Magazyny Ogrodni­
sem w sklepach spożywczych czych Zakładów Handlowych 
jest po staremu. w dal•zym zawalone są różnego rodzaju 
ciągu zaopatrzenie w warzy- jarzynami, warzywami i no­
wa pozostawia wiele do ŻY- walijkami i· bezustannie alar­
czPnia. mują o tym MHD i PSS Dy-

Oto co pisze do naszej re- strybutorzy jednak oatr3ą 
dake.ii jedna z gospodyń: - przez palce na nierównomier­
„Od dłuższego cza<ou do skle- ne i niedostateczne zaopatry­
pu PSS przy ul. Zawiszy. róg wanie sklepów przez ich kie­
Franciszka11sklej, nie dostar- rowników. Na tym tle docho-

O t .vm przede wszystkim 
powinien wiedzieć Dz ia ł Kon­
troli Wewnętrzne i PSS, który 
nie puwin ien - or.zed dokhd­
n.vm rnrawdzeniem stanu fak­
tvczne;:o - wysyłać bezdu sz­
n.vch, b iurokratycznych wy­
jaśnień na krytykę pra sową 

II. S. 

dach 
Albo Inna sprawa. W cegiel­

ni nr 4 inspektor kontroli 
i„chniczne.i stwierdził jeszcze 
w październiku, że dwa koła 
i:iasowe niezbędne przy me­
chanizacji, leżą potłuczone. Do 
• tzlś nikt z dyrekcji nie zaln" 
teresowal się tym, nie powia­
domiono również ZPTMB ro 
iovło obowiązkiem k ierownic­
twa 

O wyko~ywaniu planów pro­
dukryjnych decydują ludz ie, 
robotnicy. Od stopni<i ich u­
świadomien ia . zdyscyplinowa­
nia, od wkładu ich pracy, w 

• 
Siadem naszych arlykulów 

roboczej 'spośród ludności za- W związku z artykułem pt. 
miejscowej. Tłumaczenie ~ię „S pra.wa., którą zba.gatelizo ­
w tym wypadku brakiem ho- wa.no" - przesłał nam wy­
teli robotniczych jest niei sto t- jaśnienie Zarząd Łódzki ZMP. 
ne, bo na rok bieżący zakłady Potwierdzając, iż sprawa 
umiały zapewnić sobie pewną trójek kontrolnych w zakla­
llość miejsc w hotelach robot- dach produkcyjnych na tere· 
riiczych przy innych zakładach nie Łodzi nie przedstawia się 
pracy zbyt dobrze, wyjasnienie pr.zy-
R,1tyniar~two I obawa człon- znaje, iż szczególnie źle wy­

ków kierownictwa przed gląda ona w WZPB im. I Ma­
wprowadzaniem nowych me- ja I ZPB ·im. Sawickiej. Wy­
tod. nowe; 01·g~nizac.h pracv nika to z braku dostatecznej 
sa powodem, że np doprowa-1 pracy ze st1 ony Zarządu ZMP 
dzP.nie planu do st.anowiska ro. dzielnicy Widzew oraz kie­
bocze20 wydaje się w tych rownictwa ąrganizacji mlo-

dzieżowych w wymienionych 
zakładach. 

Zarząd Łódzki ZMP, sta• 
wiając zagadnienie młodzie­
żowych trójek kontrolnych na 
odprawach przewodnicząi;ych 
Zarządów Dzielnicowych ZMP 
I odprawach Instruktorów -
polecił równocześnie Zarzą­
dowi Dzielnicy ZMP - Wi­
dzew otoczyć szczegńlną opie­
ką Zakłady im. 1 Maja, a \V 

ZPB im. Sawickiej - posta­
nowiono zmienić kierowni­
ctwo organizacji mlodzieżo• 
wej. 
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Od poniedziałku 
wszystkie punkty BDO 

W pierwszym meczu 128 Il - 3 111. 

Włókniarz przeorał z Kole1·arzem 1:5 Pols~~ ~ w~~ry 
przystępują do wydawania 

dowodów osobłstyeh 
6 w 1ezdzie szy bk1e1 

(O: O, O: 2, 1 : 3) 1 jeździe fi~ur6wej 
Ponad pół godziny O· rezultatem błędów Koleje· * • • W dniach 28 luteqo - Kierownikiem ekipy tyt· 

pćżntono rozpoczęcie za· rza, który w tym okresie 2. Ili. br. rozeqrane zo· wlarsklej Węqler b9dz1e-
wodów, a było jeszcze kił· forsował Indywidualne za· w drugim epotkanlu stanie w Zakopanem m·~ Hermann. Wraz z drutyną 
ka Innych błędow 01·ga11I· 1 d t 1 J Ogniwo uzyskało szczośll· dzypaństwowe spotkanie przyjeidżają trenerzy jł"'· 
zacyJnych. które obnlt<yły gran a, g Y zas ąp ono e • w jeżdzie szybkiej na Io· dy •zybldej - Lanyi 1 Bł„ 
wartość teJ Interesującej zespołowymi akcjami, we zwycięstwo nad Budow· dzie między reprezentacja· chel oraz lekarz Froerl•ch. 

Ju:!: w początkach lutego w 
Łodzi rozpoczęło się wydawa­
nie dowodów osobistych. Od 

Młode pief ęgniarki 
Imprezy. Największy Jed· sprawa została ostatecznie lan ym• 2'1 (O;O, 2;l, O;O). mi Polski i Węqler. 
nili< zawód spotka! I hoke- przesądzona. W zespole Tylko pierwsza piątka Bu· Reprezentacje Polski , 
Istów I widzów ze strony zwycięzców obok starych dowlanych stanowiła war· Węq•er spotkalą slv rów· 
„. pogody. Gęsty śnieg rutyniarzy Rypyść, Dy· tośclową rormację, Ilekroć nleż w Katowfcach, qdlle 
nieprzerwanie zasypy)Vat bowsldego 1 Osmańskiego ona wychodziła na lód, de· odbędzie sit w dniach 
lodowisko I pod koniec cydowata o prŻeblegu gry. 6-8 marca międzypań· 
każdej tercji krążek ginąt zwrócił na siebie uwagę Ogniwo było bardziej wy· stwowy mecz w jeździe fi · 
w zaspach. Wolna jazda, 16-letnl Romanowski. W równanym zespołem, Jed· qurowej na lodzie. 
trudnoś ci w prowadzeniu zespole Wtóknlarza na W}" Łyżwiarze węqlerscy 
krążka. nieszczególna for· sokoścl zadania stanę l i: nakże brak było w Jego przybędą do Polski w na· 
ma Włókniarzy dopełnlłY Kacperski, Łusiak t Prusz· akcjach planu. Bramki dla stępującym składzie: jazda 
miary rozczarowań . klowlcz. zwycl~zców zdobyli: Kop· szybka: kobiety - Jovacs, 

ZMP-ów ki 
W Kutnie startuje przejęły pieczę 
elita boks~rs~a nad kliniką chorób 

czyńSkl I Korzeniak. Dla Foeldrarl, Roka, Konya: 
Wlóknlarz przegra! z Bramki dla Kolejarza Budowlanych _ Majda. męiczyźnl Hatala, 

Kolejarzem 1:5 (U :O. 0:2. zdobyli: Dybowski 2, O•· Elekffy, Kowacs 1, Kowacs 
1:3), Jest niezrozumiałe mariskl, Kukawka I Glo· Dzi ś, Jw Kplel rwszym me· li, Fazekas ; jazda flqurc> 
dlaczego Włókniarze nie czu gra ą o ejarz I Ogni· wa: kobiety Zoelner, 
czynił! starań o wystawie· wiński po I , dla Wtóknla· wo (początek o godzinie M~dara•z G: mężczyźni _ 
nte do turnieju petnego rza: Pruszkłew1cz. Sędzlo- 17). e w dru~lm - Bu~ Pellnkas, Szenes, Kuho„o 
najsil niejszego składu. 'Il wali Bielecki I Ferenc. dowlanl I Wlóknlarz. vits, Madarasz O. 
czolo,vych zawodników -
Plllplak I Szkup przebywa· 1----------------------------------­

Przed IV Harcerskimi Igrzyskami 
Zimowymi 

w~,~z~Ó~!!~,~ ł~0~~~1B~~ wew~ętrznych 
z.awoci11fków r·ozpoczynatą 
•lę dzlslaJ w Kutnie 
ćw lerćtlr1aly łnrlywlduH.J · 
uych m i 'il rzostw bokser· 
ski eh wojewńrlzl wa lńdz· 
kle.l(O. Następnego dn'• 
r"nzegrane zostaną pńłrlna · 

ly i 
W m1strzost"WHCh bierze 

urł 7. l cł ł wielu zn Rn v r h rtft 

terenie Łodzi I wojewódz· 
twa bokserów, Jak Brzó· 
ska, Maciejczyk, s,ec. Ma· 
s ta rek, Szczepai1skl t Inni. 

~' 111HI 1111~lr.tu~1 w c·u1e 
~ra11 y z;os tarile w dniu 8 
marca w Plorr kowle Zwy 
r.l ęzcy w flnalach r-epre· 
ientClWRP. . hęrł;' wn1ewńdz 
[WO łńrł1.kle / na m!Htrzo~­
tw" ·'h Polski. klń111 si;. 

W Państwowym Szpitalu 
Klinicznym przy ul. Sterlinga 
1/3 odbyła się uroczystość wr;:­
czenia nowych legitymacji 
ZMP młodym pracownikom 
szpitala. Jednocześnie brygada 
pielęgniarek ZMP przejęła pie­
czę nad oddziałem kobiecym w 
II klinice chorób wewnętrz· 
nych, 

Jest to pierwszy odd7.lał 
szpitali łódzkich, obsługiwany 
wyłącznie przez członkinie 
ZMP. 

poniedziałku do wydawania 
dowodów osobistych przystą­
pią wszystkie punkty przy ko­
misariatach MO. 
Dużo osób otrzymało jut za­

wiadomienia o terminie od­
bioru, Należy więe pamiętać o 
zabraniu ze sobą karty mel­
dunkowej, pokwitowania o zło­
żeniu wymaganych dokumen­
tów i w porę zaopatrzyć się w 
stemplowe znaczki. 

Dotychczas, nie wszystkie 
osoby złożyły wymagane do­
kumenty, jak np. metryki uro­
dzenia, świadectwa ślubu, fo­
tografie itp. Biuro Ewidencji 
Ludności i Dowodów Osobi­
stych m. Łodzi apeluje do tych 
wszystkich, którzy dotychczas 
nie zdążyli uzupełnić wymaga­
nych dokumentów, aby jak 
najszybciej złożyli Je w punk­
tach wydawania dowodów o­
sobistych przy swoich komi­
sariatach. 

Osoby, które w międzycza­
sie zmieniły miejsce zamiesz­
kania, d<JWody oS<Jbiste otrzy­
mają tam, gdzie są zameldo­
wane na stale. 

Ją na ohozie w ZakOPll· 
nem I mogliby bez stra· 
ty dla swych treningów 
wziąć udział w turnieju. 
Nikt jednak nie c1.ynlł sLn· 
rai\ o Ich sprowadzenie 
do Łodil. W rezultacie 
1·ozblty zostat pierwszy I 
nRJwarto.'iclowszy atuk 
Wtókntarza. Wtóknlarze 
nie mieli ani przez chw ilę j 
nawet clenia szans na 
zwycięstwo . Ber.bramkowy 
wynik pierwszej tercji Jest 

"rl i 1 ę dą w rln lach 21 - 23 
merca w Poznaniu 

Kłopoty młodych matek 

Bokserzy 
też walczą 

o Pu(·'.har Miast 
V.1e wszyst!dch oternal 

d ysc)·plluach 'ipor·tu toczą 
się obecnie rozgrywki o 
Pudrnr Miast. Tego rodzr1· 
j11 roig1·ywek byli rlo lej 
pory µozbawieni bokserzy. 
GKKF chcąc 07.ywlć nasz 
sezon boksersld, a pe ze<le 
wsr.y•tklm dać możność 
starl u tym ptęśclar.zom, 
którzy nie ubiegają si~ o 
wejście do ligi I nie walc1ą 
w żsdneJ z olch - wysu· 
nąl projekt wtgan•zowa· 
nla turnieju o Puchar 
Miast. 

Rozgrywki przeprawa· 
d?aue będą w trzech gru· 

· pach. t.ódt znalazła się w 
grupie drugiej, w której 
22 lutego zmle1·zy się w 
Gliwicach z reorezPnlacją 
tego mla•ta. W tym sa· 
mym terminie w grupie 
drugiej walczyć będą (na 
pierwszym miejscu gospo· 
darze): Zielona Gńra -
Wroclaw. Kłodzko - Pa· 
blanlce. Nowa Sńl - Go­
rzów, Walbrzych - Swl· 
dnlca. Tomaszów - Ka· 
llsz. Zlemblce - Opole. 
Kutno Ostrów Wlp„ 
Dzlerwniow - Jelenia Gó­
ra. 

Rozgrywki toczyć się b\!· 
dą systemem pucharowym, 
w razie zd wyniku remi· 
sowego mecz zostanie 
powtórzony u przeciwnika. 

Wszystkie spotkania w 
grupie drugiej otrzymają 
oboadę sędziowską iło~ona 
z sędziów tódzklcb. Roz· 
grywkl w grupie drugiej 
ukończone zostaną w dniu 
1 maja. 

W całym krafu najlepsl ucznlowht - harcerze przyqotowują się do IV Harcer. 
sklc.h Oqólnopolsl<ich Jqrz:ysk Zimowych, które odbędą s ·, w Krynicy w dniach 

25 - 28. li br. 
NA ZDJ~CIU: harcerz• na eliminacyjnych 1qrzy5kach w Szczecinie przyqoto· 

wują sit do startu. 
(CAF ro~ Podol•lcfJ 

Jut niewiele czasu mlnacje tytwlarskle " Jet· czymy Jak najlepszych 
dzieli nas od IV Hat'- dzle szybkiej I tlgurow~J wynlkńw. aby w Krynicy . 

cersklch Igrzysk Zimo- oraz w torze prze•zkM gdzie stanie do walki o 
wych, które w tym roku W niedzielę w Smarrlzewie sztandar Zarządu Głńwne 
odbędą się w Krynicy. \Y rozegrane zostaną kooku· go ZMP. ZAfęta Jak naJlep 
całym kraju rozgrywane rencje narciarskie. szewnl•J•ce. 
są obecnie eliminacje wo· Mlodzlet łódzka rozpo- 1------------
jewódzkle, w. ktOrycb ble- czyna ellmlnacJe w ale­
rze udział przodująca " d:.lelę. Eliminacje w łyż. 
nauce I sporcie młodzlet. wlarslwle, w jetdzle szyb­
zarówno teńska jak l męs· klej t ngurowej oraz aa 
ka. Młodzlet t.odzł l wo- torze przeszkńd rozegra· 
jewOrlztwa łódzkiego, pr%8- ne zostaną w godzi nach 
•tana przez sito eliminacji przedpołurtnlowycb (od O 
na szczeblu powiatowym, do 141 w Parku Ludowym 
przystępuje do ellmlnac/I na Zdrowiu. konkurencje 
wojewódzkich w dniu dz · zaś narciarskie ł saneczko 
slejszym. Pierwsza rozpo· we odbędą się w ponle· 
czyna swe ellmlnacje mto· dzlelek (w gorlzlnach od 9 
dzl11t województwa. Dzl• do 141 w Smardzewte. 
od godziny 9 rano rozpo- Mtodzlety województwa 
czyoa ona " Zgierzu elf· · 1ódzklego jak I Lodzi ty· 

W ringu 
na punkty 

Mecz bokserski o mts 
trzostwo I ligi CWKS -
Gwardia (Grlal'lsk), który 
odbęrlzle się w uledzlelę w 
Lodzi sędziować będą: w· 
ringu Twarrlowskl Kaz .. 
na punkty Matura. Golan 
ski, Drożrlżyńskl. 

f"'lt~ ·'/I ~I - ,,..p;,-..,,.~ ·'AA I .t,.,.. . 
'/~ OCUW/'V}'rćli; Hizn~ll'L\ · AUCJA ns.nz 1 q) 

l>NI, NłSIECO baA 
STRESZCZENIE POPRZEDNICH ROZDZIAŁOW 

Antonina Slerql•Jewna Pakullna fest matkll 
Mikołaja I Wiktora - młodych, zdolnych pra· 
cownlków tych samych zalcladów „Czerwona Tur• 
blna", w których rozpocztł1 na nowo prace In· 
tynler · mechanik Ania Karcewa. Ania spotyka 
matkt t synów w muzeum sztuki. Rozpoczt•I oni 
uroczystą nledzlelt od tej wycieczki. Karcewa pro· 
si Mliłotaja o przyqotowanle referatu na naf• 
blltsze z~branle młodzle:ty „Czerwonej Turbiny", 

Po południu odbywa sit u Pakullnych małe 
przyjęcie. Mikołaj stara sit w mlcdzyczaslo przy. 
qotowac konspekt referatu o swojej pracy I pracy 
1weqo brata, który fest przodownikiem. Poqrąża 
się mimo woli w rozmyślaniach riad życiem wła· 
snym I swoich najbliższych - matki, brata I 
ofca, który opuścił Antonlnt S1erqiejewn1 dla 
Innej kobiety, · 

- Po co tyle słów, Piotrze? 
działa matka. - Czyż nie wiem, 
obowią~ek? 

powie­
co to jest 

W godzinę później przybiegła jakaś 
bieta, rozejrzała się dokoła I zapytała: 

- Jesteście rodziną Pakulina? 

ko· 

- Witek!! - zawołał. 
Zanieśli ją na łóżko, była dziwnie lekka 

i bezwładna. Ocknęła się. Witek przyniósł 
wodę. Wypiła I zaczęła się trząść jak w fe­
brze. Otulił ją kocem, usiadł obok i dopiero 
wtedy uświadomił sobie cały ogrom nie­
szczęścia. Pochylił się, aby Wiktor go nie 
słyszał i szepnął: 

- To nic. Nie myśl o tym, mateczko. 
Zacznę pracować. Jesteśmy z tobą, słyszysz? 

- Jak ty wyrosłeś - powiedziała i przy· 
mknęła powieki. Po policzkach spływały łzy. 

W kilka godzin później ojciec usiłował 
zobaczyć się z matką, ale go do niej nie do­
puścili. Z jakim bólem I goryczą spojrzał 
na niego wtedy, ten postarzały nagle czło­
wiek - na swojego syna. 

Na początku było bardzo ciężko. Nie 
mieli ani stołka, ani garnka. Przyjęto do fa­
bryki całą trójkę w charakterze pra~tykan· 
tów. Ojciec chciał pomagać finansowo.„ 

Gdzie oddawać do naprawy 
wózki dziecięce? 

SOBOTA 
GODZ. 14 MDK -

turnieJ szermiercz}I u Pu 
cha1 Miast. 

GODZ. 17 - hala Włók· 
nlar.za - mecz bokserski 
Widzew - Budowlani. 

GODZ. t 7 Slarllon 

Nie lada zmartwienie mają 
młode matki, gdy w cza~ie 
pogodnych dni chcą ze swymi 
pociechami wyjechać na spa­
cer, a okaże się, że zepsuł się 
wózek. Co prawda w mieście 
naszym jest kilka uspołecznio­
nych punktów naprawy wóz­
ków dziecięcych, lecz mają one 
tyle zamówień, że na zrepero-

wanie wózka trzeba czekać ca­
łymi tygodniami. 
Związek Spółdzielni Branży 

Metalowej projektował już w 
ubiegłym roku otwarcie kilku 
nowych tego rodzaju punktów 
usługowych, lecz do tej pory 
plany te nie zostały zrealizo­
wane. Obecnie jest ku temu 
najbardziej odpowiednia pora, Wlńkalarza - r1naty mis· 

trzostw Polski w hokeju. 
- NIEDZIELA --------------1 bowiem, za kilka tygodni na­

GODZ. to. - Park Po· 
ałatuwsklego 7.lmowe w t 
mer-'2e patrolowe DOSZ. - ys aWA 

GODZ. 11. - sala Ogni· , 

;,~~i ~~~~;}0~~E:~
0

w~~~; I t1'an·1n w·1asennych Ogniwo (t.ńrlż) - Spójnia f\ 
(K1·ak(>w). 

GODZ. 11. - sala Spój· CT 
ni - drużynowe nml rzns· oruan1zu_1e 
1w·a Polski w tenisie sto· l:"' 
!owym Spój 11la (Lód1) -
B11dowtanl (BlalystokJ. 

GODZ. 11. - t.aglewnll<I 
- klasyrlkacyJne zawody 
narciarskie I biegi patrolo­
we sel<cJI narclarskleJ 
t.KKF. 

GODZ. 12. - hala Włók• 
olarz8 - mecz boksei·s\<1 
o mistrzostwo I ligi CWKS 
(Warszawa) - Gwardie 
(GrlanskJ. 

GODZ. 17. - MDK -
dokonezenle turnieju szer 
mlercr.ego o Pucbar Miast 

GODZ. 17, - stadion 
Wlóknlarza - dokończenie 
splllkań finałowych o mis 
trzo•lwo P1Jlskl w hoke)u 

GODZ. 17.30. MnK 
- mec• pływacki o Pu 
char Miast Szczecin 
Ł.ńdt. 

W dniach od 15 bm. do 31 
marca Centrala Tekstylna or­
ganizuje w Domu Włókit~nni­
czym przy ul. Piotrkowskiej 
67 i w sklepie wzorcowym przy 
ul. Piotrkowskiej 37 wy~tawę 
tkanin wiosennych połącz'>ną 
ze sprzedażą. · 

Pokazane tam będą najnow­
sze wzory tkanin jedwabny<"h, 
bawełnianych i lekkich wełe­
nek sukienkowych. 

Klienci zwiedzający wysta­
wę, będą mogli swoje uwagi i 
życzenia na temat oglądanych 
materiałów wpisywać do spe­
cjalnych ankiet. 

Przyszli w trójkę. Dźwigowa Wala Zi­
mina od dawna przyjaźniła się z Kolką, łą· 
czyła ich wspólna praca w Komsomole. An­
tonina Siergiejewna równie dobrze jak inni 
znała tajemnicę jej serca. Wala beznadziej­
nie kochała się w Garszinie, a za nią od 
pewnego czasu chodził jak cień niezbyt so- , 
lidny członek brygady młodzieżowej, Arka­
dii Stupin. Matka wiedziała, że Mikołaj w 
porozumieniu z Walą chce wykorzystać 
„siłę miłośei" na przerobienie Arkadija. 
Drugim był ślusarz Zenia Nikitin,. który ra• 
zem z Kolką uczęszczał do technikum. Trze· 
ciej osoby nie znała, ale wyczula, że to na 
nią czekał z taką niecierpliwością jej syn. 

Nie było w niej nic specjalnego - nie 
cechowała jej jakaś rzucająca się w oczy 
uroda, lub brzydota - prosta, szczera, mło­
dzieńcza twarz, figura zgrabna, wysmukła, 
granatowa sukienka bez żadnych ozdób, 
ciemne warkocze upięte w koronę, biała 
chusteczka zawiązana pod brodą. Miała jed­
nak w sobie coś takiego, co Antonina Sier­
giejewna określiła na pierwszy rzut oka 
słowem „szyk": w postawie, w powolnym, 
dystyngowanym pochyleniu głowy na przy­
witanie, w odsunięciu Mikołaja, który chciał 
jej zdjąć boty. 

- Ksana Biełkowska - przedstawiła się 
z prostotą i bezpośredniością człowieka przy­
zwyczajonego do •wobodnego obcowania 
z ludźmi. 

dejdzie wiosna - a wówczas 
wózki winny być już wyre­
perowane. 
Należałoby również pomy­

śleć o otwarciu w Łodzi punk­
tu skupu i sprzedaży używa­
nych wózków dziecięcych. 
Otwarcie takiej placówki ko­
misowej niewątpliwie z rado­
ścią powitane zostanie przez 
młode matkL 

Warto więc, by tą sprawą za-
interesowały się dyrekcje 
MHD i PSS. 

Aluminiowe 
nakrycia stołowe 

ukażą się 

w sprzedaży 
W najbliższych dniach skle­

py z artykułami gospodarstwa 
domowego zostaną zaopatrzone 
w praktyczne aluminiowe łyż­
ki w cenie 1,15 zł za sztukę, 
łyżeczld, widelce I noże w ce­
n.ie 8,25 za komplet. 

Będzie można 
nabywać 
barszcz 

buraczany 
w butelkach 

W najbli.ższych dniach skle­
py spożywcze zaopatrzone zo­
staną w nowy artykuł spożyw­
czy - barszcz buraczany w 
butelkach. Artykuł ten, stano­
wi nie tylko doskonałą przy­
prawę do zup, lecz nadaje się 
także do picia podobnie jak 
surówki owocowe. 

Cena półlitrowej butelki 
barszczu buraczanego wynosi 
3 zł. 

w 
Cytryny 
„Delikatesach" 
na sztuki 

Dułll za1luq" przodowników 
praey ZPB Im. l Dywizji Koś­
eluszkowskleJ JHt fakt, te tk.af. 
nla centralna wykonuje rytmlcz· 
nie 1we plany produkcyjne. 
Jedną z przoduJ11cych jest mło· 
dziutka tkaczka, Jó:tefa Kiszek, 
wyrabiająca na 4 warsztatach 
126 - proc. bazy • . z przyjemno­
ścl'I obserwuje •lt joj .szybki• 
ruchy przy wymianie czółenka 
lub wl11:tanlu nici. Jest ona rów· 
nlet aktywistką pracy spolecz· 
nej, 

A. ODWA:tNA 

Komitet radlow~zła fabryczne· 
qo w ZPDz. Im. Duracza nic nie 
robi celem urozmaicenia pro­
qramu. Prócz komunikatów l 
muzyki z płyt nic z qłołnlków 
ni• słychać. Trzeba pouczyć ko· 
mltot o Joqo roli w zakresie 
propaąandy, 

M. MIECZYlłSKI 

25 słuchaczy ukończyło w 
Łódzkich Zakładach SprzQtu Po­
żaroweqo kurs obsluql Qałnlc I 
aqreqatów. Komisja eQzamlnacyj. 
na wyraziła uznanie przoduJ11· 
cym kontrolerom I kon5erwato­
rom sprzętu po:tarniczeqo: Sta­
nisławowi Ambroziakowi Kazi· 
mlerzowł Grabowskiemu: Tade· 
uszowl Markowi I Wacławowi 
Andrzejczakowi. Ab•olwencl 
l<Ursu dzltkując za umoillwlenle 
im zdobycia kwalifikacji, przy. 
rzekli nie szc:i:ędzić sił na.d pro„ 
wadzeniem akcji prewencyjnej 
dla uchronienia mienia państwo· 
woqo przed potarem. 

Trzeba wytknąć niektórym 
słuchaczom, że w1kutek lekce­
ważenia nie przybywali na WY· 
kłacfY I nie byli przyqotowanl do 
•qzamlnów. Są to m.ln. ob. 
Strzelecki I Banasiak. 

z. SUWAŁA 

W Łódzkich Zakładach Ml,s· 
nych brak j~st wózków do prze· 

WIECZOR W KLUBIE MPiK 

Dziś, tj. 14 bm„ o godz. 19, w 
klubie MPiK, uL Piotrkowska 86, 
w związku z I Krajowym Zjaz. 
dem Spółdzielczości Produkcyj· 
neJ odbędzie się wieczór pt. 
„Osiągnięcia rolnictwa radzlec· 
ktego". 

Rererat wygłosi Int. Janina 
Kowalczyk. Po reteracle będą 
wyświetlane mmy z dziedziny 
rolnictwa. Wstęp wolny. 

WYKt.ADY NA STUDIUM 
NAUKOWYM TWP 

W nledzlelę, 15 bm„ w gma. 
chu Wyższej Szkoły Ekonomlcz. 
nej przy ul. Armil Ludowej 3·5, 
o godz. 9 odbędzie się odczyt 
pro(. dr Mateusza Siuchnlńsklego 
pt. „Budownictwo komunizmu 
w ZSRR", a o godz. 10,50 pro!. 
dr. Witold Łukaszewicz wygłosi 
odczyt pt. „Walka obozu postę ­
pu o uratowanie państwa I o 
kulturę narodową". 

KONKURS ROZGŁO&NI 

t.OOZKIEJ PR 

1\o:r.g\ośnla U>dzka Polsk\eg< 
Radia ogłasza konkurs na re 
portat albo opowiadanie z fa 
bryki w t.odzl lub z terenu wo­
jewództwa, ze spóldzlelnl pro­
dukcyjnej, PGR lub z gromady 
jeszcze nle u•póldzlelcwnej. 

Rękopisy zawierać mogą naJ· 
wyżej 6 stron, maszynopisy - 5 
z podwójnym odstępem. Prace 
zaopatrzone tylko w godło wraz 
z zaklejoną kopertą zawierającą 
to samo godło, Imię, nazwisko. 
adres l zawód autora, należy 
przesyłać w Jednej kopercie do 
Rozgłośni Polskiego Radia, Na­
rutowicza 130, z dopiskiem „Na 
konkurs Uterackl". 

Przewidziane są oastępu,fące 
nagrody: I - 500 zl. dwie Il po 
400 zl. I dwie Ili po 200 zl. Tel"' 
mln nadsyłania utworów do 15 
marca br. Rozstrzygnięcie kon­
kursu 25 marca br. 

BIBLIOTEKA. TPP.ff DOSTtPNA 
DLA WSZYSTKICH 

W poniedziałki, wtorki, piątki 
soboty od godz. 15 do godz 20 

wszyscy bezpłatnie mogą korzy. 
stać z biblioteki Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko · Radzieckiej 
zn-ajdu .tącel się przv ul. Piotr: 
kowskleJ 272 b. Blbl•oteka posta 
da bogaty wybór kslątek l cza· 
soplsm w Języku rosyjskim. 

MUZEA 
Muzeum Archeoloqlczne czyn. 

ne od godz. 10 do 18. - 21 bm. 
otwarta zostanie w Muzeum wy. 
stawa pt. „Jak efę odtywlano 800 
łat temu w Gdańsku", 

Muzeum Sztuki czynne od 
godz. 10 do 16. 

Muzeum Etnoqrafłczne 
godz. 10 do 18. 

DY%URY APTEK 

od 

Dzlslefszef nocy dy:turu)11 na. 
st9puf11ce apteki: Obrońców Sta· 
llngradu 15. Pablanteka 218, Ja· 
racza 32, Stallna 50, Wróblew'· 
sklego ~4. Kopernika 26, Piotr· 
kawska 67. Plac Kościelny 8, Al. 
Ko~cluszkl 48. 

Jutro dyżuruj' następuJ'lCO 
apteki: Pabianicka 66, Piotr· 
kawska 127. Przejazd M, Zie· 
fona 28, Wschodnia .54, Lima· 
nowskiego 37. Al. Kościuszki 48. 

Dyiur połotnlczo • qlnekoloqi· 
czny: dziś od godz. 8 do 20 dy-

. l4 lutego 1953 r. (Nr •o) 

wotenla odpadków pouboJoW?Cll. 
Noszenie odpadków ijtrudnla 
pracf. Na lnterwencft robotni· 
ków otrzymujemy odpowled:ti 

· „nie z•planowano wózków'\ „nie 
ma ich qdzl• kupić", "zrobi •lt44 , 

ltd. Są to biurokratyczne, wy­
krętne tłumaczenia. 

M. PODRASZKO 

Obok przr,stanku przy ul, 
Przybyszewsk eqo, niedaleko po. 
sesji nr 82 płynie spokojnie ob­
fity strumień wody, twor:iąc dół 
w chodniku. Jdll ni• zllkwldu· 
je się uszkodzenia, woda do. 
sięqnie kanału z przewodami 
elektrycznymi. 

S. SZNEJWAJS 

Plan remontu domu przy 
ul. Franciszkańskiej 7 jest Jut 
od roku zatwierdzony. Do tel 
pory jednak nie przyst,plono do 
wykonania niezbędnych napraw. 
Podczas odwilży I deszczów 
mieszkania od parteru po strych 
zalane 'są wodą. Nieczynna jest 
również studnia. Komitet domo­
wy czyni bez•kuteczne starania 
o przeprowadzenie remontu, 

J, tMURKO 

Na terenie posesji przy ul. 
Węqlowej 8-10 naqromadzłla sit 
duta sterta śmieci. Dół asenlza· 
cyjny wypełniony fest ·po same 
brzeql. Ntkt nie dba o to, aby 
utrzymać teren w naleiytym 
stanie sanitarnym. 

S. KOSOBUCKI 

Trudno domYłloć slf, dlaczeqo 
przerwano remont 2-pl~troweqo 
domu przy ul. Kraśnleńsldej 111. 
Materiał do napraw leti\CY 11.1 
podwórzu nluczeje, a 19 ro<bln 
czeka na doprowadzenie mlHI.· 
kań do należyteqo porz11dku. 
Interweniowano w tel sprawie 
w DRM Łódź·Sródmlekle, ale 
bezskutecznie. 

S. K!StOCKl 

żuruje Szpital Im. dr. H. Wolt, 
ul. Łagiewnicka 34, od godz. 20 
do 8 dyżuruje Szpital Im. Curie· 
Skłodowskiej, ul. Curle·SkłodoW· 
sklej 15. 

Jutro od godz. 8 do 20 dyżu• 
ruje Szpital im. dr M. Maduro• 
wlcza, ul. Krzemieniecka 5, od 
godz. 20 do 8 Szpital Im. dr H. 
Wolt, ul. Łagiewnicka 34. 

?/\!'lSTWOWY TEATR POWSZEClł· 
NY - dziś, godz. 19 - Jutro, 
godz. 14.30 l 19 „Intryga l ml· 
!ość". 

PAl'ISTWOWY TEATR NOWY _. 
dziś I Jutro godz. Hi - „Hen· 
ryk Vl na rowach". 

PANSTWO\VY TEATR IM. ST. JA· 
RACZA - dziś, godz. 19 -
„Grzech ", Jutr.o godz. 15 -
„Rewizor", godz. 10 „Pułkow­
nik Foster przyznaje sio do 
winy". 

l'EA TR .MAt. Y - dzl~ l Jutro 
godz. 1ę.Hi - „Domek trz„ch 
dzlewc.,.ą~". 

l'F:ATR MOZYCZNY - dziś I JU· 
tro godz. 19,115 - „Kraina 
utłmJechu". 

TEA'fR MŁODEGO WIDZA 
dziś, godz. 18 - „Zemsta", 
Jutro godz. 11 - „o dzielnym 
szewczyktl". 

PA!'lSTWOWY TEATR LALEK 
„ARLEKIN" - dzl§ godz. 17 
- Jutro godz. 11,l.5 l 17,30 
- „Jaa Szpak". 

PA~STWOWY TEATR LALEK" 
„PINOKIO" - dzl~ godz. 17 
- Jutro godz. 14.30 I 17 ,30 
- „Skarb na pustkowiu". 

? Al'lSTWOWA FILHARMONIA -
dzl~ godz. 19.30 - XXlll Kon· 
cert Symronlczny. 

BALTYK - •• Bohaterowie I boha· 
terkl" godz. 14.30. 16.30, 
18.30, 20.30. 

GDYNIA - Program rtlmów do­
kumentalnych I kulturalno-o· 
świat. · „Na wielkiej budo· 
wie'', „Rzeka Jangtseklang", 
„Przegląd sportowy" - 4-52, 
PKF 6-53 - godz. 18, 19. ·­
„Ultca Graniczna" - godz. 20, 
Program dla najmłodszych: -
„Zasadził dziadek rzepę", „Ml· 
sio Kula", „Była sobie mrów· 
ka" - godz. 16, 17. 

Mt.ODA GWARDIA - „Na grani· 
cy" - godz. 16, 18. 20. 

MUZA ,;Weso\a trójka" -' 
godz. 18. 

PlONlER - wOstatnł Mohlka• 
nln" - godz. 17, 19. 

POLONIA - „Kwiat mllo§cl" -' 
godz. 16, 18, 20. 

PRZEDWIOśNIE - „Gęsi Baby 
.(figi" - program składany 
godz. 18, 20. 

1 MAJA - .,Mały partyzant" -' 
godz. 17, 19. 

REKORD - „Akcja B", dod. 
„w kraju socjalizmu 2-!lr -
godi. 16, 18, 20. 

ROMA - „Nie ma pokoju pod 
oliwkami" - godz. 16, 18, 20. 

SOJUSZ - „Skarb" godz. 
JB,30. 

STYLOWY - nieczynne z poWO• 
du remontu. 

SWIT - „Dltta" - godz. 18, 20. 
TATRY - „Małżeństwo aktorki" 

- godz. 16. 18, 20. 
W!Sł.A - „Tajna misja" -' 

godz. 16, 18, l!O. 
WŁ.OKNIARZ - „Droga nadziel" 

godz. 16, 18, 20. 
WOLNOSC - „Diabelska grat\" 

- godz. 16, 18, 20. 
ZACHĘ:TA - •. Fanran Tulipan" 

- godz. 16, 18, 20. 

To co się stało potem nie od razu dotar­
ło do· jego świadomości. Zdołał zauważyć, 
że kobieta jest niesłychanie zdenerwowana 
i roztrzęsiona. Matka ostro kazała Im wyjść. 
Ociągając się opuścili pokój l przystanęli za 
progiem. Po kilku szeptem wypowiedzia­
nych przez matkę słowach kobieta zaczęła 
głośno krzyczeć, dając upust swojemu bó­
lowi i upokorzeniu. Matka od czasu do cza­
su pytała: 

Po raz pierwszy zobaczył matkę przy 
produkcji. Chodziła od jednej frezarki do 
drugiej, błyskawicznie przekładała 'dźwig­
nie, ustawiała nie obrobione części, regulowa­
ła szybkość i dopływ smarów. Częściej niż 
inni zmiatała opiłki i przecierała części ob­
rabiarek. Iwan Iwanowicz Gusakow nie 
mógł się jej nachwalić. Wracała z pracy 
niesłychanie zmęczona. Ataki serca powta­
rzały się coraz częściej, ciągle drżał, że k,tó­
ryś z nich będzie ostatni. 

Z Iwanem Iwanowiczem przywitała się, 
jak ze starym znajomym, przyjaciółkom Anto· 
niny Siergiejewny ukłoniła się z daleka 
i stanowczo zaprotestowała przeciw jakiemu­
kolwiek poczęstunkowi. 

Do · Łodzi nadszedł nowy 
transport pomarańczy i cytryn. 
Cytryny sprzedawane są na 
sztuki, a nie jak doty~hczas 
na wagę. 

Poszukiwani pracow.;icy 

- No to co? No to co? 
Czul, że mamie dzieje się jakaś straszna 

krzywda. Zacisnął pięści, gotów pędzić na 
pomoc. W tym momencie kobieta zawołała: 

- Milczycie? Pogardzacie mną? A co 
ja mam zrobić ze swoim dzi~ckiem? Co mam 
robić ze sobą? 

Wpadł do pokoju. Matka była bardzo 
blada - sprawiała wrażenie spokojnej . Pod­
niosła rękę, odsunęła go i odezwała się sta­
nowczo: 

- Powiedzcie mu, żeby z wami został. 
r żeby tu nie przychodził. Nigdy. Zrozumie· 
liście? 

Kobieta szlochała, chciała coś dodać, ale 
matka uprzedziła ją: 

- Idźcie już. Idźcie. I uprzedźcie go, że 
jeżeli przyjdzie - nie wpuszczę„. 

Po wyjściu nieznajomej matka zemdlała. 
Przypadł do niej: 

Właśnie wtedy postanowił odremontować 
mieszkanie, · kupić niezbędne w gospodar­
stwie rzeczy, jak najszybciej zostać kwalifi­
kowanym robotnikiem - tym samym wię­
cej zarabiać. Uczył się wieczorami, aby o­
trzymać specjalne wyks?talcenie techniczne 
i przy pierwszej okazji zmusić matkę do po­
rzucenia pracy. Musiała się leczyć. 

Zanotował to w swoim konspekcie. Cóż 
robić, niezręcznie mu będzie o tym mówić, 
a jednak opowie wszystko chłopcom, może 
zrozumieją„. 

Przy ost;itnim sfowie drgnęła mu ręka -
rozległ się dzwonek. Rzucił pióro i pobiegł 
do kuchni. 

Antonina Siergiejewna lekko zaniepoko­
jona wyszła na spotkanie nowych gości. Któż 

to mógł być? Na kogo Mikołaj czekał z ta­
ką niecierpliwością? 

- Dziękuję, wpadliśmy na chwilę w 
sprawie służbowej, ale zdaje się nie w porę? 

- Tacy goście, jak wy, są zawsze mile 
widziani - powiedziała Antonina Siergle­
jewna. Ksana podobała się jej, a jednocześ· 
nie budziła jakiś dziwny lęk. 

- To sekretarz Komsomołu narzędziow­
ni - oświadczył Gusakow, kiedy grupka 
młodych przeszła do pokoiku Mikołaja. -
Wpływowa osoba. Delegat rady miejskiej. 
W ubiegłym roku zdobyła sztandar miejski 
jako brygadier brygady komsomolsko-mło­
dzieżowej. Zamieszczano jej fotografie w 
gazetach. 

Antonina Siergiejewna przysłuchiwała 
się z niepokojem poważnej dyskusji, ·dolatu­
jącej zza drzwi Bała się o syna. Z jaką ra· 
dośclą biegł do kuchni. Z jaką pieczołowito­
ścią wieszał jej płaszc.z ..• potem chciał zdjąć 
boty ..• 

(D. c. n l 

Kierownika Działu Planowa­
nia poszukuje Centralny Za­
rząd Handlu Artykułami Fo· 
łograficznyml I Precyzy Jno • 
Optycznymi w Łodzi przy ul. 

Prządki, pom. prządek, prze- Próchnika 5. Warunki do o­
wljaczkl, tkaczy, uczniów na mówienia. Zgłoszenia osobiste 
tkalnię i przędzalnię powyżej przyjmuje Dział Kadr. 222-K 
lat 16 oraz robotników nie Inżynlerów-eiektrykóW:-tech: 
wykwalifikowanych zatrudnią ników-eJektryków na. stano­
natychmiast Zakłady Przemy. wiska kierowników budów 
5łu Bawełnianego tm. St. Ku- zatrudni Łódzkie Przedslęblor. 

· nickiego w Łodzi, ul. Zerom- stwo Elektryfikacji Rolnletwa., 
skiego 137. Zgłoszenia przyj- ul. Piotrkowska 105, (front, 
muje Dział Personalny od I. piętro). Zgłoszenia przyj-
godz. 9 do 17. 311-K muje Dział Personalny w go-
Kleiow"iiików gospodarstw, dzinach od 7 do 15. 297-K 
agronomów, zootechników o- W.• kwaJlflk6wanego"'--kslęgo­
raz pracowników admlnish·a- wego produkc•·jno-materlało­
cyjnych zatrudni Okręgowy wego za.trudnią natychmiast 
Zarząd Państwowych Gospo- ZaklRdy l'1zemysłu Dzlewlar­
darstw Rolnych we Wrocla- skiego h'l Wol~ka Polskiego 
wiu ul. Pokutnicza nr 4. Po- w ~odzi ul Wie-.i:!.,owa 44 
dania z życiorysem należy I Zgłoszeni~ o~obisl.P. przyjmuje 
kierować do [)ziału Kadr i I Dział ?o.::rsonalny. 
Szkolenia. 368-K 359·K 

~ lnbnler6w lub tecbnł· 
ków na stanowtska klerownl· 
ków montażu ze znajomości" 
maseyn włókienniczych, 2 ln­
:tynlerów lub lechnlk6w na 
slanowlska starszych Inspek­
torów montażu, 1 lntynlera 
lub technika na stanowisko 
lnsoeklora inwestycji, t mJ. 
strza na kapitalne remonty 
obrabiarek, 1 Inżyniera łub 
technika na stanowisko star· 
szego technologa, 1 technika 
na stanowisko technika wY• 
nałazcznścl. 1 kierownika pla­
nowania I umó•v, l starszego 
technlila normowania zatrudni 
natychmiast Przedsiębiorstwo 
Montażu Maszyn Wlóklennl­
czycb. Stawki wg układu 
zbiorowego dla Przedsiębiorstw 
Budowlano Monteżowyrh. 
Zgłoszenia' oS<Jbiste wraz z ży­
ciorysami i odpisami świa­
dectw przyjmuje Dział KRdr, 
ul. Złota 1. 275-K 

, J J corłZleunie w godz 12 _ l4 sekre,t-.uz u1.llJowtedzJaln)' w ~odz.. lU -- L:.l Tełetony: ~ljlilfłiitl ~ ~u:itumc.:zua 4!tia-uv \łe:tc1.y ,.tę. ws,.)'StKllw <lz1ttłH.J.111, 1'tt<Jti.Klu1 ołtcz.. :dlb-14. :JdlH'ettir·t. ortp<.'W. 2190.5, dzl1:1.ł par·rxJnY :ilt; 19. dztał ko~ 
Redaquje koleqlum. Red,aktorkóna~'ie't~Y_ P1;glim2l; •2 dzlal miejski 260_42, dziHI wtókiennlczy 218-11 , dzlat rolny 146-8:? dział sportowy 141 71. R~dak<"JR nocna l!;R RI. Dział oqłoszer .- t:,Mź. ul PIOtrkc>wskB 96. !~I ~ll 8~ I 114·75. Wyd•«ca: RSW .. Praoa"' Adres Redak.ej!: Lód.~, 
j;,1~t'i?k'i;~~~w96'.1~i6;1 ę~~.teÓ~~k. wRSW :'.;.~•a", ~-. _:-id l7. tel. 206·42. Pap.; druk. gaz. 50 gr. Preuumera1ę miesięczną, ~ynoszącą zl 3.50, przyJOlUJą lffz~dy l a11:encla uocztowa oraz ll•tonosze. Prenumerat~ w !-:ol, 'nóiu zaK.I. - mtes,ecznle zł 2.80 - J>l'?.YJmuJe PP1' „Ruch • 

D-4-105!!2 



14 lutego 1953 r. (Nr 40) 

Nauka dlatego Właśnie 
nazywa się nauko,, ze me 
uznaje fetyszów, nie boi się 
podnieść ręki na to, co się 
przeżyto, co jest stare, i że 
czujnie przysłuchuje się 
nfosowi doświadczenia, 
praktyki Gdyby było ina­
czej, nie mielibyśmy w o­
góle nauki. nie bytoby, po­
wiedzmy, astronomii i 
wdąż jeszcze musielibyśmy 
poprzestawać na zmursza­
lum sustemiP Ptolemeusza.„ 

JÓZEF STALIN. 

od dawn.R nie wierzył już 
nikt w pełne powagi i 

namaszczenia dowodzenie Ba­
bilończyków i Egipcjan, że 
Słońce każdego ranka wynu­
rza się przez wschodnie wrota 
z glębir> morskich, aby - za­
toc?ywszy w ciągu dnia luk po 
niebie - opuścić się wieczo­
rem z powrotem w morze i 
przez zachodnie wrota wejśc 
do królestwa zmarłych. Nie 
wierzy' też już nikt, że Zie­
mia je.;t pł;iskim krążkiem 
Sf)Oczywającym na ~korup ie ol­
brzymiego żólwia, pływającego 
pa niezmierzonych wodach 
o .-,,u. Smiano ~ię z greckiego 
filozofa Talesa. który upieral 
się orzy twierdzeniu, że krą­
żek ten nie pływa p0 oceanie, 
ale unosi się -w powietrzu Po­
ważniej natomiast brano Pita­
l!Orasa, który uczył, ~e Ziemia 
jest kulą, unoszącą się bez 
ź.~drego podparcia w samym 
środku Wszechświata Oficjal­
na nauka , której patronował 
kośC'iół, opierała &lę na Piśmie 
Swiętym i teorii geocentrycz­
ne; Ptolemeusza. 

- Słońce, nie ruszaj się! -
zawołał Jozue walczący z A­
morojczykami I Bóg ·::atrzymal 
bieg' Słońca, aby umożliwić 
zwycięstwo wojskom swego 
wv- 1awcv A zatem - Sloń<'e 
porusza się wokół Ziemi. Tak 
uc:zylo Pismo Swięte ! tak u­
czył też Ptolemeusz. 

Pismo Swięte było najwy~­
szym autorytetem we wszy!'t­
kich sprawach ni< tylko re­
ligii, ale również ~2\V. „do­
czesne<o świata", a Claudius 

„ 

Ptolemeus, aleksandryjski u­
czony, astronom i geograf, byl 
niezastąpioną powagą, Wszak 
to on właśnie wykreślił mapy 
ziemskiego globu podając jego 
geograficzną szerokość i dłu­
gość. Dzięki Lym mapom Krzy. 
sztof Kolumb odważy/ się 
przekroczyć „Slupy Herkule­
sa" celem udowodnienia kulis­
loki Ziemi 1 odkrył - przy­
padkowo - Amerykę. Ptole­
meusz twierdził, że . Ziemia 
jest nieruchomą kulą unoszą­
c·, się swobodnie w przestrze­
ni i że wokól Ziemi krążą ru­
chem .iedposta.inym po torach 
kolowych Księżyc, Merkury, 
Wenus, Słońce, Mars, Jowisz f 
Saturn. Poza tymi planetami 
zaś znajduje się tzw. sfera 
i;. .viazd stalvch w postaci kry­
ształowej kult, zamykającej 
w sobie cały Wszechświat. 
W·zechśwlat starożytności i 
$redniowiecza, Wszechświat 
Pisma Swiętego f W.szechświat 
Ptolemeusza. Ażeby wyjść poza 
ciasny krąg tego ntolemeuszo­
we110 Wszechświata na nie­
zmierzone prze&trzenie ukła­
dów międzyplanetarnych na­
leżało rozbić tę kryształową 

kulę. A rozbić ją ·- nie było 
rzeczą łatwą. 

Kiedy Kolumb w 1492 roku · 
odkrywał Amerykę obalając 
teorie o nieskończoności ocea­
nu i udowadnl;;jąc kulistość 
Ziemi, miody, 19-letni scholarz 
Akademil Krakowskiej, Miko­
łaj Kopernik, wsłuchiwał się 
w mądre słowa Wojciecha z 
Brudzewa, Jednego z najwy­
bitniejszych przedstawicieli eu­
ropej&:tiej astronomii i postę­

powego ruchu humanistyc7.ne­
go w Krakowie. Wojciech z 
Brudzewa opo'\vi.adał groma­
dzącym się u niego uczniom, 
że skończoną jest tylko Zie­
mia. r.<1tomiast nieskończonym 
jest Wszechświat. I że - jak 
mówia nlektórzy - nie Ziemia 
jest ośrodkiem· WszecMwfata, 
- ale Słońce. Tak uczy Filola­
us Pitagorejczyk,! Arystarch z 
Samos, Heraklit z Pontu i 1e­
szcze wielu Innych. Kto ma 
rację - Ptolemeusz czy tamci 
- Wojciech z Brudzewa nie „ 

Maszyny 
• pisma trudnego 

±±. 
'l'tl 

M••ryna do pisania 
po ehońsku7 Cry 

motna słcnnstruow~t 
mas1yne do p11an1a w 
fęzyl<u, l<tOreqo p1sr>10 
składa sit nie z p()­
Jedynczych łlter, 1ecz 
w który"' katde sto. 
wo ma swOJ odręobny 
znak? Konstruktorzy 
Erfurckich Zal<lad~w 
Uspołecznlonycn uOPłl· 
mah ""' NRD rozwiali te 
wątp11wo&ct Obecnie Z•· 

._, kłady produkulą !B"Y j„ 
;{ Q _ nie maszyny do pisania 
l,)'/'\; po chińsku, 

2.350 rnalcow plur• 

~
~ ek•ch pod ••ką I dal• 

. ~ srych 4 .700 czc•onek 
.o.J=·' po lcflku ruchach ręki 

1 J - oto czym dytponu. 

~a 
I• c~h\s\ca maszynist­
ka, pisząca na tej ma• 
szynie. 

zp: 
śj 

~ 
~ 

Podstawową częłcl'l 
ch•ńskłef maszyny cso 
pisani• fes1 maąazyn 

czcionek, z•wleraJący 
ponad 3, OOO znakOw 
pisarskich I dający •it 
z latwoSclą wym•en at. 
Nad maqazynem wmon-
towany 1•st wałek, na 
k16rym w ruchomy 
sp(")aób umieszczona 
Jesl przekładnia z kil· 
ku łclaw1szam1 ł dzw„ 
qn•am• Kaidą z czcto­
n~k. tnajduJących 11~ 
w maQ.=.zynie. motna 
łatwo odnałeż~. p„zy 
pomocy pomysłu wo 
5ł<nnstruowaneq0 tn•· 
chan1zmu. któreqo 
dtw•qntię wprawia 11ę 

w ruch przez nac•ś· 

n V'C•e, czcionka . wys­
ic-akuje do qóry PotPrrt 
chwyłit lą zamek •ac2• 
n 1~owy Po nadan u 
koloru czcionkę ń;łcis· 
ka t•t z; pomocą ru· 
chotneqo młot•cz1ota na 
JJ"łp•er . um•eszc.iony w 
tT1.as1ynle. 

Konstruktorzy Ził 
kładów •. Optima" pra­
C••J._ obecnie nad U• 
lepszen•em mech an•!:· 
mu funkcfonowan•a 
maszyny oraz nad U• 

/ . 

do1kon•len1em J•I wyrobu. Nie 
wątpliwie os1ąqn4 zamierzony 
cel, bo kierują stt śwladoniym 
d'.t:en iem, któr-e ole re" ił "a 11• 
piej Ich n•c•elny lntyn1er, ..t.r 
na Schmidt: .,Uczr,nlmy wszyst· 
koi •by un•Haletn t n•ród ch•n 
lk I w t•J dzledz:tnle Od M•p1ta 
l1styczne.f Z:aQr•nlcy, dnpornó< 
mu rozw\łlrat wlelkłe zadania. 
jakie 5t.awla prz.•d nim rewolu· 
cja kulturalna„. 

NA LEWO: 

tekst złożony 

a kich. 

OBOK: 

z liter chiń-

czcion~ł chińskiej maszyny 
do pisania. 

PONIŻEJ: 

pierwsza chińska maszvnci 
do pisania, zbudowana w 
EuTopie, dz!e!o pracowni­
ków Zaktadów „Optima„ w 
ErJurcte. 

GŁOS ROBOTNICZY 
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Ambasada do~rego słowa 
Ariadna Demlwwska 

Trudna minąć obojętnie te wielkie okna wystawowe, tyle 
w nich zawsze treści, niespodzianki, pokusy . Nowości 

wydawnicze polskie I obce, w przekładzie.i w oryginale, dla 
dorosłych i dla dzieci, albumy reprodukcji malarskich, 
dzieła naukowe - wszy~tko to podane z owym taiemni­
czym, a przewrotnym kµnsztem, który zmusza przechodnia 
do błyskawicznej kalkulacji: „Ile też mogę wydać na 
ksiąiki?"„. 

Ruszył Ziemię Brnnislaw Chęciński 

Jest wielu takich, co reagują na księgarskie wydarzenia 
spokojniej, ale I tacy przystają pri;ed oknami Klubu Mię­
dzynarodowej Prasy I Książki. Zatrzymuje Ich „górne pię­
tro" wystawy, zręczne i sugestywne fotomontaże, rodzaj 
własnej gazetki Klubu, odbijającej echa wydarzeń na świe­
cie I w kraju: nasze wybory do Sejmu, XIX Zjazd w Mo­
skwie, Kongres Narodów w Wiedniu ! Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy w Poznaniu - sylwetki ludzi i zarys. 
spraw tworzących z dnia na dzień historię naszej współ­
czesności. 

Łódzki Klub MP I K Jest najlepiej działającym Klubem 
tego rodzaju w Polsce. Przyciąga do siebie nie tylko witry­
nami swoich okien, przytulną czytelnią. Klub ma już stałą 

tradycję imprez kulturalnych, które ściągają nawet l 300 
osób na raz: wieczory autorskie, pogadanki uzupełniane re­
cytacją i śpiewem, · odczyty ilustrowane filmem. Klub jest 
miej~cem stałych spotkań literatów f naukowców, spotkań -
z kim? Kto chodzi do Klubu? 

wyja śniał. Rzucał tylko, Jak 
dobry siewca , szczodrą garścią 
w umysly swych uczniów ziar­
no zwątpienia w stare, zmur­
szale ;uż teorie Ziarno, z któ­
rego miały rozwinać się owoce 
nowych prawd Tak było i: 
Kopernikiem. 

Wykrywszy logiczną sprzecz­
ność v· ptolemeuszowym me­
chanizmie Wszechświata, Ko­
pernik odczuwa najpierw wiel­
kie zdumienie, a potem zaczy­
nh wątpić w prawdziwość te­
go systemu I związanych z 
nim „prawd". Następnie. w 
okresie swoich &ludiów boloń­
skich, , szuka pot\vierdzenia 
swych wątpliwości i znajduje 
jt! przy obserwacji zaćmienia 
g,,i_zdy Taurus przez Księżyc. 
Przekonany już calkowicle o 
błędności teorii geocentrycz­
nej, zn3jduje Kopernik opar­
ciP w dziełach greckich uczo­
nych, uważających Słońce za 
środek Wszechświata. Wówczas 
tu uświadamia sobie już w ca­
łej pelr>i konieczność zbudowa­
ni a nowego systemu astrono­
micznego i zastąpienia zmur­
szatych nauk - świeżymi. 

Koncepcja heliocentryczna 
dojrzewa coraz bardziej w u­
mysle Kopernika . · Zarysowuje 
się przed nim coraz bardziej 
idea wprowadzenia Słońca na 
tron Wszechświata, zajmowa­
ny dotychczas przez Ziemię. 
Młody astronom groma~zi do­
wody podważające doktrynę o 
nieruchomości globu ziemskie-
110. wspiera je własnymi doś­
wiadczeni<'.mi i szuka ootwler­
dzenia oczywistej dla niego 
Już prawdy w dziełach staro­
żvtnych uczonych. Kiedy jako 
trzyd7.iestoletni. nieznany JeFz­
cze nikomu genius-z wkłada 
biret doktorski n;i głowę, za­
rys nowego układu heliocen­
trycznego jest już w zasadzie 
całkowicie gotowy. 

Po ot.wrocie z Włoch do Kra­
kowa powstaje i Z.Rczyna kra­
żyć w nielicznych odoisach 
Łaciński „Mikołaja Koper­
nika - Komentarzyk - Co­
mentarlolus - o po.~tawip­
nych przez niego hipotezach 
ruchów ciał niebieskich" Ko­
mentarzyk ten zawien1I za••d­
nicze, najważniejsze i podsta­
wowe idee wiekopomnego od­
krycia. 

Kopernik dowodził w nim, 
że: 

nie Istnieje wspólny &rodek 
dla wszystkich kręgów c:zy!i 
sfer niebieskich: 
środek Ziemi nie jest środ­

kiem świata, ale jedynie środ­
kiem ciężkoki oraz środkiem 
dro~(i księżyca; 

wszystkie drogi gwiazd błed­
nych - planet - otaczają do­
kola Słońce, w pobliżu które­
gt' z.na1duje się środek świa­
ta; 

odległoś~ Słońca od Ziemi 
jest znikoma w stO<Sunku do 
otchłani firmamentu; 

cokolwiek ruchomego do­
•trzegamy na caly'.II firmamen­
cie - porus7..a się pozornie, a 
IVJ?Ór +en wywołany jest ru­
chem samej Ziemi. Pozorny 
ruch Słońca jest złudzeniem 
powstałym ckutk!em ruchu 
Ziemi. 

opierająca się .n~ piramidzie 
złożonej z pap1eza jako · „na­
m!estnika bo9kiego" oraz hoł­
dujących mu cesarzy, królów 
i książąt. Odwieczny lad spo­
łeczny wraz ze zmurszałą teo- • 
rlą Ptolemeusza rozsypywał 
się w gruzy. 
Swoją teorię heliocentrycz­

ną wywracającą calkowicie do­
tychczasowy porządek świata, 
powierzał początkowo Koper­
nik jedynie najbardziej zau­
ti.n,tm osobom, i to w jak naj­
ściślejszej tajemnicy. Zdawał 
sobie bowiem doskonale spra­
wę, na co porywa się i jakie 
mogą być tego rwstępstwa. Pie­
lęgnował więc tę teorię he­
liocentryczną niby wątłą jesz­
cze roślinkę, oslanlając ją pie­
czołowicie przed grożącymi jej 
burzami i wichrami. 
A~e prawda . jak ziarno raz 

wyłuskane z kryjących go o­
sloi'lek, kielkuje, wschodzi. Te­
oria kopernikowska zaczyna 
się rozpow~zechniać. Komen­
tarzyk rozchodzi się w coraz 
liczniejszych odpisach, głośno 
jest o nim w Krakowie i na 

. Warmii, we Wrocławiu, w 
Wittemberdze i w Bazylei. W 
1533 r. dociera nawet do Rzy­
mu. Były to jednak jeszcze 
czasv Odrodzenia i prześlado­
wanie myśli kooernikowRkiej 
rozpoczęło się dopiero w pól 
wieku później. 

Podstawowe zalożenla syste-

Łódzka ulica 
Słońcem nasiąka w oczach obraz Łodzi, 
w której dzieciństwo mych synów wzrasta, 
patrzę Jak młodsze staje się co dzień, 
trudne oblicze naszego miasta. 

Tutaj, na dawnym Geyera rynku, 
od Leonarda i Stolarowa, 
stawiill ludzie w groźnym ordynku, 
nie chcący dłużej głodować. 

Z Dąbrowskiej, Rzgowskiej, szły te pochody, 
patrząc na łzawe okna drewniaków, 
ponad Geyerów cichym ogrodem 
błyskały salwy, jak głodne ptaki, 

Kamień milowy drogi rozdziela, 
gdzie wyboisty bruk skrywał ziemię, 
nowej nawierzchni gładkość się ścieli 
I drzewa młodym falują cleniem. 

Lecz ani warstwa twardych granitów, 
ani ruń wiotka trawy zielonej, 
nie zdoła pokryć śladów, wybitych 
w przeszlości - w latach ogniem znaczonych. 

My kwiat sadzimy w Geyera parku, 
oddanym płucom naszym na własność, 
ale on nie spadł lekkim podarkiem, 
Ileż serc pocisk śmiertelnie drasnął. 

Patrzę w gwiazdozbiór ludzi I świateł 
- tu zmowa możnych straciła władzę 
łódzka ulica łączy mnie z traktem 
przemian, gdzie czas nasz fundament kładzie, 

Ojczyzną klubów towarzyskich i sportowych Jest Anglia, 
Rozkwitły one w epoce wiktoriańskiej, kiedy styl życia za­
częło urabiać bogacące się, snobistyczne mieszczaństwo. 
W miękkich fotelach „Jockey-club", „Palladium", „Amba­
ssador" chroniono się przed kontaktem z „pospólstwem", 
z „byle kim". O przyjęciu do klubu decydowało - rzecz ja­
sna - pochodzenie albo majątek. W zamkniętym gronie 
wybranvch !tylko meżczyźni!l demonstrował swo.la przv­
stowiową cyniczną flegmę i podziwu godną głupotę szla­
chetńie urodzony dandys, polityk, lord. Ich maniery i pal1-
skie wzięcie balwochwalrzo kopiowali dorabiający się kupcy 
win i towarów kolonialnych. 
Przyszła epoka samochodów I dancingów - starym londyń­

skim klubom dochowywali wierności już niemal tylko 
zgrzybiali staruszkowie o żółwich szy.lach. Przychodzili do 
klubu rano I stawali się częśt'ią umeblowania aż do wie­
czora, drzemiąc w fotelu za płachtą „Times'a". - „Kelner, 
proszę zabrać tego lorda Jak - mu - tam - na - imię. 
Nie iyje już od dwóch dni!" Ta stara anegdota mówi o an­
gielskich klubach wszystko. Wzięliśmy od nich nazwę, chy­
ba nic więcej? 

Do naszego Klubu na Piotrkowskiej nie trzeba karty 
wstenu , drzwi .dla wszvstk!ch otwarte. Młoda dziewczvna 
śmiało toruje sobie drogę wśród stolików. siada I pochy­
la głowę nad zeszytem „Twórczości". Czyta wiersze. Czyta· 
je w skupieniu, ze smakiem, może sama też pisze„. Mło­
dzież rodzaju mę~kiego poluje przede wszystkim na oisma 
ilustrowane. tzw. „kolorowe„, których jest aż 100 z różnych 
krajów! Widu .ię w klubie robotników: przerzucają codzien­
ne gazety, potem wyciągają z kieszeni książki. Cicha sala 
czytelni. wygodny fotel, miejsce dobre dla lektury. 

mu heliocentrycznego, wy- 1 --------------------------. 
łuszczone w Komentarzyku, 

Poznalam w Klubie grupę maturzystów z gimnazjum wie­
czorowego dla dorosłych. To stali bywalcy i z niesłabnącym 
apetytem rzucają sle na nasze periodyki kulturalne, na pi­
sma radzieckie, bo języka jui się nauczyli. Z jednym z ta­
kich „spóźnionyC"h'' maturzystów uclełam sobie kiedyś -
szeptem - pogawędke w kacie czvtelnl. Przvznał sie, że 
często przynosi do Klubu szkicownik, aby wvkorzvstać -
bv tak rzec - naturalne bogactwo żywych modeli. Od dzie­
ciń•twa marzył bez powodzenia o malarstwie, teraz może 
ju7. zdawać do Akademii Sztuk Pieknych. Ale jakiż ołówek, 
jaki oędzPl odda sprawiedliwie obraz pewnej znajomej mi 
sprzataczkl, która zachodzi niekiedy do Klubu. slad<i na 
brre?ku l<rzesla. s?.tvwno trzyma przed sobą gazete I pewnie 
sama o tym nie wie, że jej warg! bezgłośnie sylabizują co 
trurlriiejsze słowo„. 

rozwinal w calej pełni i nau­
kowo uzasadnił Kopernik w 
podstawowYm swym dziele ,.De 
revolutionibus orbium coeles­
tium", czyli „o obrotach 
ciał niebieskich". Dzieło to, 
pisane w ciągu czterech 
dziesięcioleci jak mó-
wi sam Kopernik - ukazało 
się drukiem w roku 1543, w 
roku jego śmierci . Wydane w 
Norymberdze staraniem wier­
nego swemu mistrzowi ucz­
nia, Jerzego Joachima. zwane­
go Re~ykiem, przypieczętowało 
od dawna już gotowy wyrok 
dziejowy: na zmurszały system 
Ptolemeusz.a. n.a głęboką noc 
średniowiecza i na odwieczny 
zastój skostniałych w bezru­
chu prawd. Ziemia i czl.owlek 
wkroc1yli na nowe tory - z.a. 
różowił się świat. 

ADRIAN CZERMIŃSKI 
Wes:zll nawet na strych spóldzielnl w Ciechowie, qdzłe 1eta. 

ty oqromne kopy ziarna. 

500 osób dziennie przewija się przez czytelnię Klubu 
Mied~ynaródowej Prasy I Książki. Ponad 500 pism: polsk i0 1't. 
radziel'kich, z bratnich demokracji I postępowych pism z Za­
chodu. W „Sowietskom Isskustwie" radzierkl skrzyoek ooo·­
wiada. jak słyszał w An!!lii górników wHlijskich. śplew >da­
cych pieśni rosyiskie. Nowojorski „Daily Worker" śmhło 
odsiania kulisy procesu przeciw członkom Komunl•tvcznej 
Partii Ameryki. Paryska „L'Humanite" skrzetnie notuje na­
zwiska wvpuszcznnvch z wlezień gestapowców. 

Nasz Klub MP I K, to nie londyński „Ambassador". To 
prawdziwa ambasada dobrego słowa. , Bo dobre słowo, to nie 
tylko słowo mądre I piękne, ale przede wszy-tkirn słowo, 
które odkrywa prawdę. Postępowa książka I postępowe pi­
smo, służące pokojowi I braterstwie narodów trafia do 
nas w naszym Klubie poza plecami tvch ambasadorów, 
którzy chcieliby 1 ud z kość podzielić na wrogie obozy. A prze­
cież - nie podzielą! 

,.--------------· (do reportażu poniżej) li'oL - A. Joselewlcz 

Namacalnie 
yranclszek Pawlak, średniorolny chłop z 

Oporowa w powiecie kutnowskim, to uro­
dzony niedowiarek. Przez całą drogę pociągiem 
do Wrocławia, a potem autokarem do Ciechowa, 
uśmiechał się chytrze i mrużył oko, jakby 
mówiąc: 

kuchnię I trzy pokoje - tym razem nazwat je 
trzeba miejskimi, bo umeblowane jak i 
mieszkania w mieście. Na strychu kład-
liśmy ręce do worków pełnych ziarna, cukru 
i mąki, braliśmy do ręki palcie słon • ny I pęta su­
szonej kiełbasy. 416 dniówek wvrobil w spół­
dzielni Jim Żebrowski . Otrzymał za to 17,5 q 
pszenicy, ll,5 q żyta, 2,5 q cukru, l OOO kg Jiana, 
1.500 kg buraków, IO ton zlemnlakt>w I Jeszcze 
wiele Innych produktów, a oprócz tego -
2.500 z! gotówką. 

l uśmiechnęła się szczerze do przybyłych - Nie 
wstydźcie się, i ja byłam, taki samiutki niedo­
wiarek. 
Otworzyła szeroko drzwi szaty i na wyciąg­

niętych rękach kobiet poczęła rozkładać piękne, 
wzorzyste sukienki letnie, płaszcze swoje i mę­
ża, wełniane ubrania męskie I wełniane spód­
nice, jedwabne bluzeczki i koszule, bieliznę po­
ścielową„. 

Kryształowa kopuła flrma­
~e.1tu z umocowanymi do niej • 
nieruchomo gwiazdami, mają­
cymi jako jedyne zadanie -
służyć człowiekowi za zegary 

- He, he, zobaczymy co oni nam tam pokażą. 
W Ciechowie przestał jednak mrużyć chy. 

trze oko. Wyciągnął notesik ! pisał. Pisał w 
o_gromnej chlewni, gdzie chrząkalo przeszło sto 
spółdzielczych świń, pisał w stajni, .gdzie żuło 
obrok 40 spółdzielczych koni, pisał w świetlicy, 
gdzie przewodniczący spółdzielni produkrvjnej 
w Ciechowie, Stanisław Kloc opowiada! o 
powstaniu spółdzielni I podawał cyfry urodza­
jów. dniówek obrachunkowych, dochodu cz!Jn­
ków I całej spółdzielni. 

120 krów. No, no - pokręcił głową już bez 
oznak niedowierzania. - A jaka obora! Czy­
ściutko, ładniutko, codziennie gnój się wywozi, 
uliczki z betonu wymiecione. że w lakierkach 
można krowy oprzątać - aż cmokał z zachwytu. 
Bogactwo mają, spółdzielcy, bogactwo. Nie do 
wlary.„ 

Żebrowski mieszka pięknie I wygodnie, ';yje 
dostatnio, córka jego ksztalc:I się w 10 klasie w 
$rodzie Sląskiej„. 

Do odjazdu autokaru mlell§my jeszcze pół 
godziny czasu Zajrzeliśmy więc do sąsledniP.l!O 
domu, do spółdzielcy Jana Ciereka. Osiągnął on 
podobny dochód, Jak I Żebrowski, a od swych 
dwóch krów. które hoduje na działce przyra­
grodowej sprzedaje codzlennle do mlecza rnl 
przeciętnie 20 !itrów mleka, co miesięcznie przy­
nosi mu 800 zlotych. 

- Za ciasno w jednej szafle, Resztę bielizny 
mam w komodzie I w drugiej szafie. Wyrobi­
liśmy z mężem 667 dniówek l jak sobie przeli­
czyliśmy nasz dochód na pieniądze, to wyniósł 
w tym roku 22 tysiące I 70 złotych. I to z samej 
spółdzielni. Bo oprócz' tego przeclef dochód jesz­
cze z działki przyzagrodowej.„ 

- I cóż, napetrzylyśde się już wszystkiego? 
' Widziałyście Jakle w spółdzielni są tęgie, ru­
miane kobiety? - tartobllwie zapyta! kto.ł 
wchodzące do autokaru .,zwladowczynle". ; kalendarze. została ostatecz­

nie rozbl ta. Znikł 1'2ekomy 
bezrucłi Ziemi I Jej uprzywile­
jowanie we Wszechświecie. A 
wraz z tym mitem znikło u­
przywilejowanie władców 
ziemskich Runęła zasada koś­
cielno - feudalnej hierarchii, 

Ale ledwie wyszliśmy z obory coś go tknęło. 
Widać rzeczywiście nie mógł dać wiary, że w 
ciągu dwóch lat zespołowego gospodarowania 
tak ogromnie wzrósł majątek spółdzielców. 

- A może to wszystko lipa? - zapytał. 
- Dlaczego? 
- No.„ bo tak oprowadzają. 
Poszliśmy więc oglądać spółdzielnię na wła­

sną rękę. Oprócz Pawlaka poszło jeszcze kilku 
niedowiarków: Grzeczkowskl z Łaniąt, Sobański 
i Wojciechowski ze Swlechowa, Kasprzak, Ja­
ros I Józef Pawlak z gminy Oporów, sami śred­
niorolni chtopf. 
Zwledzlllśmy Już przedtem cale gospodar­

stwo spółdzielcze. Gdzież więc teraz? 
- Tam - wskazał Pawlak uspóldzielczoną 

wioskę. 

Zgoda. Wspólnie powędrowaliśmy do wioski 
po skrzypiącym od mrozu śniegu. 

- O, tu wejdziemy - pokierował mną Paw­
lak . . 

Przypadkowo wybrany dom należal do spół­
dzielcy Jana Żebrowskiego. Kiedyś i;ospodaro­
wał on na 6.5 ha ziemi I jak mówił: „mhlem 
kulawego konia, dwie świnie I krowę, I to byl 
już cały dobytek" , A teraz na <lzia!cP przyza­
grodowe.i. w obor1e stafy 2 krowv. w chlewiku 
zobat'zvli~mv d'A:ie świnie. Pawlak zajrzał szyb­
ko do notesu. 

- Dlaczego tylko dwie? Przecież mówiono 
nam, że spółdzielcy mają na :lzlalka r h p0 ·zte­
ry, sześć, a nawet po osiem swoich świń. Coś 
tu się nie zgadza, hę? 
Żebrowski uśmiechnął się tylko: 
- W ubieg!vm tygodniu bylem 7.e świniami 

na spędzie. Otrzymałem za świnie :i 490 zł. Oto 
rachunek - począł grzebać w portfelu. 
Uwierzylibyśmy . I bez okazania rachunku. 
Prze:;zliśmy przez kuchnię, zwyklą wiejską 

- Proszę, zostańcie do obiadu. Robię piero­
g! z mięsem - zapraszała nas Clerekowa. 

Zapach pierożków był bardzo nęcący. 
Długo, bardzo długo trąbtl kierowca autokaru 

zanim dobiegliśmy do niego zdyszani pośpie­
chem. Ale chlopi byli zadowoleni... I przekona­
ni. 

• • • 
'· W Wilczkowie, w spóldzłelnl produkcyjnej 
Im. M. Nowotki po mieszkaniach spółdzielców 
chodziłem z kobietami. Mężczy~nl zbyt byli 
oszołomieni ogromem gospodarczym spółdziel­
ni. Setkami świń, krów, trzema chlewniamr. 
ogromną nowoczesną oborą. trzema śpichrzaml 
pełnymi zboża, które przeznaczono do podziału. 
Oglądali maszyny rolnicze, spółdzielczy war­

sztat stąlarski I remontowy, paszarnię 
l fermę drobiową. 

Tym• razem na lndvwldn~lne „zwia­
dy" wyruszyły: Wasińska ze Swiecho­
wa, Sukiennlcka z gromady Kały. Ro­
mańska z Janowa, Pasikowska, Tre­
plak i Lewandowska także ze $wiecho­
wa. 

- A więc gdzie będziemy zaitlą<l~ć? 
rtaradzały się po drodze. - Ro wie­

cie, nieładnie tak otwarcie węszyć po 
cudzych mieszkaniach A przecież czło­
wiek przekonać się musi... 

- Ja do g~rnków zajrzę - podjęła 
się Sukiennicka. 

Pasikowska, Trepiak I Lewandowska 
postanowiły spojrzeć do szaf spółdziel­
ców. 

Wasińska zaraz się odcięła: 

- I my będziemy takle. Jak wstąpimy do 
spóld zie lnl. 

I posypały się :!:arty. A potem, podczas po­
wrotnej podróży zabrzmiał radosny śpiew, zro­
biło się bowiem wszystkim jakoś radośnie, we­
soł<- I lekko, jakby z.rzucili z piersi jakiś ogro-n­
ny ciężar. 

Bo też rzeczywiście z!'2uc!ll z 5leble ..:lężar 
klamstw I oszczerstw, którymi wrogowie-kuła­
cy obrzucają spółdzielczość produkcyjną . ciężal' 
plotek o głodzie, o 'nędzy , o bledo~le qpńtd1iE>l­
ców Widzieli spółdzielnię własnymi oczyma. 
Przekonali się namaealnle. Niejeden Jak Pawlak 
zapisał sobie własne spostrzeżenia. W swoich 
wsiach podzielą się nimi z Innymi chłopHmL 
I staną w szeregach walczących o nową wieś, 
o wieś dobrobytu l kultury. 

ZBIGNIEW NOWICKI 

„Zwiady" zaczęly się od domu Marii 
Kani, tęgiej, uśmiechniętej kobiety. 
Dyplomatyczne zdolności „zwiadow­
ców" okazały się bardzo mizerne. Ka­
nia od razu zrozumiała cel wizyty 

- O, spó]•zcle, Ile lu wszystkleqo - mow1 Marla Kania 
do Pas1kowsk1ej, Lewandowsl.f1e1 ł Trep•ak 

• fot. - A. Jo~elewlc21 
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Półka z, książkami I Na łódzkich ekranach 

Koniec epopei 
P owies~ Wandy wasilew-

„A po sobocie jest niedziela" 
sklej - „Rzeki płoną" jest 

trzecią I ostatnią częścią try­
logii ?t. „Pleśń nad wodami", 
rozpoczętej . w r. 1939, a zakoń­
cwnej już w latach 1>0wojen­
nych. Znakomita autorka, lau­
reatka Nagrody Stalinowskiej, 
powodu.ląc się zFozumieniem l 
odczuciem doniosłości wyda­
rzeń pamiętnego okresu wo­
jennego rozszerzyła ogromnie 
w ostatnim tomie trylogii ·uo 
1 problematykę powieściową. 

Spotykamy tu - . ob.ok wie­
lu O..'lÓQ nowych - szereg po­
staci zna jomych nam już z 
dwóch pierwszych tomów trv-

, logii (.Tadwig!l Chorzyni akowa, 
Jt>j brat - Stefan, por. Zabiel­
~kl, Chori!ynink I in.). Ale te 
p(ISta.c' ę tyją l d~ialają w in­
nym niż pol(r~eqnfo hjstor.vcz­
nyl"I') kont&kście, dlatego też 
zacl)ow11ląc pew!Je cec))y .I ry­
sy cjawniejsze uleisaJą w toku 
wypadkQw dalelrn idącym 
pr1emianom wewr. ętrznym i 
nabiE'raJry njek 'edy znaczenia 
uogólniających. politycznyrh 
eymbn!!. 

Polskich, w którym autorka 
powieści. v.rraz .z innyrni by- Realizatorzy tumowi NRD 
łymi czlonlrnmi KPP, od- szukając nowych dróg 
grywała rol~ niezm•ern\e swojej twórczości nie zapoml­
czynną I wybitną. Pod nac!s- naJą również o komedii. Ko­
kiem nieodpartej wymowy media filmowa jest dotąd jak 
wi.elkich I znaczących wyda- wiadomo piętą achillesową kl· 
rzeń przeistaczają się i oqra- nematogq1fij krajów demokra­
dzają ludzie różnego pokroju: t cii ludowej. Kome(! i ąwe przed­
żona osadnika - Jadwiga Cho- I stawienie ?Oważnego problemu 
rzyniakowa, żagubione pooząt- jest rzeczą niewątpliwie tru­
kowo w gwałtownej fal! trud- dną, gdyż znale,zillnie i ukaza­
nych przejść i J>rzeżyć osobi· nie sedna spFawy, 1asługują­
stych, drobnomieszczanka Roj- cej na ośmieszen :e oraz dokQ­
kowa z J>Odwarszawskiego nanie tego z umiarem a jednak 
Grójca I Jej dwaj młodzi sy- dowcipnie (nie umniejszając 
nowie, b. sanacyjl)y oficer Za­
bielski, przez długie lata ba-
lamu1?ony „rt}ocarstwowo", 
wykolejony w warunkach 
przedwr;1eśn!owej nęcjzy 
Chqbot I wielu, wiel4 innych. 
Są, OGZ,YWfście, I WY1ąr)l'i - do 
szpikll kpścl zgaIJ,gre!Jowanę, 
ba;zpowrotnie µpadłe mor;ilnie 
odpryski I męty sanacyjnego 
reżimu, Jak nr>. eks-poJJ.ciant 
Łu;i;niak lup fasz.vsta, szpie,g I 
dywersant ~ M'ałewskl. 

stawieniu. Są oni bowiem zda~ 
nia, że impreza artystyczna 
powinna wiąza~ się z życiem 
zakładu pracy. Przy pomocy 
znajomego kompozytora I ma­
larza przygotowują Fówt,olegle 
własne przedstawienie, 

Na tym oto kon[)ikc'e rl!ŻY­
ser Wolfgang Sch)eif opar! 
sw~j film. Perypetie rywaliza­
cji <!.wóch ze.spąlów stanowią · 
dla reżysera świetryy pretl!kst 
do ukaz;rnia słabo~k ludzkich 
charakterów. Subtelnie prze­
wijający się wątek miłosny 

Amatorzy krytyki 
27 •tyeJ;11la. Wydaliśmy 

„błyskawicę" o niepo­
rządkach w świetlicy O 
„k,lubie bumelantów", O 
tym, że rada oddziało­
wa rp.oglaby pracować 
lepiej niż pracuje. 

28 sty1iznią. Zgłosiła 
się do nas kierowniczka 
świetlicy, ob. Utracka. 
Powleqziąla, że !:>ar4zo 
jej się nasza gazetka po­
dobała, bo ~sznie kry­
tykuje bul)'lelantów i 
radę odd~iałową, all! co 
do świetlicy - to żębyś-

IJlY ws~ystko wykreślili, 
bo to nieprawda l ona, 
Utracka, będzie nas mu­
siała zaskarż~ q oszczer­
stwo. 

29 stycznia. Zgłosili si~ 
do nas ujawnieni pu­
blicznie pumelancl„ Po­
wiedzieli, że o .1szem, 
„bly5kawica" jest udana. 
bo „pr,zejechaliśmy" si~ 

sprawiedliwie I po bała­
ganie w 4wietllcy I po 
rad~ie oddziałowej, je• 
dnocieśniq jednak zażą-

Całkowita ,.wolność" , 
Kto powle'1zlał: nie ma swobody 
W Ameryce, kło to nagadał? 
T11 każdem11 - ~tary !lZ:f miody -
Swubodnle się tycie ukja.da. 

Pomaga tu ustrój szlachelnf, 
Popierają moi;nl rodaey1 
K,a:idy, już dzlewiętnastołetnl, 
J11st zu[lełnle wolny - od pracy. 

Nic, że odzłci ~no~;i:ona, marną., .• 
Wolno było w:vl!ra.4 ątil)stwo.„ 
I wolne są te~ oiJ pokarmu 

· ąobotnhize Zffłodnh1.le u11ta, 

dali, byśmy wymazali 
nazwiska bumelantów. 

3.0 stycznia. Zgłosili 
~ię do nas przedstaw i cie­
le rady oddziałowej. -
Słusznie ~ oświadczyli 

s)J:rytykowaliście 
utracką i nierobów. Kry­
tyka - powiedzieli 
uzdrawia i w ogóle. Tyl­
ko, czego właści wie chce­
cie od rady oddziałowej? 
Tuta] to już, darujcie, 
zatrąciliście o demago­
gję. Dlatego radzimy 
w;im: wykreślcie ten ka­
wałek o radzie oddziało-
wej. · 

Jeszcze się ten nle u­
rodził, co by wszystki1?1 
dqgoddł. Na szc;zę~c;e 
„gazetka ścienna", nie 
jest od tego, żeby ko-
111uś cjog1.1dzµła, lecz że­
by w kogo lub coś go­
dzil<I. Przede wszystkim 
w tYch, którzy boją się 
krytyki. 

J. JABŁORSKI 
Ourlnwa Farhtarnl 

w Slerarłzu 

Szydło z worka 

~·J'I 

Foszuklwnnle I odnalezienie 
drogi do Polski Ludowej, wol­
n!"j i snrnwiedliwej - w tych 
krótkich słowach można by za­
mknąć nnjlstotniej szą . idenwą 
treść . „Plo'.lącyeh ' r7ek". Ze­
tknięcie się polskich rze~z 
wychodźc1ych z rzeczywi~toś­
cią kra.iu socializmu, pł.ynąc.v 
z te.I rzeczyw i stości wspaniały 
wzór patriotnmu, męstwa I 
poświęcenia, ~erdeczna gościn­
ność ~poleczeństwa radzieckie­
go, jakje udręczonego w la­
tach najazdu )Jezmiarem włas· 
nvch ciąrpień. trosk i kłopo­
tów - wszystko to drążyło l 
kszt11ltowalo świadomość na­
ezych wychodżców, ucząc ich 
patrzeć na świat ,,nowymi . in­
nymi oczyma"... „I wszystkie 
sprawy okazały się całkiem 
odmi1mne, niż widzialo się je 
dawniej". 

Przedstawiając szeroko pa. 
triotyczne wyslłkj odrodzeńcze 
w.vchcxH:stwa polskiego w 
ZSRR, Wasilewska konfrontu­
je z nimi politykę „Jondyń­
czy~ów", opartą na szacher­
kach, dwulicowości i obłudzie, 
niP~dolną do trzeźwej oceny 
sytuaoii i przewidywania jej 
rozwoju, a kierowaną jedynie 
,:łym I bezmyślnym pragnie­
niem powrotu do dawnych 
sta~unków w Polsce powojen­
ne.i. Tej polityce, kMra w 
swych propagęndowych mane­
wrach nie wstypzila się wal­
czyć o plerw~zeńsjwo z.„ Gn.eQ.· 
belsem, która z niedoli .tut.a­
cz.v polskich chcfaja czerpać 
;itµty do nikczemnych przetar­
gów I szantaży, która jn~plrri­
wą)a i popiera/a haniebną de­
zercję oddziiitów Andersa -
tej polityce krótkowidztwa, 
perfidii i zdrady interesów na­
rodowych przeciwstawi.a au­
torka pow i eącl świfl!i<1111ą, ce­
lową I p)onem przy~7.łoścl o­
wo,.,ną a)ccję zdrowych, patrio­
tycznych mas Polal\ów qa te­
renach Zwi;izku Radzieckie,go. 

Scena z fi!mu „A po sobocie jest niedzie!a" 

f,aią bezrobotni włóczędzy .„ 
Trzeba zadbać. by wypoczęli! 
NBJ;i:upełnlej swobodnie sędzia 
wsadza nędzarzy do celJ. 

.Jedno kilo żywej wagi... 

To ,,dawniej" o,znacza czas, 
gdy reakcja . pols)rn starąła sii; 
murem kłamstw, oszczerstw I 
niepqrozumień odgrodzić na­
ród od prawdy życia radziec­
k'ego sąsiada. Trzeba było 
wspólnych - ciężkich I boles­
nych - doświadczeń wojen­
nych, by mur ten skruszył się 
i runął, oczyszczając drogę do 
nienaruszalności sojuszu I wie­
czystej przyjaźni dwóch brat­
n 'ch narodów Proces zbawien­
nych przemian w świadomoś• 
ci mas wychodźczych przy­
ś.pieszała i organizowała dzia­
łaln(lśĆ Związku Patriotów 

Dzięki swej przejrzystości 
Ideologicznej, sierokim hory~ 
zo:itom myślowym \,;wyb itnym 
za)etom Jjterącklm, powieść 
,,fł.zelfi płoną", l.ak ~amo lak 
I cala try).ogia Wi!l~i)ewskiej. 
Jest oziełern, zajmu .lącyw w 
na,7eJ n qwej beletrystyce 
mie.'sce wyjątkowe i szczegól­
nie donio&łe. 

BOLESŁAW DUDZl~SKI -
Pod redakGią mistmi klasy miądnnarodowei K. Makarczyka 

POZYCJA Z PARTII 

Btałe: R"'irenherg 

!jlHI~ 'l'Yll,• •ly W b etektowoy 
8J'll"'4fb 

l W•ftlll G•rB (Jeślt l... Wxh7, 
to li ll~fi't . G1l!l 3 Wxdf! z wy· 
~TRn'P 2 lłl.!511 I czan1e mu.izą 
~I~ po<łrlłlć. v,rl~·:t pnzo~H1Ja !m 
l>lko „pot.e1Hrnlne" qzachy, op. 
Gm. Kql, Se\!. l<fl Itr!. 

PARTIA !NOV JSKA 
grana w 14 rur'1rt:1~e turnteJU o. 

'"'"'trFosrwo Pol'fkl 
Ketąw'"l' p•1.d, )e"'•lk 1952 r. 
ll•ał~ Wll kow•l<I 
CY.ar na· PJa1er 
I. e4, d6 2. d4, 516 3 Sc3, q6 

4. G,3, Gq? 5 13, Sbd7. 6. Hd:t, 
e5 7, do, Su5 8 . Gh6. 

Bląrl lłl•le pr'Zeoc~yty r!owclp· 
n~ or1R. ł\'1 1 ertł µrzeclwulka. 

8, •• S~e411 li Sxe•, H114 t 10. 
q3, Hxhti 11. Gb5, Gd7 12. 147 
. Btąłe 1t• 'f.U-lły ptrnu:1. n1tleł.Jtło 
ferlnok sławi~~ ppńr nie µnlk~ 

(ąc up1·o•~c2eń ?,~mia•! 1e~f1 
Virkow~k1 w Jednym ruchu (l:3J 
pnrl~IHWIH ~ (t~ur·y 

12„. Oxb!'l 13 · SxrHfn, cd IA. 
Hxd6. WrlB I bl~le •I~ poddały . 

Gambit hetmana - Obrona T<1r, 
ta'1:ower11 · 

grana w tur 111e1u Kore~ponrlen· 
cytr1ym o mhnrzo~two ZSRR. 
Bfate Ko11'itl:trHy11opolRkt 
Czai ne Per r111ew 
I rl 4 t11i 2 c4. e~ 3 !lc3, Sri! 

4 Gg5 Ge7 r; Sf3. o O 6 e3, ~6 
7 Gh4. bfl 8 Hc•2. Ga6 9 O OO. 
Sbd7 10 Sali Sxe5 l l ne, Srt7. 
12 Gq:ł , Oh4 13 M, Gx~ii. 

Dtw11rQ•e 111111 h okote alę !fy· 
gnr111e rll• hlAIYCh 

14. hg <ie 15 Se4. He7 Ili 
Wxh!il f5 · 

Po P"Y 1~,c111 ofiary wlety llA 
Stł\plłnby 17 Wxd71 I btale wy 
lffvwa.ją 

17 er Sxr6 18 Sxr6. WKFłl 
19 Hh7f. Kr? :.!O wxm+. Kxrs 

Czarne ~te mo~ły orli:)!~ het 
manem wo.bee 21 . Wd7+ Itr!, 2) 
e4, Hc5 

Orl rRzu pr1egl'ywalo 21. •• Wr!B 
22. Hh4 ł itd, 

22 W 1x7 ł czarne stę por11a 
ty . pontewdt po He3+ krńl bla 
łych orleJrlzle na d 1. 

Rozrvwk1 µmysłowe (116, 117) 

Aleksander Glowackl, to praw• 
dziwa Imię • I n112wlsko pl•aNa 
polskiego. C•y znacie Jego pseu• 
don Im liter seki? · 

Odaruf<B"Y P•l!lttdontm na18ty 
wp,sać poziomo ! pionowo do lu)· 
lek. zna)rltt,lllCYCh się, w kwarlr•· 
cle, a następnie - dobleraJ110 

odpnwłerlnlo trzy rzeczowniki ,.... 
ułożyć czteroliterowy kwadrat 
magiczny. 

Trzy wyrazy wpl~one pionowo 
do kr•!lek kwad,•alu„ ponumer'O· 
wanych cyframi ~. '" 4. czytane 
odpowiednio w klęrunkac;h po­
złomycfl, wl0oy być ldentyc:ioe. 

Rebus opisowy 

„Sześcioletni'' 
(uzupełnienie tytułu w rozwt11u11lu) 

WMI zagadnienia), grozi prze­
rysowan : em. Powstaje ·wtedy 
nie spełniająca swego zadania 
farsa. · 

Komedia nie mqże być ~mie­
s:ina - J>OWinna natomias~ być 
w,:sola. Nowy film produkcji 
„Defy" pt. „A po s9bocie jęst 
niedziela" jest próbą ukazania . 
WIJ.lki starego z nowym na od­
cinku twórczości świetljcowej. 

,Pracownicy fabryki cficą 
uczcić rocznicę . upa1istwowie­
nia swego zakładu zorganizo­
w11niem impręzy artystycznej, 

I 
Grupa starszych pr,acovyników 
pqstanawia wystawić starą o­
peretkę „Córka ogrodnika", 

I graną już w tym zakładzie 
przed 15 Jaty. Młodzież zakła­
du odmawia udziału w przed-

O S1en~iewiczu„. 
na lekcji 

- W którym rok11 uradzi! 
s!ę 11 e11.711Jc Sienkiewic;a? 

- Mniej wi~cej w 1800. 

- Cooo7 

- A tak, panie profesorze! 
w pierwszym tomie „uziet" 
Sienkiewicza (wyd Pań3twuwy 

· Instytut W11daw11iczy1 za· 
mieszczono portret tegoż autn­
ra z podpisem tej oto treści: 
„H. Sienkiewicz - portret K. 
Pocliwa!skiego - 1850". Pa­
nie• „ .ż S!e11 ktewlcz na t11m 
portrecie wyglqda na 50-!etnle· 
go jegomościa - sądzić należy. 
że urodził się okola rol5u 
1800. 

•. • • 
Na dodatek - jeszcze jeden 

pikantny rzczególik. Oto slyn­
nlł malarz - portreeista K 
Pochwalskl urodził się w 'foku 
1855 - a więc portret Sien­
kiewicza malnwal.„ na pięć 
tut yzed swym własnym uro· 
d;enlem. 

• • • 
Tqk!e oto sq skutki korektor­

skiego gapiostwa. 

Do gqry nogami 

Z prawdziwą satysfakcjq 
bierzem11 do ręki nowy 2 1m· 
mer ,Żołnierza Polskiego". 
Niesteiy, ! tutaj zawiniły bra­
/tL:ooy. uto piękna wktaaica 
kolorowa we wszystkich oglą­
danych przez naa w Łodzi 
egzemptarzach - wseyta zo· 
stała io góry nogami! Do ra· 
pcrtu takiego fuszera, do ra· 
portu! 

Niedokończony rozdział 

W Interesującej powtekt 
Dygasi?lsklego pt. „Na złama­
nie vark•t" rozdzłał XXXVlll 
kończ11 s!ę w ten spo1ób: „Z 
'tłlEDOWTERZANIEM SPO­
GLĄDAJĄC NA 2AN·" Da· 
!ej„. urwane I trudno czytel· 

. nikoipt odgadnąć, co sii: daia; 
stało. 

l<to rozwiąże? 

1'111-P!S&t! obok siebie c~tery 
WY!'HY wedłui;i poder1ycł) nt1.!'l 
znacr.e!l I ort~zyteć uzupąlnlente 
tytułu, 

sl<lem ns knp,erl~cll „Dzlal Rqz• • 
rvwel< Umysltiwych , 

'V „Arytmetyce" ·na TII kla­
sę - Rusieckiego, Zarzeckie· 
go, Chwiatkowskiego ! Schay­
era na str. 98 znajdujemy ta­
kie oto zadanie: 

Zna~ze11h1 wyrazów: - 1. gńr· 
na cię~ć nasypu koleJowego, 2. 
zafmek, a 0•1~11 .... sza karta w 
kotorre, ł ••my~lente. 

Włr/\<1 o<ńb. klńre narłe4łll 
pr11wfńło~e •'01w1ą„111e 11rrv· 
11ajm11tef ferlnego urlanfa roz­
t;wkowe11n. v.o.s1an11 rozlr„owa· 
oe 'l!'l\rłośolow411 nagrody k.~ląt· 
ko we. 

Rozwtąv1n•n pro~fmy kłerow•ć 
do nas1e! rerlRkcjl w ter·mlnje 
do dniu 28 lutego br., z dopl· 

I 

Rozw!lnanl~ iad~fll• nr I Ot 
PA4L ROqJ:SON 

Nagrnny ~~lęt.l<owe za Pl'~WI· 
dtcwe rn1wlą7911fe .art1u11a nr 
109 '"'l'łmmwaty nus1~1'.lU)~oe o~o 
byt 

I. ZyQn!unl Ol<ullcz, ~4<Jt, ur. 
Prl'fazd 771 li') . 8. 

2 Edwaro 0011r~"tewsf<11 lódt, 
ul W•c"o<lnła 15 m, 17. 

3 Sranl•la"I' Wien"'""I, toaz, 
ul Chopina 24, fTI. 8, 

4.. Wtodzrmłeą Rzeintckl, p·ta 
Zetów, ul. teromskleqo 9, pnw. 
Ł a.•I<. 

5. Cn!Sl~w ' >luł••~i!I. lórtt, 
DO~P. )łlydllał jiandlowy, ul. 
~1ę~owskieQo 20. 

urupa pszczeiarży w gto· 
mad3ie otrz11mflła po rn!żonej 
cenie cukier d!a pszczól, li­
cząc Pn 6 kg cukru n.a 111. Ale 
o· liciw110. że pqtrze/Jp !i60 /cfJ 
cukru, dlatego trzeba bylo dn· 
kupić BC kg cukru po zwykle1 
aenłe. 

lle by!o uti? 

Proste Jak obręaz 
Pl-Wda? 

dwojga młodych - stanowi 
odręblJY konflikt ludzki. 

Tłem współzawodnictwa 

dwóch zesJ>Ołów jest praca 
wielkiego zakładu przemysło­
wego. Praca obu zespołów 
świetlicowych posuwa sję na­
przód. aż pewnego dnia„ . psu­
je się t4rpina elektrowni fa­
brycznej. Od szybkiego zakoń­
czeni;i .ie.i remontu zależy Io> 
obu imprez, gdyż człrinkami 
brygady remontowej są artyś­

ci ob4 zespolów B,etnont zo­
stał zakończony w terminie. 

Oglądamy przedstawi eh le 
„Córki ogrodnika". Widzowie 
$wietlicy fabrycznej patrząc na 
przedstawienie, utrzymane w 
taniej konwencji ubiegłego 

stulecia, o b crnajnej i głupiej 

treści, zaśmiewają się do łez. 

Bq!lzlmy się wcz~nle o świcie. 
Wychodzimy wję;ileon.11 bram11. 
I swobod"le - ole uwierzycie -
Eskorta podą~a 'Z& na.ml. 

Chciałeś praęy? Masz ją do zmroku. 
Wolno robić ci gdzieś w kopalnt. 
sianlesz: wolnym pode)dzle krokiem 
Konwojent J w łeb pałą walnie. 

Każdy chudnie, choruje z głodu 
Tą wolnością po gardło sytf. 
I taka Jest droga narodu 
Z rozkaz11 I woli Wall • Street'11. 

Lecz Jest Inna w A.meryce wolą: 
Całkowitą woloośP lud zyska. 
Gdy uwola clemieywom „ltola"I. 
I 11rzep1fdzi Jl,apltalistów, 

Wg. Dychaw1ezne1<0 I SłohorlskoJ• 

„Silachetne zdrowie, jął - 99 kilogramów!... 1 Instrukcja o z.ęrn!enn!-
n!kt się nie dowie jako „Co to może być?" ..,_,. kach przy regulowaniu 
smakujesz, at się zepsu- zastanowił się właściciel należnqści wobec p.ań­
jesz" - wi;dvchal, wspo- pozostałych 99 kilo I pe- stwa, postanowiono, że 
min\ljąc natchnione sio- len jak pajgornzych wszyscy aktywiści wy­
wa poety z Czarnolasu, przeczuć pobiegł do le- ruszą w teren i zainte­
Adam Janiak, pracow- karza. Doktór mimo resują .się wylrnnaniem 
nik Prez. Gminnej Rady skrtjpulatnych opukiwań obowiązkowych dostaw. 
Narodowei Ęa!"tochów :i. tadnych zmian w orga- M. in. misję tę poleco­
siedzibą w Warcie, pow. nizrbie nie znalazł. Ąle no i Janiakowi, aJe ten 
Sieradz. zalec)! dużo ruchu i nagle stracił wiarę w 
Przyznać tneba, że świeżego powietrza, medycynę I - odmówił. 

powód tych westchnień Janiak skwapliwie Za męczące dla niego. I 
był w petni uzasadn '.o- skorzystał z diagnozy. tak już spadł o cale kilo 
ny. Otóż Janiak, ku Co rusz zwraca się w żywej wagi. 

· opr, G. T. 

swej niewymownej rot- czasie urzędowania do Nie myślcie jednak, 
paczy, stwierdził które- przewodniczącego prezy- że Janiak się „wymigu­
goś dnia, że traci n.a wa- dium: je". O, niel Na przykład 
ctze! Jeszcze niedawno ~- Tp ja, obywatelu bard;m chętnie udaje się 
ważył równą setifę, a przewodniczący, wyjdę na zebrania, po~więcone 
tn nagle, jakby ręk~ od- tro~he na spacer. Dla szkoleniu sołtysów 

------------------------------- - zdrowia, lekarz mi zale- Ze bliżej? Nie, tylko." 

Nie pali się 
c:il... Za takie szkolenie płacą. 

Po wyjściu ze świet)icy czeka 
i Na stacji Chandra~ 
ci} jf'dnak mila ąiespodzfanka, Unyńska. gdzieś w mor-
zgotowana przez młodzież W <jobiiskim powie~ie7.„ 
fabrycznym parku ro~poczyna Nie, w Wielkiej Lo­
się przedstawienie młody~h dzl. w końcu ulicy No-

powinien być nalężyc!P. - O co w;im chodzi? 
chronion,y Toteż Łódzkie - spytano w ZBM, gdy 
Okr. Przedsiębiorli'!WO przedslębior~two po 
Miernicze zakupilQ tzw miestącii upomniało się 
kiszkę gumową <jq wo- o hydrant. ~ Złożyliście 
dy ! zwróciło ~ię do Za- podanie, więc trzeba za­
rządu Budyn~ów Miesz- C?,ekać. Nie pali się prze­
kalnych Łódź Śródmieś- ci!li.l 

Aż nadarzyła się oka-. A Ut ucz~tnictwo w ze­
zJa do pełnego zastoso- braniach grom,adzkich -
wania diagnozy lek.ar~ nie. 
>itiej. Na zebraniu ak- opracowal A. o. 
tvwu gminnego, którego na porJątawls korespon• 

Pomyslowy program, treść. wotki. 
muzyka I efekty zaczerpnięle Stoi tu niepozorny, 
z życia fabryki porywają ~rewniany barak. A w 
wszystkich. !)araku tyrn 80 illżynie-

Próba konfrontacji starego t nu.ie dokumentację tech­
nowym i;ia odcinku twórczości, niczną. WysQkosięi.nych 
'świetlicowej pomimo wielu u· wlelo)\nnclygnacyjnych 1 

rńw j techników wykn-

sterek ertyst.vczn.vch jest wy· bl.ldvnków, potężnych 
razem kroczenia kin~mato- wkładów produltcyj-
gr.ofii NRD oo słusznej drod7.e nych, gigantycznych o­
temątyczneJ. b1Pktó.w naszęgo Planu 

'!-letniego. 
Wiele wesołych scen, nfezłB 

fotografia oraz wyrńwnane 
gra aktorska sprawiają. że film 
.!est raczej urianą próbą nowe­
go typu komedii. 

IGNACY TAUB. 

W nlepotornym, dre­
wnianym budynku. 

W dodatku znajdu,le 
;ię tu ma~azyn cennvch, 
precyzyjnych przyrzą­

dów gepdez.vjn.vch Rze1:z 
r.rowmlała. 7.e taki teren 

cie - Prawa, )a}rn do Więc zaczekano. Mle­
wlaściciela bar;ikQ, o . 111/iC, dwa. I znO\VU u­
dostarczenie h,y<jr1tr1tu '!- pomniano się o llydrant 
klµczem. Bo kran hy- - Jesteście w gorącej 
drantowv znaidu'e i;ii: w wod1.ie kąp~ni. 'rrzeba 
bljskirn sąsied1twle zaclekać Nie pa ii się . . 
zaledwie w odleglośct 15 I tak w kółko „Nie 
m od baraku. więc u- p111i się" I „nie p~li się" 
r1.adzenie zabezpiec~ją- Na co właściwie czeka 
ce można py łatwo Zarząd Budynków 
zmontnw11ć Tvrn bar- Mieszkalnych ŁóM 
dziej źe wystarano się śródmieście - Prawa? 
i o specjalny <1tojuk pod Ai sie rzet'Zywiśc!e za-
hydrant. pali? 

•Tylko ~ sam.vm h.v-
dranterp sprawa nie PQ­
•7.la !~Iwo. 

oprac SKORPJO)ll 
01111 po<ł~łHwle 11„nu 
I' CIF.~IRJ . SKIF.ClO 
rlv1 eklo"s t.elPM 

t t b I h ł rtencjl AN ,">JY KURNIK. 
ema em Y a uc wa a Sluarlz, ut Kośclu"7kl 
rządowa z 3 stycznia br. or 25. 

DEMJAN BIEDNV.J 

Co czemu służy? 
Larem w o.w:r'O<i71e ~csi1ym ' rcfef,.,nvm 
PszcznlH rrnrl /<!?.ł:lf~ len, r·ńtą ou wf8r•nnym 
1'1·n-.:khw1e Y.Hf11M11h1 7,/nrę f<nta · 
Le7~c nn<ł krzHkłem tn,t1ę. OHl'0.7 wqta: 
„At·h . Pt'\u·7..f.IK0. pnwH~<h f:.•1f"1T\\J~ tak szczęśHwa. 
/\ rllR m11Je cłnh~ t,RkR ~1o~a h)Jw>ti 
To "1;/trno Wff"'" prvypł.l~~ "Hit• w urlzfsle 
Ler? wfrl11Jc mnfę , c7tqwh~f< u ·1e-1c~ dalej/ 
Pr1ec-·1e1 I ty pn<11.łBrlA..:a1 ł.ąrl\n n~11 e. 
A pn~rt'\rl llu1111 htllł~7 IH'tih Jtrln4u,e) 
ll•,f'HJ.tWrl'll nie ro111111le!f1 pet1r·1ńlko wlerta], 
~k;irl ly orl l11rl7! lak~ 11f11n4c' hle1 ?e'"ł'-1". 
A na tn p"łzt•t:ńll<a· „ Piiwh~m prłłwrlę CHłą. 
n 11ntw~tt11e-r'ł1eJ „1ec:2v ?Rpn1111d"'łRł: 
że nR,l;fre tft iht r()t11ym celotn .;;t11tą 
.llll h1 ·011lę i;;:le IAfitjllC' 'A' 4<1 'llil fl J.H1 rńtą. 
Ty C78f"tr ~lę pnrl krvHklern. rllH 1111p rt~I. 
\\'vq11wnc;7 f"lqf1 e tąrlło ve qwe) p.qqzr1y. 
:>.e r()7r ,tP t.~·rte rńł11e 'łą or _,te· 
Pszc1„nł)I młńrl dalą 11kł\q?Rr,1i- wt:tef"', 

SpO)"łf("1\, 
GRŻEGORZ flMDFIEJEW 

Poszukiwacze celulozowego włókna 
„PIERWSZE STARC/f;" 

ANDRE STIL Oc'znaczona '" 
roku 1952 Nagrc>dq Stalinow· 
ską powie,~ć utu!entowcmeg· 
pi,<arzn, iedn.er10 z nniw~bit 

M Blfł „slecz)tąrka", zwimą 
mikrotomem, tnie odrobi­

nę drzewa rya prawie niewi­
dzialne dla oka skrawki. 
Zwinrye ręce chwrtają ową 

mikroskopijną .,sieczkę" na 
płytkę szklaną. Potem nastę­

puje zabar'Viani,e. A potem 
„sieczka" wędruje pod mikro­
skop. 

I tutaj dopiero widać w ca­
łej okazałości robotę wyko­
naną przez mikrotom. Precy­
zyjna maszyna pocjęla odrobi­
nę drzewa na skr11wki grubo­
ści 5/1'000 milimetra, to zna­
czy, że pocięła drewienko 
grubości I milimetra na 200 
równych części. 

• • • 
Szalony roz.wój przemysłu 

włókien sztucznych i przemy­
słu papierniczego wzmógł 
niebywale zapotrzebowanie na 
celulozę, ten niezwykle cen­
ny produkt roślil)ny, dotycl)„ 
czas przeważnie uzyskiwany 

Prof dT Anna Wałek - Czer­
" cko d11konuje sk.umpli krnt'a-
11yc/1 pomiarń·v wlńkna Plid 

mikru<kupem. 
Fot. M Sz•r fh•rc 

z drewna, Qk;izuje ~Ję, te jut 
dzisiaj lasy .nie napqżają za 
pr~ernyslern, k tóremi,i grozi 
„deficy~ celulozowy". We 
w$zystklcp pat).stwach rozpo­
qzęto więc poszuk iwan ja no­
wych żródel tego cenne~o su­
rowca. 

W Związku Radzieckim, 
mimo ogromnych zasobów 
drewna, rozpoczęto systema­
tyinne badania nad wykry­
ciem I uruchomieniem no­
wych źródeł celulozy, aby w 
dalszej przyszłości nie dopro­
w;idzić do dewastacji lasów, 
do Jaldch doprowadzlla go­
spodarka kapitalistyczna np. 
w St/lnach Zjędnoczqnych. 

• • • 
Pried kilkoma Jaty Zakład 

Anatom!! I Cytologii łiośl!rt­
Unlwersytetu Łódzkiego o­
trzyrnal z Instytutu Celulo­
zowo - · Papierni.czego zadanie 
zpadanla przydatności 1;i:ere­
gu drzev;r 1 roślin dla pro­
du~cji celulo;-;y, tego podsta­
wowego włókna przeinysłu 
papierniczegp or;iz przemysłu 

włók len sztucznych. J(llku 
naukowców, pod klero"Vni­
!!tV\lem prqt. dr Fr, Skupień­
skiego I prof. <;Ir Anny Wa· 
/ek - Czerneck lej przystąpiło 
do mozolnych badań.. Na war­
sztat poszła, . ·w pierwszym 
rzędzie, topola oraz Jej smu­
kłe siostrzyce - białodrzew, 
osika, toJ>Ola szara I topola 
rosnąca w innych krajach, 
nie posiadające Jeszcze pol­
skiej nazwy, a po łacinie 
zwa'na „populus deltoides". 

O rozmiarach tej pracy 
świadczyć . m·oi'.e kilka liczb: 
qto dokonanQ około IO tys. 
pom!an'>w ?Od mikros~opem. 
Badano włókna topo!I w 
drewnie wiosennym I letnim. 
Ba<łRno drzewo topolowe w 
ró?.nych okresach wzrostu. 
Okre~IHno 7.Ałeżnośl' długości 
włókien od grubości przyro­
stu rocwego ltd Wvnlk tvch 
ha dań jest Mslęp11 \ąey: to­
polR nadaje się do przeróhkl 
na sztuczne wlókna i niektó­
re gatun~I papieru. Z wielu 

badanych odl"l')lan - wybrano 
najlepsze. 

• • • 
Ze wzi:lędu na znaczenie 

drewna topolowego dla róż· 
r)ych gał~zi go~podarki naro­
dowej - 1nstyt1Jt BadawcZ,Y 
Lę$nictwa wraz z Pojskim 
Nąukowym Tuwar;i:ystwęm 
Leśnym zorganizował w gru­
dniµ ubiegłego roku ·oJlll)nQ­
krąjową „.konferenc)ę topolo­
wą''. w której ugzlał wzięło 
kilkuset uc?-Qf]ycp I fachow­
ców. Na ,,konferencji topo­
lowej'" pmawiiino szczegó­
~owo możljwości zalesienia 
nieużytków I c11łych ob­
s.zarów drzewem topolowym, 
które .rośnie znac~ .nl11 szyb­
c!eJ niż Awlerk, kt.4re daje 
tak wsgantaly surowiec dla 
pr~ęmysłu, 

• • • 
Ale ·nie tylko topole będą 

dosłarc;zały ąe~zemv przemy­
~/owł cennej celulozy. Wzo-

Kierownik Zakładu Anato- . 
mii ł Cytologii Ro~!in Uł. -
prof . dr F'r. Skwie?}slq wraz .2 

asystentką mgr Irenq J unce· 
wici prw117owadz11jq badariia 
zawartości włókna w drewnie 

topolowum. 
Fot. M. SzarrhBrc 

rem Związku Radzl.eekiego rzepak zawiera w swych lo­
prowadzQ~ są u nas badania dygach znaczne zapasy kosz­
nad szerl'g!em ri:i$11n „celu Io- townego ceiu )ozowego su row­
zodajnych". Badania te u- ca, 
wieńczone zostały również po- Rozpoczniemy również ho-
my~lnyml wynikami. dowl~ rącznika - rycynusu. 

I ta.I< ,,krokosz bąrwlerskl", który został już ~aaklimaty· 
i~tóry ąłużył cllłopom do zowany w nB$zym kra;u z 10, 
i:)arwlenle wełniaków na ko- dyg tej , cennej rośliny w 
Lor złoclsty, będzie u nas ho- Związku Rad.ziecf<;im otrzy. 
dawany ,mai;owo, 'jako ro,mna muje się celulozę najprzed­
posl11(łająca znaczne zapasy niejszego gatunku, służąeą do 
celulozowego włókna. Malwy, wyrobu prześlicznego papie· 

• • • 
prawoślaz, milk I lnianka o- ru. 
kazały @I«: również romnami 
bogatymi w ce)ulorę. Już 
wkr/itee będ;;lemy moi:H o­
glącl•ll całe plantacje prze­
pięknie k WttRlll;Y<"f'I malw, ho­
dow11ryycl) dla celów przemy­
s/owych. 

Sze~clu naukowców w Za· 
kładzie Anatomii I Cytologii 
!lqślin Uniwer~ytetu f.ódzkle­
_go strawiło łąrznie sześć Jat 
nad badaniarnj drzew j rośli!) 
„celułozodajny.ch", Przepro­
wadzono łącznie kllk~dz!esiąl 
tysięcy mozolny.eh, upartych 
!:>Rdll.ń I prób. Zbadano d~le­
stątkt tysięcy preparatów 
Starano się okre$ijQ zaw~r· 
tość oelulC).ZY w topoli. mal­
wach, rączniku, lnJ;ince I 
szeregu innych roślln, k tó­
re rozpnczną wkrótce nową 
słutpę dla nai>z~go przemy~J11 
słu;7hę. ktllrll przysporzy nam 
nowych bogactw. 

• 
Gorczyca do obecnej cllw1ll 

'Sfużyla ty)~o do wyrobu mu~ 
sztardy I plastrów synaplz­
mowyeti , /ecząoycl) bóle reu. 
qiatyczne, pziA gorczyca bę. 
dzle wął,nym do~tewcą celu­
lozy pia naszego pnernyslą 

Podobna hj~torta wydarz.via 
sję ~ rzepąki .em, )dóry dn­
tychc111s dn•tąrcMI nam tył· 
ko nasion do wyrobu oleju. 
Jak si€· obecnie okazało. HENRl'K RUDNICKI 

nieiszvch inielektua/.ii;tóu· 
I "anr·u.•kich, n!e?!tmnl'O' 
nn roil<'ll t)ł)k ' >.iu - uku znt 
<ię po ra? p;„pmzy w ięz11/c 11 

pofslqm w pięk11ym wyd{lni11 
.Czytelni! a'. 

„OPOWIE~CI WYBRANE' 
- SJEMIQN POD.JACZI'W 
Sied!!m OJ.I' 1w1eśc• i opowi.i­
da ń n1ez111me1 o d<1tqd pul­
'kim czyte}nrkmń ui«arza TO­

syiskievr>. o którum rctd.~i.f!r -
ki kryt11k /IJ Prur-lww ptsz.e li' 

szkiru poprzedzn.jq.cy m Jcstą?­

kę, że .• byl 0711nhrn/'rrum pi­
<crzem reqlistą. wlelldm 
mawcq jen1ka l~dpu•eoo. ml ­
<trzem opowieści 2 tycia tu­
rfu.". 

„ZAKLĘTY DWÓR" 
WALERY ł.OZINSKl Af(cjn 
'ensacyj71!e na pl.sanei powiel· 
eł ł.oz!ń~kiego, wybitnepo 
post,110wego pl~arza poltkle­
qo XIX w„ toc211 się w wbo­
rie 1iu~triackim w Galicji •r 
roku 1845 Pasjomdqca a/ecie> 
'?ltrona fest na tło p•awdzl· 
•oyC'li w11da rzell historycz· 
"lich . AutoT przelfstaip{a st1J · 
·1inkf sw>łeczne tepQ czas~, 11 -

kazując konflikt11 przedstawi· 
nieli różTI ych stan(lw: chłnpów 
'11obnych mieszczan, sztacht11 
••'Hlg1'atów Poslowle powieki 
informtJje czytel~ih;ów o a.uto­
„ze. 

„ZRODZlŁ NAS CZYN" 
4.NTOLOGIA. Opracowane 
PTlP Ta1eusza DrewnowskiP 
70, poprzedzqna wstępem. Boh 
rla.11a Czeszki, nnto!ogia poe· 
1ycka, ukazt1jącn się w IO-leci< 
ZWM przy11osł wiersze ople 
majq.ce walkę mlodęgo pokn 
"mia o Pol.skę Ludową Pieni} 
<Za czę§~ zbioru .zawiera ti'leT · 
<Ze związane z leHliPnr.u ym fi) 

c/iem mlodziewwym ' międ211 

wojennego dwudziesto1ed.<1 
-trupa i tTzei:-la - wiersze 
~IN M ·ows!•ie, ZM P-owskfe 
uine. 


